
NASZ kom EN TARI

Po trzech 
kwartałach

W SUMERIE9
Kazimierz Łaski — DOCHÓD NARODOWY JAKO 
PRZEDMIOT BADAN EKONOMICZNYCH — str. 2 

Co to jest dochód narodowy? Czym mierzyć jego wiel­
kość? Jak obliczać jego dynamikę 1 jak .porównywać do­
chody różnych krajów? W interesująco napisanych,' popar­
tych żywymi przykładami rozważaniach, autor pokazuje 
trudności, jakie napotyka się przy szukaniu odpowiedzi 
na te pytania.

technicznie przodujących. Dla tak materialochlonnego prze­
mysłu jest to kwestia miliardów. W artykule znajdujemy 
szereg informacji i postulatów dotyczących' głównych kie­
runków tej ofensywy oraz wiążących się.z nią problemów 
bodźcowych i organizacyjno-kadrowych.

Stefan Frenkel — ZASADY SŁUSZNE, A PRAK­
TYKA... — str. 8

Rzecz dotyczy polityki naszego handlu, zagranicznego. 
Przyjęto w niej szereg słusznych zasad, ’ ale niestety — nie 
są one właściwie realizowane. Szczególnie chodzi tu o spra­
wę koncentracji eksportu na określonych rynkach 1 o nale­
żyte rozeznanie na rynkach zagranicznych w ogóle.

Wyniki gospodarcze minionych 
3 kwartałów br. wskazują, że ce­
chy sytuacji gospodarczej, scha­
rakteryzowane na początku II 
kwartału br., znamionują .właści­
wie całoroczny przebieg wykona­
nia Narodowego Planu Gospo­darczego. ')

Rozwój naszej gospodarki w 
br. cechuje przede wszystkim 
znacznie większy dynamizm, niż 
to zakładał plan. Dotyczy to 
wszystkich podstawowych dzie­
dzin sfery produkcji i podzalu.

W okresie trzech kwartałów br. 
przemysł osiągnął przyrost 
produkcji globalnej, wy­
rażający się wskaźnikiem 11,4 
proc., a więc znacznie przewyż­
szający przyrost planowany, któ­
ry miał wynieść 7,7 proc. Prze­
kroczenie założeń planu wystąpi­
ło również w niemalże wszystkich 
dziedzinach produkcji roślinnej. 
Szacuje się więc, że produkcja 
ta będzie o ponad 8 proc. wyż­
sza niż rok temu, podczas gdy 
plan zakładał — 2,7 proc, wzro­
stu. Podkreślić też trzeba dalszy, 
wydatny rozwój hodowli, dzięki 
której zwiększenie produkcji 
zwierzęcej wynosi ponad 8 proc., 
tj. niemal o 2 proc, więcej niż 
szacowano w ' planie. Znacznie 
powyżej planu ukształtuje się z 
pewnością także produkcja 
budowlano-montażowa 
oraz globalne nakłady inwesty­
cyjne.

Wreszcie, trzeba odnotować 
duży wzrost obrotów han­
dlu zagranicznego, sta­
nowiący istotny czynnik rozwoju 
naszej gospodarki. Ostatecznie 
jednak handel zagraniczny nie 
osiągnął dotychczas struktury 
obrotów, która umożliwiłaby 
zgodne z planem ukształtowanie 
sytuacji płatniczej wobec zagra­
nicy.

W sumie, mimo tych czy in­
nych rysów, obraz naszej gospo­
darki w bieżącym roku jest dy­
namiczny i pozwala przypusz­
czać. że bilans na koniec roku 
będzie pomyślny.

Niemniej, należy podkreślić, że 
jego zamknięcie w sferze po­
działu nie przebiega łatwo. 
Wiąże się to z faktem, że wzrost 
gospodarczy osiąga się w tym 
roku przy pomocy innego rozło­
żenia środków, niż to wynika z 
planu. Jeśli bowiem pominiemy 
rolnictwo, to w zakresie pozosta­
łych działów gospodarki obser­
wujemy w tym roku pokaźny 
przyrost zatrudnienia. 
W okresie minionych 3 kwartałów 
br. wystąpiła w tej dziedzinie 
dynamika nie notowana w skali 
całej gospodarki uspołecznionej 
od 1956 r.

Zatrudnienie w przemyśle wzrosło 
bowiem w porównaniu z r. ub. o

t) „Odcienie koniunktury", „Życie 
Gospodarcze", nr 20/61 r.
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technicznym oraz analiza modeli 
wielosektorowych.

W Instytucie działa ogółem 20 
wydziałów zajmujących się różny­
mi zagadnieniami ekonomicznymi. 
Oprócz już wskazanych warto je­
szcze wymienić takie działy, jak 
badające bilanse płatnicze, studiu­
jące problemy krajów gospodarczo 
słabo rozwiniętych, zajmujące się 
badaniem wzrostu gospodarczego w 
krajach socjalistycznych, opracowu­
jące zagadnienia matematyki ekono­
micznej i cybernetyki.

Oprócz centrali paryskiej Instytut 
posiada 2 oddziały afrykańskie (w 
Dakarze i Tunisie) oraz bddział w 
Londynie.

W centrum uwagi Instytutu znaj­
dują się obecnie studia nad analizą 
ilościową i matematyczną długofa­
lowego rozwoju gospodarczego, opar­
te na materiałach statystycznych, 
sięgających w zakresie obliczania 
produktu społecznego wę Francji 
aż XVII wieku.

W Instytucie dają się wyraźnie 
wydzielić trzy kierunki działania: 
badania nauljowe, działalność wy­
dawnicza i rozwijanie stosunków z 
zagranicą. Wynikiem tego ostatnie­

«uski prof. FEANQOIS PERROUX, dyrektor insryi App]iquće) w sWad 
»ej w Paryżu (Institut de Scien ione„o instytutu, którzy równocześ- 
zespolu wchodzili członkowie . poszczególnych uniwersyte­
cie są wykładowcami e*®»®" ” prof. A. COTTA
lach francuskich: prof. H. < NpJE DE BERNIS (Uniwersytet

VEAU „m™*
^a zaproszenie organizatorów interesującym spotkaniu ekonomistów 

wzięli udział w tym mewątpliwie problematyce napisze-
francuskicli z polskimi. O Gospodarczego".my w jednym z najbliższych numero*  ^ycia^ _

Prof. Perroux, wraz ze swoimi wspoł^^ gię kolokwium udzielić nam 
lokwium, zcchciał W^trakcie od y 
wywiadu, który publikujemy poniżej. REDAKCJA

REDAKCJA. Prace1 innych uczestników kolokwium zna 
ne są polskim ekonomistom 
można jednak zapytać, P
my stanowiąc obecnie Przednńot P 
cy Pana 1 Instytutu, którym Pan 
kieruje?

PROF. PERROUX.. Instytut Eko­
nomii Stosowanej (ISEA) Powstał 
przed 17 laty. Spośród jego założycieli 

ok 3 proc., a produkcja globalna 
o 11 proc., podczas gdy p’an na br. 
przewidywał wzrost zatrudnienia o 
1 proc a produkcji o 8 proc. Ana- 
logicznie przedstawia się sprawa w 
budownictwie,, Działalność inwesty- 
cyjna według planu miała wzrosnąć 
o ok. 9 proc., a zatrudnienie w bu­
downictwie.- o 1.3 proc. Faktycznie, 
działalność inwestycyjna wzrosła o 
ok. 13,2 proc., h zatrudnienie — wg 
danych ZUS - q ponad 9 proc.

Nietrudno stąd wysnuć wniosek, 
że rozwój naszej gospo­
darki w dużej mierze 
opiera się w bieżącym 
roku na wzroście za­
trudnienia. Rzeczywistość 
odbiegła więc od założeń pla­
nu, który przewidywał opar­
cie wzrostu produkcji głównie na 
wzroście wydajności pracy.

C z y m należy tłuma­
czyć t a ki rozwój sytu­acji?

Udzielenie ścisłej odpowiedzi 
wymaga, rzecz jasna, gruntow­
nych badań. Wydaje się jednak, 
że oprócz niedostatecznej dyscy­
pliny w realizacji planów za­
trudnienia i płac, należy również 
uwzględnić czynniki o charakte­
rze strukturalnym. Nie jest bo­
wiem wykluczone, że te rezerwy 
wzrostu wydajności pracy, do 
których głównie sięgano w la­
tach minionych, zostały wyczer­
pane. Za takim przypuszczeniem 
przemawiają opinie, których zda­
niem wzrost wydajności pracy 
w ostatnich latach związany był 
w dużej mierze bądź z likwida­
cją oczywistych przerostów w za­
trudnieniu, bądź też z ogranicza­
niem zatrudnienia w działach 
pomocniczych. O wiele trudniej­
sze jest zaś uruchomienie rezerw 
w drodze usprawniania organi­
zacji pracy. Wyniki planu świad­
czą, że w tym zakresie brak jest 
większego postępu.

Ponadplanowy wzrost zatrud­
nienia musiał w konsekwencji 
wpłynąć na odchylenia realizacji 
planu w strefie podziału.

Fundusz płac osiągnął wysoką 
dynamikę. W okresie trzech 
kwartałów br. wypłaty kasowe 0 
z tytułu płac wzrosty prawie o 
10 proc, w porównaniu z analo­
gicznym okresem r. ub. Wyższy 
niż planowano był też wzrost 
płacy przeciętnej, zwłaszcza w 
budownictwie. Wzrost wydajno­
ści pracy nie był natomiast tak 
wydatny jak trzeba by tego wy­
magać na podstawie przyjętych 
do planu proporcji. W znacznym 
stopniu wiąże się to oczywiście 
z faktem, że nowo zatrudnione 
kadry nie mogą od razu praco­
wać tak wydajnie, jak stary, do­
świadczony personel. Nic też 
dziwnego, że za wzrostem za­
trudnienia nie idą w parze od­
powiednio wysokie wskaźniki 
wydajności pracy.

(Dokończenie na. str. 3)

znajdują się w Warszawie oprocz 
mnie prof. Bartoli prowadzący w 
Instytucie badania nad ekonomiką 
nracv i prof. Marczewski zajmujący 
si? problematyką bilansu gospedar- 
■ • brodowej, badaniem koniun­
ktury oraz planowaniem średnioter- 
K . no kręgu moich 'zamte-
Xwań należą prace nad postępem

Władysław Dudziński — OSZCZĘDNOŚCIOWA 
OFENSYWA W CHEMII — str. 3

W ciągu około 2 lat jednostkowe zużycie surowców i ma­
teriałów ma osiągnąć średni poziom zużycia w krajach

P
ROGRAM Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
i materiały XXII Zjazdu sta­
wiają na porządku dziennym 
. mnóstwo problemów teore­
tycznych, które będą nie­

wątpliwie absorbowały umysły 
przedstawicieli licznych gałęzi wie­
dzy, a przede wszystkim nauk spo­
łecznych, przez długie lata. Nabie­
rają aktualnego wydźwięku zagad­
nienia, które nie tak dawno jesz­
cze wydawały się sprawą odległej 
przyszłości, nie poddającej się rygo­
rom naukowej analizy. Trzeba przy 
tym wziąć pod uwagę, że w społe­
czeństwie rozwijającym się plano­
wo nawet stosunkowo odległy w 
czasie, hp. o lat dwadzieścia, punkt 
docelowy ma swoiście aktualne zna­
czenie, gdyż w sposób mniej lub 
bardziej bezpośredni wyznacza ten­
dencję rozwojową, której realiza­
cja w jakiejś mierze rozpocząć , się 
powinna już dzisiaj. Stąd też trud­
no przecenić wagę obiektywnej i 
nieskrępowanej, spokojnej i skru­
pulatnej analizy i weryfikacji każ­
dego elementu przyjętej koncepcji 
rozwojowej we wszystkich aspek­
tach. Chodzi nie tylko o ogólne oce­
ny, lecz o wytrwały wysiłek w kie­
runku opracowywania poszczegól­
nych zagadnień, o możliwie precy­
zyjne określanie granic efektyw­
ności różnych alternatywnych roz­
wiązań itd. itp. ■

Do najbardziej interesujących za­
gadnień postawionych w programie 
należy bez wątpienia problematy­
ka podziału funduszu spożycia. 
Przejście od zasady podziału we-

P
ROJEKT nowego Programu 
KPZR podkreśla koniecz­
ność szerokiego stosowania 
cybernetyki, elektronowych 
maszyn matematycznych i 
urządzeń sterujących nie 

tylko w produkcji i w praktycznych 
pracach biur projektowo-konstruk­
cyjnych, lecz również w systemie 
planowych rozliczeń i w ogóle w 
sferze zarządzania, ewidencji i sta­
tystyki *).  Projekt Programu w kilku 
miejscach wskazuje na konieczność 
wprowadzenia automatyki do sfe­
ry zarządzania i kontroli. Program 
postawił zadanie zapewnienia pra­
widłowego kojarzenia scentralizo­
wanego kierownictwa z jak naj­
większym rozwojem organów tere­
nowych i podnoszeniem twórczej 
inicjatywy mas, zadanie rozszerze­
nia operatywnej samodzielności i 
inicjatywy przedsiębiorstw w opar­
ciu o państwowe zadania planowe. 
W związku z tym coraz większą 
rolę powinny odgrywać wnioski i 
plany idące z dołu, koordynacja i 
synchronizacja planów sporządza­
nych w terenie.

Powstaje poważny problem nau­
kowy i techniczny: jak zrealizować

W związku z programem KPZR

PROBLEMY 
PODZIAŁU

WŁODZIMIERZ BRUS

dług pracy do zasady podziału we­
dług potrzeb stało się od dawna sy­
nonimem różnicy pomiędzy niższą 
fazą komunizmu (socjalizmem) a 
wyższą fazą właściwego komuniz­
mu. Jest w takim pojmowaniu 
sprawy pewnę uproszczenie, gdyż 
różnica pomiędzy socjalizmem a 
komunizmem nie sprowadza się tyl­
ko do tego, ale trudno zaprzeczyć, 
że zmiana zasady podziału stanowi 
jak gdyby odzwierciedlenie i uwień­
czenie tych wszystkich procesów, 
których realizacja warunkuje przej­
ście od socjalizmu do -komunizmu;

Omówienie tendencji zmian w 
zasadach podziału poprzedzone zo­
stało w programie charakterystyką 
kształtowania materialno-technicz­

Planowanie 

cybernetyka
W. NIEMCZYKÓW

te zasadnicze założenia, jak nadąć 
im żywy kształt? W całej rozciąg­
łości problem ten wyłania się wo­
bec nauk ekonomicznych. Projekt 
Programu mobilizuje ekonomistów 
do przeanalizowania i opracowania 
najlepszych metod planowania i or­
ganizacji gospodarki narodowej. 
Aby wykonać to ‘postawione przez 
partię zadanie, ' trzeba mieć pełną 
jasność przynajmniej w dwóch 
punktach:, •

a) jak kojarzyć ‘scentralizowane 
planowanie i świadome Skierowanie 

go kierunku jest m. in. zorganizo­
wane w roku ubiegłym francusko- 
polskie seminarium naukowe w Pa­
ryżu i odbywające się obecnie w 
Warszawie kolokwium polsko-fran­
cuskie. Wyrazem działalności wy­
dawniczej, uważanej w tej dziedzi­
nie naukowej za największą w Eu­
ropie, jest wydawany przez Insty­
tut periodyk ,JL‘&onomie appliquee" 
(red. naczelny prof. Cotta) oraz 20 
innych periodyków specjalistycz­
nych.

RED. Jedną ze spraw żywo Inte­
resujących naszych czytelników jest 
kwestia więzi między teorią ekono­
miczną i praktyką. Jakie znaczenie 
ma ten problem we Francji? Czy ma 
on coś wspólnego z pojęciem „eko­
nomia stosowana", którą to nazwę 
nosi Instytut kierowany przez Pana 
Profesora? Czy zechcialby Pan wy­
jaśnić, co rozumie pod pojęciem „e- 
konomia stosowana"?

PROF. P. Odpowiadając na to py­
tanie pragnąłbym zastrzec się, że 
wypowiem swój osobisty pogląd 
na poruszoną sprawę, chociaż jestem 
pewien jego zgodności ze zdaniem 
wielu moich kolegów.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8 

nej bazy komunizmu, wzrostu pro­
dukcji wszystkich dziedzin gospo­
darki. Sama problematyka podzia­
łu pomieszczona jest w rozdziale 
omawiającym wzrost stopy życio­
wej ludności. Zależności są tu ja­
sne: zmiana zasad podziału doko­
nać się może tylko na podstawie 
odpowiedniego wzrostu poziomu do­
chodów, uwarunkowanego z kolei 
osiągnięciem założonego postępu w 
rozwoju sil wytwórczych U..

ZMNIEJSZENIE ROZPIĘTOŚCI 
DOCHODÓW INDYWIDUALNYCH

Pierwszą rzeczą, która rzuca się 
w oczy przy lekturze ustępów po­
święconych przewidywanej ewolucji 

życiem społecznym z rozszerzaniem 
operatywnej samodzielności i ini­
cjatywy podstawowych produk­
cyjno - konsumpcyjnych komórek 
społeczeństwa, z przejawianiem ini­
cjatywy i rzutkości we wszystkich 
dziedzinach życia?

b) jak kojarzyć system scentra­
lizowanych decyzji planowych z 
wprowadzaniem w sferę zarządza­
nia zasad i środków automatyki?

Zadanie okaże się jeszcze bar­
dziej skomplikowane, jeśli weźmie- 
my pod uwagę nakreśloną w pro­
jekcie Programu KPZR perspekty­
wę stopniowego przekształcenia or­
ganów władzy państwowej w orga­
ny samozarządzania społecznego, 
a co zatem idzie — z czasem prze­
kształcenia również w organy sa­
mozarządzania organów planowania 
i sprawozdawczości. Tak więc scen­
tralizowane kierownictwo i plano­
wanie 'trzeba będzie w coraz więk­
szym stopniu kojarzyć z zaczątka­
mi samoorganizacji społecznej.

Współczesne osiągnięcia nauk ma­
tematycznych, technicznych i eko­
nomicznych a zwłaszcza cyberne­
tyki, pozwalają *-  naszym zdaniem 
— pomyślnie rozwiązać wszystkie 
te ważne i skomplikowane, prakty­
czne i teoretyczne zadania, w szcze­
gólności takie jak ciągłość i opty- 
malność planowania, kojarzenie e- 
lementów planowych z zasadami 
samoregulacji i samoorganizacji, 
społecznego kojarzenia świadomego 
kierownictwa, z wprowadzaniem do 
życia społecznego nie tylko środków 
technicznych, lecz i zasad automa­
tyki.

PROGRAMOWANIE OPTYMALNE
Ciągłość i optymalność — to dwa 

najważniejsze wymagania w odnie­
sieniu do techniki i metodologii 
planowania. 

w strukturze podziału dochodów 
ludności jest wyraźnie zarysowana 
tendencja w kierunku zmniejszenia 
istniejących dziś rozpiętości. Prze­
jawem tej tendencji są nie tylko 
zmiany w stosunku wzajemnym do­
chodów płynących z pracy (docho­
dów indywidualnych) i świadczeń 
ze społecznego funduszu zaspoko­
jenia potrzeb (funduszu spożycia 
zbiorowego) w ogólnyęh dochodach 
ludności, lecz także zmiany w sa­
mej strukturze dochodów indywi­
dualnych.

Podstawowym elementem tego 
‘kierunku zmian w strukturze do­
chodów indywidualnych jest zmniej­
szenie się rozpiętości' wskutek wy­
równywania poziomu kwalifikacji i 
wydajności pracy. Mamy tu więc 
do czynienia z postulatem stopnio­
wej eliminacji obiektywnych źró­
deł rozpiętości w dochodach indy­
widualnych. Postulat to o tyle in­
teresujący, że jego realizacja pro­
wadzi do niwelacji zarobków nie 
wbrew, lecz zgodnie z zasadą po­
działu według pracy. Zasada' po­
działu według pracy nie jest by­
najmniej automatycznie, z samej 
definicji, równoznaczną z rozpię­
tością wynagrodzeń; daje się ona 
powiązać z tendencją zmniejsza­
nia rozpiętości, jeśli obiektywny 
proces rozwoju sił wytwórczych 
zmniejsza różnice w jakości,ilp- 
ści samej pracy2). Budową mate­
rialno-technicznej bazy komunizmu, 
jak również szybki wzrost wy-

DOKONCZENIE NA STR. 4

Mówiąc o ciągłości, mamy przede 
wszystkim na myśli ciągłość pla­
nowej . orientacji w czasie. W sy­
stemie świadomie kierowanej gos­
podarki wszystkie komórki organiz­
mu społecznego w każdym określo­
nym momencie powinny mieć przed 
sobą swój indywidualny cel sfor­
mułowany w postaci odpowiednich 
liczb kontrolnych, i uzgodniony 
z celapń ogólnospołecznymi. Waż­
ny jest przy tym termin, w jakim 
należy wykonać te czy inne dyrek­
tywy planowe. Dla centralnych or­
ganów społecznych pierwszorzędne 
znaczenie ma nastawienie na ge­
neralną perspektywę (20 lat) i bliż­
szą perspektywę (pięciolecie i rok). 
Dla małych rejonów gospodar­
czych, dla poszczególnych przedsię­
biorstw i instytucji podstawowe 
znaczenie ma plan roczny i sezono­
wy (miesięczny), a dla bezpośred­
nich wykonawców — zadanie, dzien­
ne i zmianowe. Przy ciągłym pla­
nowaniu niezbędne jest zsynchroni­
zowanie tych różnych w czas:e pla­
nów,w postaci — żeby sie tak wyra­
zić — rozbicia planu pięcioletniego 
na zadania roczne.

Ponadto trzeba opierać się, że tak 
powiem, na nieustannej pięc:olatce. 
Na przykład przy planie pięciolet­
nim na łatą 1961—1965 - sporządza­
jąc roczny plan na 1S62 r„, równo­
cześnie nakreśla się perspektywicz­
ny zarys na 1966 r. Dzięki temu 
przy zestawianiu kolejnego planu 
rocznego koryguje się (wychodząc 
z konkretnych warunków i wyła­
niających się nowych potrzeb) nie 
tylko odpowiednie konkretne wska­
źniki pierwotnego planu pięciolet­
niego, lecz również i sam plan pię- 
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chód narodowy?
a pytanie: eo to Jest do­

uzy-
skuje się na ogół odpo­
wiedź, iż jest to coś w ro­
dzaju ogól na rodowego bo­
chenka chleba, od którego 

wielkości i podziału zależy kromka 
która każdemu z nas przypada. ’) 
Odpowiedź ta choć słuszna, nie po­
suwa nas jednak wiele naprzód, 
jeśli chodzi o zrozumienie sprawy, 
czym w istocie jest ów ogólnona­
rodowy bochenek chleba? Jest to 
oczywiście symbol produktu spo­
łecznego danego okresu czasu. Wy­
obraźmy sobie, że całą wytwórczość 
jakiegoś kraju została skoncentro­
wana w jednym gigantycznym su- 
per-przedsiębiorstwie. Jeśli stanęli­
byśmy przy bramie owego przed­
siębiorstwa, to stwierdzilibyśmy, że 
w ciągu roku określony strumień 
dóbr materialnych^przeznaczonych 
dla zaspokojenia ludności opuszcza 
bramę naszego super-przedsiębior- 
stwa. Będzie to żywność, odzież, a 
także dobra o dłuższym charakterze 
użytkowania jak motocykle, tele­
wizory itd. Ponadto zauważyliśmy 
takie szczególne dobra konsumpcyj­
ne. jak domy mieszkalne, szkoły, 
szpitale itd., które są dobrami 
trwałymi, choć nie wiecznymi.

Wszystkie te tzw. dobra konsum­
pcyjne wejdą oczywiście w skład 
ogólnonarodowego bochenka, jakim 
jest dochód narodowy. Ale czy tyl­
ko one? Jeśli nasze super-przedsię- 
biorstwo prowadzone jest racjonal­
nie, to mamy prawo przypuszczać, 
że wiele dóbr, które w nim w ciągu 
roku wytworzono, nie przeszło 
przez bramę, którą obserwowaliśmy, 
lecz pozostało w przedsiębiorstwie, 
zwiększając jego majątek. Przybyły 
w nim zapewne nowe maszyny i na­
rzędzia produkcyjne, zbudowano 
nowe hale fabryczne i linie komu­
nikacyjne, jednym słowem, stwier­
dziliśmy, że strumień dóbr konsum­
pcyjnych, o którym była już mowa, 
nie reprezentuje w pełni efektów 
rocznej pracy, że należy do niego 
dodać dobra produkcyjne, które zo­
stały wytworzone i pozostały we­
wnątrz super-przedsiębiorstwa. Są 
to tzw. dobra produkcyjne akumu- 
lowane, czyli nagromadzone, które 
wraz z dobrami konsumpcyjnymi 
tworzą ogólnonarodowy bochenek 
zwany dochodem narodowym.

Odczuwamy jednak potrzebę 
zmierzenia owej masy wytwarza­
nych dóbr i wyrażenia w ten spo­
sób jej wielkości. Jednostki miary 
i wagi oczywiście nie przydadzą się 
tutaj na nic. Abstrahując nawet od 
tego, że nie wszystkie dobra mate­
rialne mają rzeczową formę, infor­
macja, iż dochód narodowy waży 
tyle, a tyle ton, jest zupełnie bez­
wartościowa, jeśli ma wyrazić zdol­
ność owej sumy dóbr do zaspoko­
jenia różnorodnych potrzeb, a o to 
przecież chodzi. Są to bowiem do­
bra różniące się między sobą istot­
nie i już tutaj dostrzegamy, że ów 
ogólnonarodowy bochenek odbiega 
w jednym przynajmniej punkcie od 
zwykłego bochenka chleba. Kromka 
chleba ważąca sto gramów jest dwa 
razy większa od kromki ważącej 
50 gramów i jednocześnie reprezen­
tuje ceteris paribus dwa razy 
większą zdolność do zaspokojenia 
głodu. Nie można natomiast powie­
dzieć, że 100 gramów chleba re­
prezentuje dwa razy większą zdol­
ność do zaspokojenia potrzeb niż na 
przykład, 50 gramów perfum lub 
50 gramów tytoniu.

Doświadczenie społeczne stworzy­
ło jednak specyficznie ekonomiczny 
miernik, Są to ceny różnych ciobr, 
które zależą ód Ich' wartości, 
Uwzględniając, że wszystkie dobra 
wchodzące w skład dochodu naro­
dowego mają na ogół ceny, to wy­
starcza je zsumować, by uzyskać 
^wielkość, której poszukujemy. Na­
leży jednak podkreślić bardzo Waż­
ny moment. Jeśli związek ceny z 
wartością dobra, dość skompliko­
wany zresztą, jest oczywAsty, to 
twiązek ceny ze zdolnością dar 
nego dobra do zaspokojenia po- 
irzeb społecznych, czyli tzw. war­
tością użytkową, jest zupełnie pro- 
olemaityczny. Kilo chleba kosztuje 
3 zł. podobnie jak i paczka papie­
rosów „Sport". Czy można wobec 
tego powiedzieć, że Wartość użyt-

terialne ple jako środki przezna­
czone bezpośrednio dla zaspokoje­
nia własnych potrzeb, lecz jako 
dobra przeznaczane dla sprzedaży. 
Upowszechnienie produkcji towaro­
wej wiąże się zaś z powstaniem 
i rozwojem gospodarki kapitali­
stycznej. Dochód narodowy zjawia 
się zatem jako realna kategoria 
ekonomiczna dopiero w warunkach 
gospodarki kapitalistycznej. Nie jest 
przypadkiem że pierwszy szacunek 
dochodu narodowego przeprowadzo­
no w Anglii dopiero w drugiej po­
łowie XVII w., przy czym wymie­
nia się tutaj na ogół obliczenia prze­
prowadzone przez Wiliama Petty 1 
zwłaszcza przez Gregory Kinga.

statystycznej i nowoczesnej techniki 
statystycznej oraz w postaci odpo­
wiednich rozwiązań metodologicz­
nych. Obliczenia dochodu narodo­
wego, a w wielu przypadkach znacz­
nie dalej idące próby utworzenia 
całego systemu rachunkowości spo­
łecznej (tzw. comptabilite nationale, 
social accounting) przestały być 
ambitnymi próbami poszczególnych 
uczonych i stały się normalną fun­
kcją wyspecjalizowanych instytucji, 
przeważnie państwowych.

Chociaż źródła zarysowanej wy­
żej ewolucji są przede wszystkim 
wewnętrzne to nie należy zapom­
nieć, iż kształtowała się ona także 
pod widocznym wpływem warun-

te same dobra wytwarzano w 
1938 r. i 1960 r., to względne ich 
ilęśol zmieniły się bardzo istotnie. 
Np. w przeoczeniu ną jednego mie­
szkańca ilość przetworów zbożowych 
wzrcsła bardzo nieznacznie, ilość 
mięsa znacznie silniej, ilość obra- 
b:arek jeszcze silniej itp. Produk­
cja pewnych zaś dóbr nawet spad­
ła np. ziemniaków.' Zachodzi więc 
dający się- Wszędzie zaobserwować 
proces zmian struktury rzeczowej 
dochodu. Gdyby nie było owych 
zmian, to porównania byłyby pro­
ste. Ilość każdego dobra wzrosłaby 
w tym samym stopniu, powiedzmy 
dwukrotnie, a więc i dochód w 
cąlości wzrósłby dwukrotnie. W rze-
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DOCHOD NARODOWY
jako przedmiot

badań ekonomicznych

W gospodarce kapitalistycznej 
produkcja społeczna występuje nie 
jako prosta suma poszczególnych 
gospodarstw, lecz jako pewna zin­
tegrowana całość. Podstawą owej 
integracji w gospodarce kapitali­
stycznej stal się społeczny podział 
pracy, który osiągnął zakres niezna-
ny w poprzednich formacjach, i 
ły wzrost owego społecznego 
działu pracy i towarzyszącej 
koncentracji produkcji nadaje 
chodowi narodowemu charakter 
tegori i coraz bardziej realnej.

Sta- 
po- 
mu 
do- 
ka- 
Jak

długo jednak utrzymuje się gospo­
darka kapitalistyczna, tak długo 
produkcja pozostaje niezintegrowa- 
na, jeśli chodzi o jakiś wspólny 
cel i plan działania. Nadaje to po­
jęciu produkcji społecznej i pojęciu 
dochodu narodowego gospodarki 
kapitalistycznej wewnętrznie sprze­
czny charakter. Ustępuje on do­
piero po wprowadzeniu gospodarki 
socjalistycznej, w której dzięki spo­
łecznej własności środków produk­
cji kategoria dochodu narodowego 
wyraża adekwatnie występujące w 
niej stosunki wytwarzania.

Procesowi urealniania się kate­
gorii dochodu narodowego w sa­
mej rzeczywistości towarzyszyła 
niezmiernie charakterystyczna ewo­
lucja tęorii ekonomicznych. Klasycz­
na ekonomia angielska, kondtatro- 
wała swe zainteresowania na riviel-
kości 
dukcji 
dziale 
myśli 
in. w

1 przyczynach wzrostu pro­
społecznej oraz na jej po- 
klasowym. Dalsza ewolucja 

burżuazyjnej wyraziła się m. 
całkowitym zaniedbaniu tego

zagadnienia. Porzucając doniosłą 
problematykę gospodarki pojmowa-
nej jaiko całość teoretycy bur-
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ków zewnęt-znych. Powstanie pań­
stwa radzieckiego, które po raz 
pierwszy w dziejach podjęło próbę 
przekształcenia socjalizmu z nauki 
w rzeczywistość, dało nowy i po­
tężny asumpt dla badań całokształ­
tu produkcji społecznej. Wynikały 
one logicznie zarówno z marksi­
stowskiej teorii ekonomicznej, jak 
i z bezpośrednich potrzeb praktyki 
gospodarki socjalistycznej. Marksi­
stowska ekonomia przejęła i rozwi-
nęła najlepsze tradycje ekonomii
klasycznej, m. in. całościowy sposób 
analizy gospodarczej i zaintereso­
wanie wielkimi problemami rozwo­
ju gospodarczego. Marks wykorzy­
stał m. in. w 'swej teorii obiegu pro­
duktu społecznego idee zawarte w 
tablicy ekonomicznej Quesney‘a, 
wydanej w połowie XVIII stulecia 
— idee, do których ekonomia bur- 
żuazyjna miała powrócić dopiero 
po upływie dwóch wieków. Marks 
nie tylko poddał wszechstronnej 
analizie pojęcie dochodu narodowe­
go nie tylko powiązał proces jego 
tworzenia i podziału z właściwy­
mi dla kapitalizmu stosunkami spo-

rołę, ja-

kowa 1 kg chleba i 1 
rasów „Sport" jest 
powiedzmy 200 razy 
wartość użytkowa 1 
ubraniowej, której'

paczki papie- 
identyczna i 
mniejsza, niż 
metra wełny 
cena wynosi

500 zł? Oczywiście, nie można, gdyż 
wartości różnych dóbr są niepo­
równywalne i ceny tej przeszkody 
bynajmniej nie usuwają.

W każdym bądź razie dzięki te­
mu, że różne dobra posiadają war­
tość, wyrażającą się w ich cenie, 
możemy je porównać ze sobą, a w 
consekwencji wykorzystać ich war­
tość oraz ich ceny jako narzędzie 
tumowania czyli agregacji. Chociaż 
uzyskana w ten sposób wielkość 
wyraża wartość, a nie fizyczne roz­
miary dochodu narodowego, to jed­
nak pozwala ona na poczynienie 
wielu doniosłych spostrzeżeń, doty­
czących zarówno procesu jego wy­
twarzania, podziału jak 1 ostatecz­
nego wykorzystania.

NIECO HISTORII
Szczególna i niezbędna rola war­

tości, ceny oraz pieniądza jako na­
rzędzia agregacji dochgtou narodo­
wego sprawia, iż realne pojawie­
nie się tej kategorii .w produkcji 
społecznej przypada na okres sto­
sunkowo późny. Kategoria ta mogła

żuazyjni zajęli się niejnal wyłącz- 
nie wahaniami cen i tzw. równo­
wagą jednostek gospodarujących 
(przedsiębiorców konsumentów, ro­
botników). W tym wyimagowainym 
i apologetycznym obrazie społeczeń­
stwa kapitalistycznego każdy dą­
żył do osiągnięcia maksimum wła­
snej korzyści, rynek zaś wraz z 
właściwym mu mechanizmem kon- 
Jcureńcji i cen miął sprawiać, żę 
korzyści te były sprawiedliwie roz­
łożone między wszystkich i wobec 
tego gospodarka jako całość także 
uzyskiwała doskonały stan równo­
wagi. Według tej koncepcji rola 
państwa była także ściśle określona 
i ograniczona w zasadzie do postu­
latu ochrony podstaw systemu — 
świętości instytucji własności pry­
watnej oraz wykonywania zobowią­
zań. Odpowiadało to ’raniej więcej 
polityce państw kapitalistycznych, 
która w okresie rozkwitu wolnej 
konkurencji nie stwarzała efektyw­
nego zapotrzebowania ani na teore­
tyczne opracowania, ani na prak­
tyczne szacunki w zakresie docho­
du narodowego i wielkości ogólno­
gospodarczych. Rzeczywiście, ani 
policjantom, ani sędziom szaćunki 
owe nie były potrzebne, poborcom 
zaś podatków wystarczały znacznie 
skromniejsze dane.

Obraz samoregulującego się me- 
. chanizmu gospodarki kapitalistycz­
nej nigdy zbyt dobrze nie pasował 
do rzeczywistości. Owa niezgodność 
stawała się coraz bardziej drastycz­
na zwłaszcza wtedy, gdy katastro­
fie wielkiego kryzysu lat 1930-tych 
próbowano nadal przeciwstawiać 
stara receptę nieingerencji państwo­
wej. Zycie zmuszało zaś do poszu-

się pojawić i pojawiła się w teorii 
i praktycznych obliczeniach dopie­
ro wtedy, gdy miejsce gospodarki 
w przeważającym stopniu na tura] - 
nej zajęła gospodarka w przewa-
żającym stopniu towarowa, 
więc zaczęto wytwarzać dobra

gdy 
ma-

yzYcniE
£■ gospodarczej

ozywistości jednak tak się nie dzieje.
Mamy zatem dwa agregaty, w 

których występują te same dobra, 
ale we względnie różnych ilościach. 
Jak je zmierzyć? Oczywiście przy 
pomocy owego miernika pieniężne­
go, o którym już mówiliśmy, że 
służy do wyrażenia wielkości do­
chodu narodowego. Stwierdzamy 
jednak, że powstałe dzięki owemu 
miernikowi ceny pomiędzy 1938 r. 
i 1960 r. zmieniły się i to bardzo 
nierównomiernie. Zmieniła się za­
tem i siła nabywcza pieniądza, 
zmienił się w konsekwencji metr, 
którym pragniemy mierzyć dochód 
w obu okresach. Informacja, że 
dochód narodowy w 1938 r. wyno­
sił po-wiedzmy ok. 15 mld zł przed­
wojennych, zaś w roku 1960 ok. 
390 mld zł aktualnych, nie pozwa­
la bynajmniej stwierdzić, że w tym 
okresie dochód wzrósł około 26 ra-
zy, 
sie 
jak 
cen 
się

gdyż zmieniły się w tym cza- 
i ceny. Musimy zatem ustalić, 
zmieniła się w wyniku zmian 
siła nabywcza pieniądza. Jeśli 

to uda, to wówczas zadanie bę-
dzie rozwiązane, choć cała ta me-

• toda nie •jest logicznie bez zarżu-łecznymi ale i przewidział rolę, ja- •-----.—. - -- —
ką kategoria ta odegra w przyszłej .- tu. Mierżenie sumy dóbr przy po-
gospodarce- socjalistycznej.

Bezpośrednie przyczyny 
teoretycznych uogólnień i

mocy pieniądza, a następnie sa-
rozwoju 

praktycz-
nych dochodzeń z dziedziny docho­
du narodowego w krajach kapita­
listycznych, z jednej, i socjalistycz­
nych z drugiej strony, są zatem 
różne. Jeśli jednak spojrzeć na 
sprawy głębiej, to rozwój ów jest 
następstwem tego, że gospodarka 
światowa jako całość osiągnęła taki 
poziom koncentracji produkcji, któ­
ry kategorycznie wymaga świado­
mego i planowego kierownictwa w 
skali ogólnospołecznej.

NIEDOSKONAŁOŚĆ 
MIERNIKÓW EKONOMICZNYCH

kiwania rozwiązań, polegających 
właśnie na wzmożonej ingerencji 
państwa. Rychło też powstała w po­
staci keynesizmu nowa szkoła eko­
nomii, która broniąc nadal kapita­
lizmu stworzyła dla tej polityki 
ingerencji pewną podstawę teore­
tyczną. W tej nowej teorii ponow­
nie podniesiono wielkość i zmiany 
dochodu narodowego, jak również 
sprawę jego podziału, do rangi na­
czelnej. Mit Wolnej konkurencji zo­
stał uzupełniony mitem ingerencji 
państwa burżuazyinego. W ten spo­
sób powstało efektywne społeczne 
zapotrzebowanie na dane dotyczące 
kształtowania się produkcji społecz­
nej i ogólnego poz;omu działalności 
gospodarczej. Jednocześnie dojrza­
ły warunki dla zaspokojenia tego 
zapotrzebowania w postaci baz^

Jednym z najdonioślejszych pro­
blemów naszej epoki jest współ­
zawodnictwo dwóch systemów — 
socjalistycznego i kapitalistycznego. 
Tempo wzrostu dochodu każdym 
z tych systemów i wynikająca stąd 
wysokość dochodu na jednego mie­
szkańca są tymi czynnikami które 
w ostatecznej instancji rozstrzygną 
losy owego współzawodnictwa. Jed­
nym z zadań teorii ekonomicznej 
jest dostarczenie narzędzi umożli­
wiających owe porównania w cza­
sie i przestrzeni. Jak zobaczymy, 
teoria dostarcza owych narzędzi, 
choć natura samego przedmiotu 
sprawia, że są one niedoskonałe, a 
wraz z nimi niedoskonałe są także 
odpowiedzi, które otrzymujemy.

Dotyczą one m. in. miernika, o 
którym była już mowa; jest nim 
pieniądz, który mierzy wartość i 
wyraża ją w cenie. To co. nas jed­
nak interesuje we wszelkich' porów­
naniach w czasie i przestrzeni, to 
nie zmiana wartości, ale zmiany fi­
zycznego rozmiaru dochodu naro­
dowego czyli ilości, wartości użyt­
kowych, wchodzących w jego skład. 
Ceny zaś wyrażają nie wartość 
użytkową dóbr, która jest niepo­
równywalna, lecz tylko ich wartość.

Na pozór sprawa nie wydaje się 
zbyt skomplikowana. Chcemy np. 
wiedzieć, o ile wzrósł dochód na­
rodowy Polski pomiędzy 1938 r. i 
1960 r. Załóżmy, że znamy masę 
dóbr materialnych Wchodzących w 
skład dochodu w jednym i drugim 
okresie. Gdyby to były same bo­
chenki chleba. sprawa byłaby pro­
sta. ńączna waga owych bochenków 
dałaby prostą i niedwuznaczną od­
powiedź. Wiemy jednak, że tak nie 
jest. Obok chleba występuje ogrom­
na ilość różnych dóbr i to zarów­
no konsumpcyjnych jak i produk­
cyjnych. Mało tego, porównując 
oba agregaty stwierdzamy, że w 
1960 r. pojawiły się dobra, których 
nie znano w 1938 r. — telewizory, 
penicylina, samoloty odrzutowe, 
reaktory atomowe itp. dobra.

Pomińmy zresztą nowe dobra, 
które do pewnego stopnia unie­
możliwiają porównania i kompliku­
ją jesz”7= l^rdziej i tak skompli­
kowane zagadnienie. Jeśli nawet

1938 r. będzie- silnie' ważył przy ! 
zastosowaniu cen 1938 r., s}abiej 
zaś — przy • zastosowaniu cen 1900 r. 
Odpowiada to oczywiście punktowi 
widzenia ludzi żyjących w oby tych 
okresach. Ten zaś punkt widzenia 
wynika z obiektywnych •warunków, 
a mianowicie stąd, że nastąpił 
Wzrost produkcji’, a przede wszy­
stkim zaś wzrost wydajności pra­
cy. Wzrost zaś wydajności pracy, 
który w tej dziedzinie był silniej­
szy niż\ przeciętny sprawił, iż spad­
ła względna wartość radioodbior­
ników oraz ich względne ceny.

Dla kogoś zatem żyjącego w 
1938 r. wzrost liczby radioodbiorni­
ków wyprzedzający znacznie wzrost 
powiedzmy, żywności w rozpatry­
wanym okresie, daje w całości 
efekt tym silniejszy, im droższe 
były odbiorniki w stosunku do 
żywności. Dla kogoś żyjącego^ w 
1960 r. ten sam wzrost licąby od­
biorników wyprzedzający znacznie 
wzrost żywności w - tym samyrn 
okresie daje w całości” efekt, tym - 
słabszy, im tańsze są odbiorniki w 
stosunku do żywności.

To samo zjawisko występuje' przy 
porównaniach w przestrzeni po­
wiedzmy dwóch różnych krajów, 
gdzie występują różnice w struktu­
rze cen będące odbiciem różnic w 
relacjach wartościowych. Nie po­
winniśmy się więc zdziwić, jeśli 
porównanie dochodu narodowego 
np. Polski i USA da różne wynikf 
w zależności od tego, czy bazą po-j 
równań będą ceny polskie czy ame­
rykańskie. Można nawet przewi­
dzieć że porównanie to. wypądnie 
korzystniej dla USA, jeśli bazą 
będą ceny polskie, korzystniej zaś 
dla Polski, gdy bazą będą ceny 
amerykańskie.

Nietrudno to uzasadnić. W USA 
produkuje się więcej niż w Polsce 
zarówno samochodów, jak i — po­
wiedzmy — mięsa. Jednakże prze-, 
waga w produkcji samochodów jest 
znacznie Większa niż w produkcji

mego pieniądza przy pomocy cen<. 
owych dóbr przypomina, jak to ktoś 
dowcipnie zauważył, sprzedawcę, 
który odmierza płótno metrem, na­
stępnie zaś zabiera się do mierze­
nia metra przy pomocy płótna. Nie
można 
ta nie 
ków.

Otóż

się. więc dziwić, że metoda
daje jednoznacznych

najprościej mówiąc,
wspólnego metra w naszym

wyni-

wybór 
przy-

padku polega na użyciu w obu 
okresach tych samych cen (1958 r. 
lub też 1960 r.). Zło nie polega na 
tym, że metoda ta nie daje żad­
nych wyników, lecz na tym, że daje 
nadmierne wyniki. Okazuje się bo­
wiem, że w cenach 1938 r. otrzy­
mujemy inny wynik niż w cenach 
1960 r. Wprawdzie wyniki nie będą 
się zasadniczo różniły od siebie, 
kierunek zmian będzie identyczny, 
ale mniejsze lub większe różnice 
będą jednak występowały.

Jak długo rzeczy dotyczą dość 
abstrakcyjnych wielkości, sprawa 
nie jest jeszcze tak skomplikowa­
na; Wyobraźmy sobie jednak, że 
ekonomiści i statystycy zapytani o 
to, jak zmieniły się dochody realne 
ludności w jakimś okresie czasu, 
odpowiadają: to zależy od cen. ja­
kie przyjmiemy do rachunku — 
w jednych cenach wzrosły one o 
25 proc., w innych zaś powiedzmy 
tylko o 15 proc. Odpowiedź ta nie 
może podnieść i tak nięwysokiego 
w opinii publicznej autorytetu eko­
nomisty. Ludzie podejrzewają że 
oszukuje sie' ich, że ekonomista i 
statystyk obok tych dwóch odpo­
wiedzi na postawione uprzednio py­
tanie ma jaszcze jedną, prawdziwą 
odpowiedź, której nie chce ujaw­
nić. Niestety, tej. prawdziwej w
sensie jednoznaczności 
nie ma. a przynajmniej 
jej dotąd.

Obie odpowiedzi .są 
prawdziwe, lecz mają

COr

mięsa. Ponieważ ta względna prze­
waga wynika m. in. z relatywnych 
różnic w wydajności pracy, to i 
względne ceny samochodów (po­
wiedzmy wyrażone w kilogramach 
mięsa) są w USA niższe, w Polsce 
natomiast względne ceny mięsa — 
wyższe. Jeśli teraz przeliczymy do­
chód narodowy Polski przy pomo­
cy cen USA, to relatywnie (w sto­
sunku do produkcji samochodów) 
duża produkcja mięsa będzie sil­
nie w tym rachunku ważyła, nato­
miast względny niedorozwój pro­
dukcji samochodów będzie . nieco 
złagodzony stosowaniem relatywnie 
niskich amerykańskich cerf na sa­
mochody. W rezultacie różnica mię­
dzy dochodem polskim a amerykań­
skim,będzie mniejsza, niż ta, która 
powstanie przy stosowaniu cen pol­
skich.

W Polsce mianowicie względne 
ceny samochodów (wyrażone np. w 
kilogramach mięsa) są wyższe niż 
w USA,, natomiast względnie., ceny, 
mięsa —..niższe, .. Jęśli. teraz, prze­
liczymy dochód"'” narodowy USA 
przy pomocy polskich cen, to rela­
tywnie (w stosunku do produkcji 
mięsa) duża produkcja samocho­
dów -będzie silnie w rachunku wa­
żyła, natomiast względny niedoro­
zwój produkcji mięsa będzie nie­
co złagodzony stosowaniem niskich 
relatywnie polskich cen na mięso. 
W rezultacie, różnica między do­
chodem polskim a amerykańskim 
będzie większa niż ta, która pow­
stanie przy stosowaniu cen amery­
kańskich.

Obie odpowiedzi są prawdziwe z 
danego punktu widzenia i żadna 
nie jest lepsza ód drugiej w sensie 
absolutnym. Należy natomiast zwró­
cić uwagę, że różnice będą tym 
mniejsze, im bardziej będą zbliżo­
ne pod względem struktury produk­
cji i cen porównywane kraje. Po­
dobnie rzecz się przedstawia przy 
porównaniach w .czasie. Wyniiki są 
więc tym bardziej zbieżne, im bliż­
sza jest struktura rozpatrywanych 
krajów, lub Tm krótsze są okresy 
czasu, dla których przeprowadza się 
porównania. Przy bardzo dużych 
różnicach strukturalnych wynikają­
cych bądź to z porównań obejmu­
jących bardzo długie okresy cza­
su, bądź to z porównań Obejmują­
cych kraje znajdujące się na zu­
pełnie różnych szczeblach rozwoju, 
wyniki będą wykazywać dużą roz­
bieżność i dadzą one raczej rząd 
wielkości niż konkretny wskaźnik. 
Mimo wszystko nie ma powodu do 
nadmiernego sceptycyzmu. Uzyski­
wane wyniki mimo ich relatywizmu 
stanowią niezbędne, a zarazem wy­
starczające dla praktvcznych po­
trzeb przybliżenie rzeczywistości.

□uverger Maurice, METHÓDES DE LA 
ł-u^mQUŁ, paris 18»9.

Książka ma charakter' dydaktyczny, 
jest wydana w serii „Themis" podręcz­
ników z prawa, nauk ekonomicznych i 
politycznych. Autor, prof. na Wydziale 
Prawa 1 Nauk Ekonomicznych Uniwer­
sytetu Paryża, przedstawia systematycz­
ny wykład metod nauk społeczno-poli­
tycznych, przy • użyciu nowoczesnych te­
chnik. Próbuje nie tylko określić mo­
żliwość przeprowadzenia analizy nauko­
wej badanych zjawisk, ale także wyzna­
czyć granice tych możliwości.
Nevln Edward. TEXTBOOK OF ECONO- 
MIC ĄNALYSIS. London 1960.

Podstawowy wykład współczesnej eko­
nomii 1 teor 1 pieniądza. W treści: teoria 
popytu, produkcji, cen, podziału docho­
du pieniądz i bankowość, teoria zatrud­
nienia, ekonomika międzynarodowa.
Baade Frltz. DER WETTLAUF ZUM JA- 
HRE 2000. Oldenburg 1960.

Obraz rozwijającego się potencjału go­
spodarczego świata. Przewidywany układ 
sil. Makroekonomiczna analiza w skali 
wleloprżestrzennej. Książka prof. Baada 
obszernie recenzowana w czasopiśmie 
„Mirowaja Ekonomika" 1 „Mirowoje Ot- 
noszenlja" Moskwa VIH/1961.
COMPTES DE LA ’ NATION. VOL. 1, 2.
Paris 1960 Impr. Nationale. Ministćre 
des Finances et des AWaires Economi- 
ques.

Rachunkowość gospodarki narodowej 
Francji oraz metodologia rachunkowoś­
ci. Publikacja stanowi ważny etap na 
drodze doskonalenia opracowań francus­
kich w zakresie sporządzania bilansu 
gospodarki narodowej. Tom drugi, po­
święcony metodom, zastępuje publikacją 
z roku 1955 i przynosi zmiany zarówno 
w zakresie schematu rachunkowości go­
spodarki narodowej, jak i metod sza­
cunku.
Powelson John P. NATIONAL INCOMB 
AND FLOW-OF-FUNDS ANALYSIS. New 
York 1960, McGraw-Hill.

Analiza makroekonomiczna. Jej przed­
miotem — rachunkowość gospodarki na­
rodowej oraz, w konkluzji, materiał do­
tyczący polityki państwa. Książka zale­
ca się dobrą metodą wykładu. Zmierza 
do takiego wyjaśnienia danych o docho­
dzie narodowym St. Zjedn., aby czytel­
nik umiał odczytać znaczenie ekonomi­
czne liczb. Większa część książki doty­
czy przedstawienia 1 analizy rachunko­
wości gospodarki narodowej w takim 
układzie, jaki jest przyjęty w St. Zjedn.
Black E. R. THE DIPLOMACY OF ECO- 
NOMIC DEVELOPMENT. Cambridge, 
Mass. 1960, Harvard Universlty Press,

Praca dotyczy polityki w zakresie 
udzielania pombcy krajom słabo rozwi­
niętym.

Frank O. SOME REFLECTIONS ON MO- 
NETARY POLICY. London 1960, Asia PU- 
blishlng House.

Wykłady, których przedmiotem są za­
łożenia polityki pieniężnej, jej pole dzia­
łania i aspekty międzynarodowe. Autor 
był członkiem Komisji Radcliffe‘a 1 
współpracował przy sporządzaniu spra­
wozdania tej Komisji. Jego praca stano­
wi jasny wykład głównych idei spra­
wozdania.

odpowiedzi 
nie znamy

całkowicie 
inne prze-

słanki. Gdy liczę dynamikę docho­
du w cenach 1938 r. to wychodzę 
z warunków, jakie istniały w tam­
tym okresie, zwłaszcza z istnieją­
cych w tamtym okresie relacji cen 
i wartości. Można powiedzieć, iż 
ktoś żyjący w 1938 r. Oceniłby 
wzrost dochodu w porównaniu z 
1960 r. w ten właśnie sposób. Na­
tomiast obliczenie w cenach 1960 r. 
uwzględnia relacje cenowe i war­
tościowe obecnego okresu. Można 
by powiedzieć, iż ktoś żyjący obec­
nie w ten właśnie sposób ocenia 
zmiany, jakie dokonały' się między 
1938 i 1960 r.

Oczywiście, oba punkty widzenia 
nie będą się pokrywały. Spróbujmy 
to wyjaśnić na jakimś przykładzie. 
Odbiorniki radiowe przed wojną 
były stosunkowo drogie, a obecnie 
są stosunkowo tanie. Porikreś'am 
słowo stosunkowo gdyż chodzi o 
względne Wysokości cen. a nie o 
ich absolutną wysokość. Bardzo po­
ważny ■ wzrost produkcji odbtorni- 
ków w 1960 r, w porównaniu z

•) Artykuł jest fragmentem wykładu 
wygłoszonego na Inauguracji roku aka­
demickiego 1961/62 w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki.

■k ii listopada podpisany został w Pra­
dze protokół o bezpośredniej współpra­
cy miedzy resortami rolnictwa Polski 
i CSRS.

Podpisany protokół przewiduje szero­
ko zakrojoną współpracę m. in. w dzie­
dzinie produkcji rolnej, budownictwa 
wiejskiego i melioracji.
. Przewiduje się coroczną wymianę pra­
ktykantów na okresowe praktyki spe­
cjalistyczne w PGR-ach obu krajów, 
a także wymianę doświadczeń, doku­
mentacji i specjalistów w dziedzinie prac 
wodno-melioracyjnych. ' Rozwinie się 
również współpraca naukowo-badawcza.

★ Zakończone zostały prace nad po­
rządkowaniem podziału administracyjne­
go kraju. Opracowane w oparciu o wnio­
ski rad narodowych materiały wskazu­
ją, że liczba gromad w dniu 31 grud­
nia br. zmniejszy się o 1 085 i wyniesie 
5 246. Jeśli w 1959 r. przypadało średnio 
na gromadę 1680 mieszkańców i 34,6 km 
kwadratowych powierzchni ogólnej, to 
po 1.1.1962 r. średnia gromady wyniesie 
około 3 tys. ludzi, a Jej obszar wyniesie 
około 58 km kwadratowych.

Przystąpiono również do rozważania 
sprawy podziału kraju na powiaty. Pod­
jęto już decyzję zniesienia 5 małych, 
karłowatych powiatów: gublńskiego 
i skwierzyńskiego w woj. zielonogór­
skim, chmielnickiego w woj. Kieleckim, 
górowskiego w woj. olsztyńskim oraz 
radymniańskiego w woj. rzeszowskim.

* Dzień 11 listopada 1961- r. przejdzie 
do historii polskiej geologii i kopalni­
ctwa. W dniu tym oficjalnie przekazano 
do eksploatacji pierwszy szyb wiertni­
czy na Niżu Polskiit. W okolicach Kro­
sna Odrzańskiego w woj. zielonogórskim, 
zapoczątkowana została eksploatacja ro­
py na skalę przemysłową.

★ W stolicy Nigeru Nlamej podpisa­
ne zostało w dniu 9 listopada porozu­
mienie o współpracy technicznej 1 kul­
turalnej oraz umowa handlowa między 
rządami PRL i Nigeru.

★ 5 listopada podpisano w Konakrze 
protokół do poisko-gwinejskiej umowy 
handlowej na rok 1962.

Nowy protokół przewiduje dalszy 
wzrost obrotów oraz rozszerzenie asorty­
mentu wymienianych towarów. Polska 
będzie dostarczać Gwinei głównie tek­
stylia, materiały budowlane, produkty 
chemiczne i farmaceutyczne, maszyny, 
narzędzia oraz niektóre artykuły żyw­
nościowe m. in. sól. Z Gwinei importo­
wać będziemy nasiona oleiste, banany, 
kawę, rudę żelaza.
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RZEMYSŁ chemiczny, zźa 
s, iawą swego kierownic­
twa, wziął na siebie za­
dania, noszące charakter 
ofensywy. W ciągu ok. 2 
lat zużycie (jednostkowe) 

surowców i materiałów ma. osiągnąć 
średni poziom zużycia przemysłów 
chemicznych w krajach technicznie 
przodujących. Jeśli zważyć, iż wy­
przedzają nas one obecnie pod tym 
względem o 3—7u/o, to program ten 
niechybnie będzie wymagał głęboko 
przemyślanych i skoncentrowanych 
wysiłków*). Tym bardziej,» że nie 
zostały doń wliczone oszczędności, 
wynikające z wprowadzenia nowych 
tecnnologii i procesów, z góry za­
planowanych i wpływających, na 
ogólną obniżkę kosztów całej gospo­
darki narodowej. Można go więc 
nazwać programem istotnie oszczęd­
nościowym; zmierza on do zmniej­
szenia norm zużycia surowców i ma. 
jęrialów.

przemyśle tak materiałochłon- 
nym, jak chemiczny, jest to w ogól­
nym rachunku kwestia miliardów. 
Udział surowców i materiałów w 
kosztach jego produkcji w bieżącym 
roku wynosi średnio 73% - od 65% 
w przemyśle nieorganicznym do 
81,6% w gumowym i 88% w przę- 
myśle*środków piorących oraz farb 
i lakierów. Z ogólnej sumy wydat­
ków w tym roku na produkcję to­
warową, wynoszącej 32,5 mld zł — 
na surowce wsadowe i pozostałe 
materiały przypada 23,6 mld zł. Do 
r. 1965 „materiałochłonność" tego 
przemysłu wzrośnie do prawie 40 
mld zł, czyli o ok. 67%. W roku 
bież, największa pozycja w kosztach 
materiałowych, to surowce — 18,9 
mld zł (80%), potem materiały po­
mocnicze — 1.8 mld zł (7,7%), pali­
wa — 1,7 mld zł (7.3%) i opakowa­
nia - 1,2 mld zł (5%).

Plan pięcioletni na lata 1961-1965 zo­
bowiązuje przemysł chemiczny do obni­
żenia kosztów produkcji średnio o 3% 
rocznie, co daje dla tego, okresu łącz­
ną kwotę 6,5 mld zł. W tym oszczęd­
ności na surowcach powinny wynieść 
3,4 mld zł, na pozostałych materiałach - 
0,8 mld zl; czyli razem - 4,2 mld zł. 
Stąd średnia roczna obniżkii kosztów ma- ■ 
terlalowych sięga prawie 850 min zl, w 
zakresie zaś samych surowców wsado­
wych - ok. G80 min zl. O napięciu tego 
zadania świadczy fakt, że w r. 1960 uzy­
skano na surowcach wsadowych 325 mlu 
zl oszczędności; średnia więc oszczęd­
ność roczna w okresie bieżącej 5-latkl 
musi być przeszło dwukrotnie większa. 
Dodajmy od razu, że resortowy plan 
postępu techniczne jo przewiduje większe 
niż w planie pięcioletnim oszczędności 
na surowcach, zatem owe 680 min zl 
należy traktować jako minimum.

GŁÓWNE KIERUNKI

Trwająca od kilku miesięcy praca 
w resorcie nad tym zagadnieniem 
pozwoliła wykrystalizować główne 
kieruńki działania. Szczególny cha­
rakter „mProduliciL . przemysłu -, che­
micznego sprawfa, że w kompleksie 
środków usprawniających gospodar­
kę surowcowo-materiałową główną 
rolę odgrywa postęp techniczny. 
Idzie tu przede wszystkim _ o 
zmniejszenie zużycia surowców 
przez podniesienie wydajności pro­
cesów chemicznych przy ograniczo­
nych zmianach w zakresie techno­
logii oraz o zmniejszenie „kosztów 
surowcowych przez zastosowanie 
substytutów, tańszych i jakościowo 
lepszych. Wprowadzane całkowicie 
nowe technologie będą się opiera­
ły na zupełnie nowych surowcach 
wyjściowych, przede wszystkim pe­
trochemicznych, oraz na progresyw­
nych normach zużycia surowców.

W związku z surowcami petrochemicz­
nymi, warto podać parę Interesujących 
informacji, ilustrujących perspektywy 
tego kierunku postępu technicznego. Wia­
domo, że przodujące kraje świata prze­
chodzą w przemyśle chemicznym w co­
raz większym stopniu na ropę 1 Sa< 
ziemny. W USA np. zużywano w r. 1910 
zaledwie 1% surowców pochodzenia pe­
trochemicznego, W 1952 — 5"/o, W 1955 — 
25%, a na r. 1960 przewiduje się 
50%. Tego rodzaju zmiana surowców ma 
ogromny wpływ na koszty własne. Tak 
np. koszt etylenu z acetylenu wynosi 
13 500 zł t; koszt butadienu z etanolu - 
55 000 zl/t; z ropy naftowej - 20 000 
zl t: koszt amoniaku z koksu - 2 80Ó zl/t: 
z gazu ziemnego - 1 700 zl/t. Gdyby w 
produkcji kauczuku syntetycznego ża^ 
miast butadienu z etanolu ząstosowa- 

butadien petrochemiczny, to w ooecnyco 
Jej rozmiarach zaoszczędzono by na su- 
rowcach 800 min zl rocznie. Przejście » 
koksu na gaz ziemny w produkcji amo­
niaku przyniosłoby oszczędność 380 min 
ssl rocznie. Przy pomocy tylko tycb 
dwóch przedsięwzięć można by wysoko 
przekroczyć cały roczny program osz­
czędnościowy całego przemysłu chemicz­
nego. z efektów szerszego zastosowania 
surowców petrochemicznych będziemy 
mogli skorzystać dopiero jednak za kli­
ka lat, po uruchomieniu petrochemii w 
Płocku 1 fabryki azotowej w Puławach.

Tymczasem przemysł chemiczny 
musi położyć nacisk na zagadnienia 
intensyfikacji, tzn. maksymalnego 
usprawnienia i -zracjonalizowania 
istniejących produkcji. Obliczono, 

że podniesienie wydajności proce­
sów powinno dać oszczędności su­
rowcowe w ciągu planu 5-letniego 
na kwotę 2,6 do 2,7 mld zł. Za­
stosowanie zaś surowców substytu­
tów i jednocześnie polepszanie ja­
kości dotychczas stosowanych su­
rowców pozwoli obniżyć koszty 
własne o 1 do 1,2 mld zł. Łączne 
więc oszczędności w zakresie su­
rowców powinny osiągnąć 3,6 do 
3,8 mld zł, czyli sumę o 200 do 400 
min zł większą, niż przewidują za­
dania NPG.

W zakresie intensyfikacji prze­
mysł chemiczny ma już szereg po­
ważnych osiągnięć. W r. 1960 np. 
zmniejszono zużycie etanolu na kau­
czuk synietyeźny o 228 kg/t, koksu 
na amoniak w Kędzierzynie o 211, 
w Tarnowie o 94 i w Chorzowie o 
92 kg/t, benzenu na fenol w Roki­
cie o 231, w Bydgoszczy o 82, w 
Oswięcirhiu o 78 kg/t itd. itp. W 
niektórych produkcjach chemia na­
sza osiągnęła .wskaźniki, .lepsze, niż 
przeciętne' światowe. Np? zużycie7 fe­
noli do produkcji cyKoheksanolu 
(Rokita) w 1960 r. wynosiło 970 kg/t,-. 
gdy zagraniczne wskaźniki ofertowe 
wynoszą 990 kg/t, zużycie chloru do 
produkcji azotoksu wyniosło 1060 
kg/t, (Szwajcaria — 1 064 kg/t), zu­
życie amoniaku do produkcji kwasu 
azotowego osiągnęło poziom uzyski­
wany w USA.

Jednakże w polskim przemyśle 
chemicznym występują, często dość 
znaczne, różnice w zużyciu jednost­
kowym surowców między . poszcze­
gólnymi zakładami o tej samej pro­
dukcji. Różnice te dochodzą do dzie­
siątków i setek kilogramów surow­
ców na tonę wytwarzanego pro­
duktu lub półproduktu. W ogólnej 
masie produkcji w grę wchodzą ty­
siące ton i miliony zł.

SPRAWA .BODŹCÓW

Poprawa gospodarki surowcowo- 
materiałowej będzie w chemii pro­
wadzona szerokim frontem, przy po­
mocy najrozmaitszych środków. M. 
in będą musialy być zracjonalizo­
wane takie działy pracy, jak gos- 
podarkfa magazynowa, inwentaryza­
cja, system i odpowiedzialność 
pracy wydziałów zaopatrzenia (np. 
chodzi-o nadmierne i nieprzemyśla­
ne zamówienia • materiałów, prowa­
dzące do powstawania zapasów po­
nadnormatywnych. które ostatnio li­
czono na 200-400 min zł czyli 
5-io% normatywu), gospodarka pali­

wowa 1 energetyczna oraz gospodar­
ka opakowaniami. Głównym jednak, 
podstawowym, sposobem realizacji 
programu .oszczędnościowego jest —r 
jak już wspomnianp — postęp tech­
niczny, intensyfikacja.

Tego rodzaju działalność wymaga 
szeregu warunków. W niektórych 
zakładach chemicznych (a -f’ innych 
przemysłów również) powiedziano: —’ 
Gdy będą pieniądze, będzie i osz­
czędność. — To pozornie paradok­
salne zdanie wyraża postulat upo­
rządkowania i wzmocnienia bodź­
ców materialnych w stosunku d> 
tych pracowników, którzy w decy­
dujący sposób wpływają na gospo­
darkę materiałową. Są to przede 
wszystkim pracownicy placówek 
naukowo-badawczych, laboratoriów,

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

biur projektowych, ekipy inżynier- 
,skie zakładów, zwłaszcza technolo­
gowie, wreszcie także — w mniej- 
szym lub większym stopniu, zależ­
nie od charakteru produkcji i stano­
wiska pracy — robotnicy. Tymcza­
sem pracownicy koncepcyjni, rze­
czywiści lub potencjalni twórcy no­
wych oszczędnościowych rozwiązań 
technologicznych i surowcowych po- 
zostają praktycznie poza sferą bodź­
ców, działających w tym bardzo 
obecnie pożądanym kierunku.

W całym, nader obszernym 1 bardzo 
wnikliwie z technicznego i organizacyj­
nego punktu widzenia opracowanym pro­
gramie, sprawie bodźców materialnych 
poświęcono minimalną uwagę. Nie moż­
na chyba twierdzić, że takie wyważenie 
elementów programu jest wiernym od­
biciem rzeczywistego układu problemów 
pracy przedsiębiorstw. Obecnie obowią­
zujące bodźce w postaci plac, premii i 
nagród, stanowią dość zawiły system. 
System działający i nieskutecznie, i nie 
zawsze w pożądanym kierunku. Najsil­
niej działają bodźce na rzecz zwiększa­
nia ilości produkcji? a właściwie — war­
tości produkcji, co, jak wiadomo, często 
odbywa się kosztem,,ekonomiki zarówno 
,w fazie programowania, projektowania 
1 opracowywania technologii, jak i w 
procesie wytwarzania.

W dużym, wielozakładowym 
przedsiębiorstwie chemicznym wy­
rażono wprost pogląd, że wszystkie 
dotychczas obowiązujące wskaźniki 
można i należałoby zastąpić jednym, 
preferującym przede wszystkim eko_ 
nomikę produkcji. Tę rolę mógłby 
spełnić wskaźnik obniżki kosztów 
własnych, którego kształtowanie się 
powinno stanowić podstawę dla u- 
stalania wszystkich premii, nagród, 
funduszu zakładowego, funduszu 
rozwoju itd. Projekt niewątpliwie 
godzien rozważenia. Tym bardziej, 
że obecnie obowiązujący system ob­
liczania np. funduszu zakładowego 
opiera się na chyba niewłaściwej 
bazie — mianowicie na akumulacji. 
Dlaczego — trudno pdjąć. Akumula­
cja jest funkcją kosztów i wartości 
produkcji, a nie odwrotnie. Wzrost 
akumulacji może być ponadto — i tu 
kryje się właściwie największy non­
sens zasady - wynikiem po prostu 
„kombinacji" asortymentowych, nie. 
prawidłowości cenowych itp. zja­
wisk. Aczkolwiek wskaźnik kosztów 
również nie jest podstawą idealna, 
to jednak możliwości błędów i u- 
chybień są tu o wiele mniejsze, naj­
ważniejsze zaś, że bezpośrednio kie­
ruje uwagę całych przedsiębiorstw 
na zagadnienie, do którego przywią­
zujemy tak dużą wagę. W każdym 
razie problem bodźców, ich siły od-

działywąnla 1 zasięgu „osobowego*1, 
powinien' stać się przedrriiotem skru- 
pulatnych badań i, zarazem, szybę 
kich, operatywnych rozwiązań.

1) Art. 4. Z zastrzeżeniem wyjątków
w ustawie przewidzianych ciężar udo­
wodnienia faktu spoczywa na tym, kto
z faktu wywodzi skutki prawne.

ZADOŚĆUCZYNIENIE

NIEDOSTATECZNE 
WYPOSAŻENIE

Warunkiem równorzędnym w us­
prawnianiu gospodarki surowcowej 
jest organizacja oraz zaopatrzenie w 
odpowiedni .sprzęt i aparaturę. Zacz, 
nijmy od ^wyposażenia. Jasne, że 
większość projektów intęnśyfikącyj- 
nych i usprawniających technologię 
wiąże się z instalacją nowej apa­
ratury, przynajmniej częściowo, z 
'wyposażeniem w doskonalsze urzą­
dzenia kontrolno-pomiarowe lub pó 
prostu uzupełnianiem braków w tym

bynajmniej hxe lamieremmm» w 
zmianie ustabilizowanego, a więc ze 
wszech miar wygodnego porządku, 
Program resortowy słusznie więc 
kładzie nacisk na wzmocnienie i 
zorganizowanie służby technologicz­
nej, wzorem zresztą czołowych prze­
mysłów chemicznych świata. Powin­
ny zostać powołane odrębne wy­
działy technologiczne, obsadzone 
pierwszorzędnymi inżynierami, któ­
rych wyłącznym zadaniem będzie 
„szukanie dziury w calym“, czyli — 
mówiąc urzędowo — planowanie i 
realizacja postępu technicznego w 
przedsiębiorstwie. Wiąże się z tym 
ogromny kompleks bardzo trud­
nych zadań, w których wypełnianiu 
powinny te wydziały być także 
materialnie zainteresowane.

Utworzenie takich wydziałów nie 
będzie jednak rzeczą prostą. Stosun­
kowo skromny udział (niespełna 
10 proc.) liczby pracowników inży­
nieryjno - technicznych w ogólnej 
liczbie pracowników tego przemysłu - 
w dużym stopniu niweczy nadzieje 
na wygospodarowanie obsa­
dy wspomnianych wydziałów. Głów­
ne więc źródło — to rekrutacja z 
zewnątrz. Ale i tu są trudności. Na­
pływ inżynierów z uniwersytetów i 
politechnik słabnie. W tym roku 
przemysł chemiczny nie mógł obsa­
dzić z powodu braku kadr, ok. 300 
etatów inżynieryjno - technicznych. 
Sytuacja w tej .dziedzinie zaczyna 
być alarmująca. Ma swój wpływ 
zresztą i na obsadę placówek nau­
kowo-badawczych. Instytuty che­
miczne liczą obecnie tylko 3,5 tys. 
ludzi. Na ogólną liczbę 850 pracow­
ników naukowych jest tylko 47 sa­
modzielnych pracowników nauko­
wych, na 1100 inżynieryjno-technicz­
nych - tylko 300 inżynierów. Pro­
blem kadr koncepcyjnych jest rów­
nież palącym problemem przemysłu 
chemicznego.

zakresie. Istnieją już także konkret­
ne plany mechanizacji i automaty­
zacji poszczególnych działów i pro­
cesów w przedsiębiorstwach. Część 
ich jednak najprawdopodobniej roz- 
bije się -lub opóźni z powodu braku 
odpowiedniego wyposażenia.

Chemia ma trudności nie tylko w 
zakresie dostaw zasadniczej, ciężkiej 
aparatury wytwórczej, o czym wie- 
Ibitrotnie pisaliśmy, ale boryka się 
także z brakiem stosunkowo drob­
nych, lecz precyzyjnych urządzeń, 
jaK aparatura kontrolno-pomiarowa. 
Ażeby uzupełnić tylko ilościowe bra­
ki, należałoby w przedsiębiorstwach 
przemysłu chemicznego ilość tego 
typu ureądzeń zwiększyć w dwójna­
sób. Krajowa produkcja i import są 
niedostateczne. Ponadto, jeśli idzie 
o automatyzację, wciąż brak krajo­
wej produkcji regulatorów pneuma­
tycznych i elektrycznych, zaworów 
regulacyjnych, stacji zdalnego stero­
wania,- terminy zaś dostaw z impor­
tu nadmiernie się wydłużają. W sa- 
mym Kędzierzynie, z powodu wyko­
nania dostaw na lata 1960—1961 w 
niespełna 40%, trzeba było odłożyć 
na późniejszy termin automatyzację 
pewnych produkcji, m.in. metanolu, 
bezwodnika kwasu ftalowego, poli­
chlorku winylu.

Opóźnienia dostaw dotyczą 1 urządzeń 
mechanizacyjnych. Jakie straty ponosi­
my z tego tytułu ilustruje następujące 
zestawienie. Początkowo zakładano, że w 
latach 1961-1965 będzie można w wyniku 
mechanizacji zmniejszyć zatrudnienie o 
7' tys. osób. Dziś, po uwzględnieniu sy­
tuacji w dostawacb, trzeba było tę liczbę 
obniżyć do 4 tys. osób. to będzie dalej? 
Nie ulega wątpliwości, że problem apa-, . 
ratury i urządzeń powinien być jak naj­
szybciej rozwiązany przez dostawców 
Chemii.

ORGANIZACJA I KADRY

Wreszcie — sprawy organizacji. 
Wymagania wobec służby technolo­
gicznej przedsiębiorstw (i służących 
im pomocą instytutów, laboratoriów, 
biur projektowych) w związku z 
nowymi zadaniami wzrosły nie- • 
współmiernie do możliwości. Synte- • 
tyzując te zadania — wszystkie pro­
cesy technologiczne w przedsiębior- • 
stwie muszą być poddawane okre- • 
sowym wszechstronnym przeglądom i 
i analizom w celu ich usprawnienia 
i postawienia na poziomie świato- • 
wym. Nie jest prawdopodobne, by ’ 
wszystkich wynikających z tego > 
obowiązku prac, mogła dokonać ' 
służba technologiczna ruchu, obcią- - 
żona nawałem bieżących zadań i — ■

NA MARGINESIE...

Jeśli mowa o sprawach organizacyj­
no-kadrowych nasuwa się pewna margi­
nesowa uwaga. W celu uporządkowania 
gospodarki surowcowo-materialowej po- 

' nad wszelką wątpliwość słuszne jest do­
kładne - jak to czyni program resor­
towy — sprecyzowanie zadań kierownic­
twa 1 poszczególnych ogniw Minister­
stwa, dyrektorów zjednoczeń 1 przedsię­
biorstw, Instytutów 1 biur projektowych. 
Konieczne jest również opracowanie 
przez przedsiębiorstwa konkretnych pro­
gramów zmierzających do zmniejszenia 
zużycia surowców l materiałów oraz 
obarczenie za to odpowiedzialnością dy­
rektorów tych przedsiębiorstw. Wątpli­
wość natomiast budzi wymieniony w 
programie obowiązek powołania w 
przedsiębiorstwach zespołu zakładowego 
oraz kliku lub kilkunastu zespołów pro­
blemowych. Ną pozór rzecz raczej chwa­
lebna, zwłaszcza w świetle naszych „ko­
misyjnych" tradycji. Wydaje się jednak, 
iż w tej propozycji organizacyjnej kryją 
się dwa niebezpieczeństwa.

Po pierwsze — doświadczenie mó­
wi, że instytucja zespołów, komisji 
itd. wiąże się zazwyczaj z akcjami, 
kampanijnością i wyzwala — jakże 
łatwo — „ńaradomanię”; rzecz czę­
sto tonie w gadulstwie i powleka 
się nalotem biurokracji.

Po wtóre — i to jest niąbezpier 
czeństwo dla sprawy jeszcze groź­
niejsze — owa „zespołowość" może 
doprowadzić do rozproszenia odpo­
wiedzialności ludzi, kierujących po­
szczególnymi działami pracy w 
przedsiębiorstwie i z urzędu za nie 
odpowiedzialnymi. Dla każdego za­
gadnienia, mającego być przedmio­
tem prac zespołu, istnieje przecież 
komórka funkcjonalna z kierowni­
kiem, ew. zastępcą i obsadą. On po­
winien formalnie i zasadniczo od­
powiadać za opracowanie analizy i 
przedsięwzięć na swoim- odcinku i 
od niego należy oczekiwać należy­
tego zorganizowania sobie tej pra­
cy. Jeżeli kierownik zechce zorgani­
zować sobie zespół — proszę bardzo. 
Ale on, nie zespół, powinien za ca­
łość odpowiadać. Będą .to niewątpli­
wie trudne zadania, ale warto po­
zwolić ludziom odpowiedzialnym je 
podjąć. Tym bardziej, że będzie to 
okazja do weryfikacji i sprawdzenia 
poziomu kadr kierowniczych przed­
siębiorstwa.

*) Na ten temat odbyła się ostatnio 
Krajowa Narada Aktywu ■ Przemyślu 
Chemicznego.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ .

PRACOWNIKA ZA MANKO 
W RAZIE BRAKÓW

DOKUMENTACJI KSIĘGOWEJ

Miejski Handel Detaliczny Arty­
kułami Gospodarstwa Domowego W 
W. wystąpił do sądu przeciwko Je­
rzemu R. z powództwem o odszko­
dowanie w związku ze stwierdzo­
nym mankiem na prowadzonym 
przez niego dziale I. Manko to 

zostało spisem remanen­
towym oraz wyliczeniem księgo­
wym,

Pozwany Jerzy R. zarzucił, że 
manko na dziale I jest konsekwen­
cją niesporządzenia księgowych do­
wodów przerzutów z działu I do 
działu III kilkunastu radioodbior­
ników oraz nieuznańia działu I 1 
nieobedążenia działu III odpowied­
nią sumą.

Wezwany przez sąd biegły księ­
gowy w opinii swej ustalił m. Jn. 
brak w księgowości strony skarżą­
cej spisu remanentów początkowe­
go i końcowego, a ponadto parago­
nów sprzedaży działu III, co — je­
go zdaniem — uniemożliwia spraw­
dzenie zasadności bądź braku za­
sadności zarzutu pozwanego Jerze­
go R., iż dział I nie został uznany, 
a zaś dział III nie został obciążo­
ny przerzutem faktycznym wspom­
nianych aparatów radiowych.

Sąd Wojewódzki prżyjąwszy za 
prawdopodobne, iż zarzuty pozwa­
nego mają. podstawę faktyczną i 
wymagają sprawdzenia^ że jednak 
zostało to uniemożliwione brakiem 
podstawowej dokumentacji księgo­
wej, oddalił powództwo, wychodząc 
z założenia „in dubio pro reo" (tzn. 
w razie wątpliwości na korzyść ob­
winionego),

W rewizji*od tego wyroku stro­
na powodowa żądała zmiany, lub 
uchylenia zaskarżonego wyroku, za­
rzucając naruszenie art. 4 przepi­
sów ogólnych prawa cywilnegoi).

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 7 lu­
tego 1961 r. nr 1 CR 205/60 zaskar­
żony wyrok uchylił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Uznanie przez sąd, iż wobec nie­
możliwości sprawdzenia zarzutów 
pozwanego pracownika w sprawie 
o odszkodowanie z tytułu manka — 
zachodzi podstawa do oddalenia po­
wództwa w myśl zasady „in dubio 
pro reo", stanowi naruszenie art. 4 
przepisów ogólnych prawa cywilne­
go1), albowiem wbrew temu prze­
pisowi zwalnia pozwanego pracow­
nika od obowiązku udowodnienia 
stawianych przez niego zarzutów 
zwłaszcza jeżeli sąd zaniechał ponad­
to oceny, czy domniemanie faktycz­
ne przemawia za prawdziwością 
przytoczonych przez pozwanego fak­
tów.

.v Vk uzasadnieniu,. Sąd. Najwyższy 
zaznaczył m.> in/:

„(...) Sąd Wojewódzki uznał, że 
wobec niemożliwości sprawdzenia 
zarzutów' pozwanego zachodzi pod­
stawa do oddalenia powództwa w 
myśl zasady „in dubio pro reo". 
Wywód ten zwalnia wbrew przepi­
sowi art. 4 p.o.p.c. pozwanego od 
obowiązku udowodnienia stawia­
nych przez niego zarzutów, co sta­
nowi obrazę powołanego przepisu 
prawa materialnego, zwłaszcza wo­
bec zaniechania przez Sąd nawet 
oceny, czy domniemanie faktycz­
ne przemawia za prawdziwością 
przytaczanych przez pozwanego’ fak­
tów przy ograniczeniu się Sądu do 
domniemań faktycznych, dotyczą­
cych tylko prawdopodobieństwa 
przytaczanych przez pozwanego fak­
tów. s

Naruszenie art. 4 p.o.p.c. Jest 
tym bardziej istotne, jeżeli zważyć, 
że celem, wyjaśnienia punktów 
spornych Sąd nawet nie przeprowa­
dził dowodu z przesłuchania stron 
i nie wykonał swego postanowienia 
dowodowego z dnia 20 listopada 
1956 r. i Z dnia 25 stycznia 1957 r. 
w przedmiocie dołączenia akt spra­
wy II C. 236/55, o co wnosił powód 
w piśmie procesowym na -karcie 27. 
, Z tych przyczyn zaskarżony wv- 
rok należało na podstawie art. 384 
k.p.c. uchylić^

Po trzech kwartałach
(Dokończenie ze sir. 1).

IV IV kwartale br. należy 
wprawdzie spodziewać się pew­
nego osłabienia dynamiki wypłat 
2 tytułu wynagrodzeń za pracę, 
niemniej przekroczenie zalozen 
Planu u: skali roku będzie z pew­
nością wydatne Wysoka dynami­
ka. d chodów pieniężnych ^*^7 czy również ludności chlopsk ej. 
'Dostawy produktów rolnych 
Przyniosły jej w okresie minio­
nych trzech kwartałów br. o 
14,4 proc, wyższe przychody pie- 
niężne. niż w analogicznym okre- 
-ie r. ub.

W sumie wpłynęło to na wy­
sokie ukształtowanie się siły na­
bywczej lądności, a jej pokrycie 
stało się trudnym zadaniem pla 
handlu. Handel wewnętrz- 
n ll osiągnął w związku z tym 
obroty o 11 proc.- wyższe niż w 
okresie trzech kwartałów r. ub-, 
Przede wszystkim dzięki ponad­
planowym dostawom z orzemy- 

i z rolnictwa. ‘

Ten wzrost dostaw prawdopo­
dobnie nie pokryje jednak zwięk­
szonej siły . nabywczej ^dnosci 
w takim stopniu, zęby mógł być 
równocześnie osiflgn.ęty planowy 
przyrost zapasów towarow ryn­
kowych. Wyższe jest bowiem 
przekroczenie planu funduszu 
plac niż planu produkcji i mna, niż planowaliśmy ukształtowała 
się struktura popytu ludności. 
Wydatniej 'wzrosły zakupy arty­
kułów przemysłowych niż żyw­
ności.

Tak ukształtowana sytuacja 
rzutuje na .charakter decy- 
Zji i środków, podjętych 
ostatnio w zakresie re­
gulowania siły 
czej ludności i

nabyw-^ 
podaży

towarów.
Wzmożenie kontroli funduszu 

plac i delegacji sużbowych ogra- 
^ir~eńie wydatków instytucji 
uspołecznionych na zakupy towa­
rów w handlu oraz dalsze ogra­
niczenia sprzedaży rata.lnej wr^ 
z wysiłkami zmierzającymi do 

doraźnego zwiększenia dostaw 
towarów rynkowych — wszystko 
to wpłynie zapewne na umoc­
nienie równowagi rynkowej. Są 
to jednak środki nadzwyczajne, 
które mają swoje plusy i minu­
sy, a pożądany efekt mogą dać 
tylko na krótki okres 
czasu.

Nu dłuższą metę zacho­
dzi natomiast konieczność rozwa­
żenia. i przygotowania takich me­
tod i środków, które zapewnią 
kształtowanie się proporcji w 
dziedzinie podziału zgodnie z lo­
giką- planu gospodarczego. Zwła­
szcza, że w przyszłym roku pro­
blem odpowiedniego ukształtowa­
nia siły nabywczej ludnością bę­
dzie zapewne nie mniej ważny 
niż w roku bieżącym.

Z tego punktu widzenia ko­
nieczne jest przede wszystkim 

'właściwe uregulowanie za­
sad naliczania i kontro- 
l o w a n i a funduszu plac, 
gdyż w tym zakresie występują 
największe trudności. W mniej­

szym stopniu dotyczy to docho­
dów pieniężnych ludności chłop­
skiej; te bowiem kształtują się 
bardziej proporcjonalnie do po­
daży produktów rolnych.

Rygorystyczna kontrola fundu­
szu plac jest w bieżącej sytua­
cji niezbędna. Chodzi jednak o 
to, że jej zadaniem jest utrzy- 
mdnie równowagi między silą' na­
bywczą a podażą towarów na 
rynku. Nie powinniśmy więc do­
puszczać do tego, aby doprowa­
dzenie do równowagi, przez trzy­
manie w ryzach funduszu plac, 
powodowało trudności z drugiej 
strony równania — w postaci za­
hamowania produkcji rynkowej 
lub eksportowej. .Wiele sygnałów 
świadczy o tym, że zahamowa­
nia takie mają miejsce w wy­
niku nieelastycznej kontroli fun­
duszu plac.

Wydaje się. więc, że oprócz 
lepszej niż- w br. koordynacji 
centralnego planu .i f planów po­
szczególnych jednostek gospodar­
czych oraz lepszej "kontroli fun­

duszu płac, należy także wziąć 
pod uwagę to, że fundusz płac 
jest w dużym stopniu czynni­
kiem kształtowania wielkości i 
struktury produkcji. Dlatego też 
powinien to być instrument sto­
sunkowo elastyczny i tak skon­
struowany, żeby w ‘zestawieniu 
siły nabywczej (funduszu płac) 
z podażą -towarów na rynek ta 
ostatnia również rosła w odpo­
wiedniej proporcji, kiedy w skali 
całej gospodarki następuje prze­
kraczanie planu produkcji i pla­
nu funduszu płac.

Nie jest to rzecz łatwa. W każ­
dym jednak razie wydaje się, że 
przede wszystkim z tego punktu 
widzenia należy rozpatrywać nie­
zbędne zmiany w bankowej ko­
rekcie funduszu płac i określać 
zasady kontroli tego funduszu na 
rok przyszły.

Wysunęliśmy tu tylko jeden 
problem związany z kształtowa­
niem równowagi w warunkach 
wysokiej dynamiki produkcji. Są 
także inne problemy, które wią- 
żą się z tym zagadnieniem, np. 
właściwa realizacja planu' inwe­
stycji, przyrostu zapasów i ob­
niżki kosztów . materiałowych. 
Zasługują one jednak na odręb­
ne omówienie. Ma. K.

OD PRZEDSIĘBIORSTWA 
DLA DZIECKA 

z powodu Śmiertelnego 
WYPADKU MATKI

Opiekun J-letniego Zdzisława S. 
wystąpił do Sądu Wojewódzkiego 
z żądańiem zasądzenia od Huty „P“ 
w R. 50.000 zł tytułem zadośćuczy­
nienia za krzywdę moralną dozna­
ną przez dziecko wskutek śmierci 
jego matki, która uległa śmiertelne­
mu wypadkowi przy pracy w wy­
niku nieprzestrzegania przez pozwa­
ną Hutę przepisów o bezpieczeń­
stwie i higienie pracy.

Sąd Wojewódzki po ustaleniu o- 
koliczności śmierci matki małolet­
niego Zdzisława ŚX oraz stwierdze­
niu. że ojciec małoletniego, który 
riie interesował się losem syna i 
uchylał złośliwie od jego alimen­
tacji, został postanowieniem sądo­
wym pozbawiony władzy rodziciels­
kiej nad dzieckiem, a nadto prze­
bywa w więzieniu — zasądził na 
rzecz małoletniego od óozwanąi Hu­
ty 25 000 zł.

| dokończenie na str; 4 I
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Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
pozwana Huta wniosła rewizję, do­
magając się obniżenia zasądzonego 
zadośćuczynienia, w szczególności z 
uwagi na to, że małoletni powód 
ma ojca, który winien się nim opie­
kować.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 
dnia 2 września 1960 r. nr 3CR 
17.3/60 oddalił rewizję pozwanej 
Huty, zajmując następujące stano­
wisko:

Zadośćuczynienie w kwocie 25 Ó00 
złotych za krzywdę moralną dozna­
ną przez 3-letnle dziecko w związ­
ku z" śmiertelnym wypadkiem przy 
pracy jego matki — nie może być 
uznane za wygórowane.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) W sprawie niniejszej zacho­
dzi szczególny przypadek krzywdy 
moijalnej spowodowanej utratą mat- 
kif jedynej żywicielki i opiekunki. 
Sąd Wojewódzki słusznie podkreś­
lił, że powód utracił matkę w okre­
sie wczesnego dz:eoiństwa, a więc 
w czasie, gdy osobista op'eka jej 
była dla niego szczególnie potrzeb­
na że przez cały okres swego dzie­
ciństwa pozbawiony będzie tych 
warunków, jakie mogłaby mu za­
pewnić tylko matka, tj. ciepła ro­
dzinnego, troskliwości i czułości 
matczynej, tak potrzebnej dla nor­
malnego rozwoju dziecka. Wpraw­
dzie powód z uwagi na swój wiek 
nie mógł odczuć doznanej krzywdy 
w takim stopniu, w jakim normal­
nie odczuwa ją osoba dorosła po 
utracie najbliższego członka ro­
dziny, niemniej nasilenie jego krzy­
wdy będzie z czasem wzrastać w 
miarę jego rozwoju umysłowego i 
uświadamiania sobie swego sieroc­
twa i osamotnienia, w miarę gdy 
powód będzie coraz lepiej rozumiał, 
jak wiele utracił przez śmierć mat­
ki.

W tej sytuacji przyznanie powo­
dowi zadośćuczynienia nie może być 
uznane za zbyt wygórowane. Jego 
sytuacja życiowa w związku ze 
śmiercią matki uległa niewątpliwie 
pogorszeniu, co nie wymaga nawet 
bliższego uzasadnienia. Słuszny pos­
tulat przyjęty w orzecznictwie są­
dowym, że zadośćuczynienie za krzy­
wdę moralną powinno być umiar­
kowane, nie może prowadzić do ob­
niżenia zasądzonej kwoty, szczegól­
ne bowiem okoliczności sprawy ni­
niejszej, o których wyżej mowa, poz­
walają na przyjęcie, że kwota 
25 000 zł jest zadośćuczynieniem 
stosownym (art. 166 k. z.)„.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

f
ZMIANA PRZEPISÓW

NORMUJĄCYCH WARUNKI
DOSTAW POMIĘDZY 

JEDNOSTKAMI GOSPODARKI 
USPOŁECZNIONEJ

W nr 84 Monitora Polskiego uka­
zało się (pod poz. 350) zarządzenie 
Przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów z 
dnia 25 października 1961 r., które 
wprowadza zmiany:

1) w dotychczasowych Ogólnych 
warunkach dostaw w obrocie kra­
jowym, ogłoszonych jako załącznik 
nr 2 do zarządzenia Przewodniczą­
cego Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów z dnia 9 kwietnia 
1959 r. w sprawie przydziałów, 
rozdzielników i uzgodnień dostaw 
oraz ogólnych warunków dostaw 
pomiędzy jednostkami gospodarki 
uspołecznionej (Monitor Polski z 
1959 r. nr 37, poz. 167),

2) w Ogólnych warunkach dostaw 
towarów pochodzących z importu, 
stanowiących załącznik nr 3 do za­
rządzenia Przewodniczącego Kpnii- 
sji Planowania przy Radzie Minis­
trów z dnia 16 października 1959 r. 
w sprawie uzgodnień dostaw i ogól­
nych warunków dostaw związanych 
z obrotem z zagranicą pomiędzy 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej (Monitor Polski z 1959 r. 
nr 92, poz. 494).

Ad 1. Zmiany dotyczą w szczegól­
ności : obowiązku spowodowania 
przez odbiorcę w określonych przy­
padkach ekspertyzy otrzymanych 
towarów i zwrotu kosztów tej eks­
pertyzy (§ 28). terminów odbioru 
przedmiotu dostawy oraz terminów 
zawiadomienia dostawcy o wadach 
i brakąch ilościowych (§ 34), termi­
nów zapłaty ceny za dostarczony 
towar (§ ,72), prawa wstrzymania 
zapłaty ceny w razie'zgłoszenia rosz­
czeń z tytułu rękojmi lub potrącenia 
należnego od dostawcy odszkodowa­
nia (§ 73), wreszcie wysokości i 
sposobu obliczania odszkodowania 
(§ 91).
Ad 2. Zmiany warunków dostaw z 
importu są niewielkie, dotyczą bo­
wiem 'tylko treści dwóch paragra­
fów: 8 i 9.

Zmiany wprowadzone zarządze­
niem z dnia 25 października 1961 r. 
wejdą w życie z dniem 8 grudnia 
1961 r., przy czym do umów zawar­
tych przed tą datą przepisy zmie­
nione będą miały zastosowanie tyl­
ko wówczas, gdy przedmiot dostawy 
odbiorca otrzyma po wejściu w ży­
cie zarządzenia.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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kształcenia ogólnego i zawodowego, 
stwarzają warunki, by proces roz­
wojowy przebiegał w ten właśnie 
sposób.

Dotykamy tu niewątpliwie jedne­
go z kluczowych problemów w 
dziedzinie zasad podziału dochodów. 
Z jednej bowiem strony, zmniej­
szanie rozpiętości dochodów indy­
widualnych należy do podstawo­
wych przesłanek realizacji założeń 
egalitaryzmu, który wiąże się z po­
działem według potrzeb. Z drugiej 
strony, budownictwo komunistycz­
ne — wbrew wypowiadanym nie­
kiedy doktrynerskim poglądom — 
powinno opierać się na zasadzie 
materialnego zainteresowania.. Sfor­
mułowania programów w tej spra­
wie zostały na Zjeździe szczegól­
nie mocno podkreślone przez Chru- 
szczowa w związku z niektórymi 
glosami w dyskusji przedzjazdowej. 
Podobnie, jak w kwestii handlu, 
instrumentów towarowo-pieniężnych 
itp. — tak i w tej kwestii Chrusz­
czów zdecydowanie przeciwstawił 
się przejawom niedoceniania roli 
bodźców ekonomicznych w okresie 
budowy komunizmu. Charaktery­
styczne z tego punktu widzenia są 
m. in. ustępy referatu poświęcone 
roli zysku jako podstawy kolek-
tywnych bodźców dla 
i dla przedsiębiorstw.

Realizacja kursu na 
rozpiętości dochodów

pracowników

zmniejszenie 
indywidual-

nych, przy równoczesnym przestrze­
ganiu zasady materialnego zainte­
resowania, możliwa jest więc prze­
de wszystkim drogą zmniejszania 
różnic w poziomie kwalifikacji i wy­
dajności pracy, a więc zgodnie z 
wskazanym w programie kierun-
kiem.

Drugim 
rozpiętości 
nych jest

elementem zmniejszenia 
dochodów indywidual- 

szybszy od przeciętnego

poza 
tości

postulat zmniejszenia rozpię- 
dochodów, .wymaga możliwie

szczegółowego rozpatrzenia.
Przy założeniu pięciokrotnego 

wzrostu globalnego funduszu spo­
życia, społeczny fundusz spożycia 
ma wzrosnąć w ciągu dwudziestu 
lat ponad dziesięciokrotnie — z Ź4,5 
miliardów rubli w 1960 r. do 255— 
265 miliardów rubli w 1980 r. (dane 
z referatu Chrtiszczijwa, w nowych 
rublach jak należy przypuszczać — 
według obecnej siły nabywczej). Z 
materiałów Zjazdu wynika, że w 
1980 r. globalny fundusz spożycia 
na 1 mieszkańca wyniesie około 
1750 rb. rocznie (3,5 rażą więcej,' 
niż w 1960 r.) z tym, że mniej wię­
cej połowa przypadnie ne fundus'z 
spożycia zbiorowego, a połowa na 
fundusz spożycia indywidualnego. 
Oznacza to. że fundusz soożyci^ 
indywidualnego na 1 mieszkańca 
wzrośn:e w stosunku do 1960 r. 
nieco mniej niż 2 5 raza, zaś fundusz 
spożycia zbiorowego na 1 miesz­
kańca ponad 7 razy. Średnie rocz­
ne tempo wzrostu indywidualnego 
funduszu spożycia na 1 mieszkańca 
kształtuje się przy tych założeniach 
w granicach 4,5 proc., podczas gdy 
średnie roczne tempo wzrostu fun­
duszu spożycia zbiorowego na .1 
mieszkańca przekracza wyraźnie 
10%.

Zastrzec się należy, że wskaźniki 
te mają charakter orientacyjny, 
przybliżony3). Poza tym, pełna oce­
na rozmiarów funduszu spożycia 
zbiorowego wymagałaby przeprowa-

mu cen (różnica między ceną a ko­
sztami). Zmiana proporcji pomi^zy 
indywidualnym a zbiorowym fun­
duszem spożycia na korzyść tego 
ostatniego oznacza więc zarazem 
stosunkowy wzrost potrąceń. Ab­
strahując od akumulacji, propor­
cje istniejące w ZSRR w 1960 r. 
oznaczają, że z każdych 100 rubli 
przeznaczonych ■ na spożycie, około 
25 rubli potrącanych jest na po­
krycie świadczeń zbiorowych; we­
dług proporcji przyjętych dla 1980 
r. wysokość tego potrącenia z każ­
dych 100 rubli przeznaczonych na 
spożycie wzrośnie do 50 rubli, przy 
kilkakrotnie wyższym oczywiście 
absolutnym poziomie dochodów.

Tak więc, kurs nh zwiększenie 
udziału funduszu spożycia zbioro­
wego w całości funduszu spożycia 
oznacza wybór jednej z dwóch stron 
alternatyw, która brzmi: stosunko­
wo większy fundusz spożycia zbio- ■ 
rowego kosztem stosunkowo mniej­
szego funduszu spożycia indywi­
dualnego, czy odwrotnie. Przeslan-
ką wyboru takiego właśnie 
ku jest odmienność zasad, 
kich dokonuje się podziału 
szu spożycia' zbiorowego 
członków społeczeństwa —

kierun- 
na ja- 
fundu- 
między 
w po-

równaniu z zasadami według któ­
rych dokonuje się — przynajmniej 
obecnie i w dostrzegalnej nersoek-
tywie podział indywidualnego
funduszu spożycia. Zakładaiac. zgo­
dnie z programem, że dochody in-

dzenia szczegółowej 
niektórych nakładów

klasyfikacji 
(inwestycje

ze społecznych nakładów na oświa­
tę' rozkładają się nierównomiernie 
zależnie od liczby osób w wieku 
szkolnym, a nawet zależnie od chę­
ci i zdolności) które warunkują 
wspięcie się ha wyższe szczeble wy­
kształcenia itd. itp.

Oczywiście, w skali masowej 1 Z 
punktu widzenia długich okresów 
sprawa wygląda inaczej. Indywidu­
alne różnice w dużym stopniu zno­
szą się — mniej może, ‘jeśli chodzi 
o konkretne postaci świadczeń, wię­
cej jeśli chodzi o globalną ich war­
tość. I dlatego nie jest chyba nieu­
zasadnione, często spotykane przy 
rozpatrywaniu wpływu funduszu 
spożycia zbiorowego na rzeczywi- 
stą rozpiętość dochodów, ujmowanie 
go jako' czegoś w rodzaju dywiden­
dy , społecznej, przypadającej t w 
mniej więcej jednakowej wysokości 
osobom utrzymującym, się z różnych 
dochodów indywidualnych. Trzeba 
sobie jednak zawsze zdawać spra­
wę ze stopnia uproszczenia, a zwła­
szcza z tego, żę z samego charak­
teru funduszu spożycia zbiorowego 
wynika, iż w każdym momencie 
poszczególni członkowie społeczeń­
stwa korzystają z niego w sposób 
nie jednakowy. Gdyby szukać ana­
logii za wszelką cenę — można by 
ją znaleźć chyba w systemie ubez­
pieczeń.

Biorąc pod uwagę wszystkie te 
zastrzeżenia, należałoby stwierdzić, 
że wzrost udziału funduszu spoży­
cia zbiorowego wpływa wyraźnie 
niwelująco na istniejące rozpiętości ’ 
dochodów indywidualnych, zwłasz­
cza w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca.

Oto najprostszy przykład:
W społeczeństwie istniej^ dwie 

równe ilościowo grupy rodzin, przy 
czym załóżmy, że również liczebność 
rodzin jest jednakowa. W pierwszej > 
grupie przeciętny dochód na 1 oso­
bę wynosi 500 zł mi^ięcżnie, w 
drugiej — 2 000. Fundusz spożycia 
zbiorowego wynosi 20% przeciętne-
go dochodu na 1 osobę w 
spodarce. Przy założeniu 
wego stopnia korzystania 
szu spożycia zbiorowego

całej go- 
jednako- 
z fundu- 
— ozria-

rozwiązania zawarte są w naszej 
polityce mieszkaniowej (zróżnico­
wana w zależności od zarobków - 
wysokość kaucji; kierowanie .osób 
o wyższych zarobkach do budow­
nictwa spółdzielczego), a także w, 
systemie opłat za przedszkola, wcza­
sy itp. Odpłatność (zróżnicowana - 
przy czym nie jest również'wyklu­
czone doprowadzenie dolnej granicy 
dę 0) staje się w takim przypadku 
czynnikiem silniej niwelującym ak­
tualne rozpiętości dochodów,' nii 
nieodpłatne świadczenia. Poza tym, 
częściowe ♦ przyciągnięcie dochodów 
indywidualnych do pokrywania ko­
sztów rozszerza bieżące możliwo­
ści zaspokojenia potrzeb danego ty­
pu, a także stwarza bodźce dla osz­
czędzania i, patrząc szerzej, dla 
wzrostu wydajności pracy.

Poruszona tu, w formie dygre­
sji, sprawa dowodzi, że celowość 
rozmaitych metod oddziaływania . 
na realne rozpiętości dochodów nie 
może być rozstrzygana w,.oderwa­
niu od konkretnych warunków.

Analiza znaczenia wzrostu fundu­
szu spożycia zbiorowego nie może 
się jednak ograniczyć jedynie do 
kwestii szeroko pojętego wyrówny­
wania dochodów. Istotna jest tu nie 
tylko treść procesu, ale i forma, 
w jakiej się on dokonuje.

(Ciąg dalszy w następnym numerze)

wzrost niskich dochodów. Nie ma 
wprawdzie w materiałach zjazdo­
wych bliższego określenia tej ka­
tegorii dochodów, ale sama tenden­
cja sformułowana jest jasnd: przy 
przeciętnie' dwukrotnym wzroście 
dochodów realnych na 1 zatrudnio­
nego w okresie 1960—1970, wzrost 
dochodów pracowników o minimal­
nym wynagrodzeniu będzie trzy­
krotny.

Trzeci element tego procesu sta­
nowi szybszy wzrost dochodów koł­
choźników w porównaniu z docho­
dami robotników. Podstawą tego 
przyśpieszenia, wzrostu dochodów 
kołchoźników ma być wyższe tem­
po wzrostu wydajności pracy, co 
wiąże się z całością założeń doty­
czących rozwoju rolnictwa (średnie 
roczne tempo wzrostu produkcji 
rolnej ma w okresie 1960—1970 
dorównać tempu wzrostu przemy­
słu, osiągają^nie spotykany dotąd 
wskaźnik 9,6% corocznego przyro­
stu). Charakterystyczne jednak, że 
o ile w przypadku niżej uposażo­
nych przyśpieszenie zaznaczy się w 
pierwszym dziesięcioleciu, to w 
przypadku kołchoźników procesy 
wyrównawcze wystąpią silniej do­
piero w drugim dziesięcioleciu.

W jakiej skali wymienione tu 
elementy doprowadzą do zmniejsze­
nia rozpiętości dochodów indywidu­
alnych? Ilościowo wymiernej odpo­
wiedzi na to pytanie w programie 
nie ma i trudno byłoby jej chyba 
oczekiwać. Zbyt wiele czyńników 
składa się na szczegółową struktu­
rę dochodów, aby można ją było 
już teraz określić z dużym stopniem 
dokładności. Istotne rozpiętości do­
chodów niewątpliwie pozostaną 
również pod koniec zakreślonej 
dziś dwudziestoletniej perspektywy, 
ale będą to *na pewno rozpiętości 
znacznie mniejsze w porównaniu z 
dzisiejszymi. W szczególności sfor­
mułowanie, że już w wyniku rea­
lizacji zadań pierwszego dziesię­
ciolecia „w kraju nie pozostaną ni­
sko wynagradzane kategorie robot­
ników ' i pracowników umysło­
wych” należy chyba interpretować 
jako osiągnięcie sytuacji, W'-której 
dochody najniższe nie będą zbyt­
nio odbiegały w dół od przeciętnej.

mieszkaniowe i socjalno - kultural­
ne i sposób ich odzwierciedlenia w 
rocznvch kwotach funduszu spoży­
cia zbiorowego, usługi tzw. admi­
nistracyjne, utrzymanie aparatu 
państwowego, wojska itd. itp). Nie­
zależnie jednak od wszystkich tych. 
kwestii — ogólny obraz jest jasny: 
program przewiduje radvkalna, o 
nie spotvkanej dotąd skali, ewolu­
cję struktury funduszu spóżyćfa w: 
kierunku wzrostu “ ciężaru gafUnkó-"" 
wego funduszu spożycia zbiorowe­
go.

Wzrost funduszu spożycia zbioro­
wego zapewnić ma znaczne rozsze­
rzenie zakresu i podniesienie po-

dywidualne kształtować 
odpowiednio do wkładu 
szczególnych jednostek, a 
terium rozstrzygającym 
nadal jednostka jako

się będą 
pracy po- 
wiec kry- 
bedzie tu 
producent,

pracownik — podział funduszu zbio­
rowego następuje z punktu widze­
nia jednostki jako konsumenta, a 
więc z punktu widzenia potrzeb.

POTRZEBY 
JAKO KRYTERIUM PODZIAŁU

cza to dodatkowo po 250 zł. na 
każdą osobę (20% od 1250 zł) tj. od 
przeciętnego. dochodu na 1 osobę w 
całej gospodarce). Realna rozpię­
tość dochodów z uwzględnieniem 
wartości świadczeń zbiorowych bę­
dzie nie 1:4 (500:2000), lecz 1:3 (750: 
2250).

W następnym okresie poziom i 
rozpiętość zarobków indywidual­
nych niech pozostaną bez zmian; 
wzrasta natomiast fundusz spożycia 
zbiorowego do wysokości 60% przy­
padającej na 1 osobę sumy zarob­
ków indywidualnych, a więc — przy 
tych samych założeniach — do 750 
zł na 1 osobę. Realna rozpiętość 
łącznych dochodów zmnieiszy się 
wówczas do 1:2,2 (1250:2750).

ziomu świadczeń dziedzinach,
które i dzisiaj są w krajach socja­
listycznych przedmiotem troski spo­
łecznej (szkolnictwo, opieka zdro­
wotna, utrzymanie starców i nie­
zdolnych do pracy itp.), a także 
objąć szereg nowych dziedzin (utrzy­
manie dzieci w zakładach wycho­
wawczych, mieszkania i usługi ko­
munalne, komunikacja komunalna, 
niektóre usługi bytowe, wczasy, a 
wreszcie — obiady dla zatrudnio­
nych). • Będzie to oczywiście pro­
ces stopniowy, narastający w mia­
rę zwiększania się funduszu spo­
życia zbiorowego w toku okresu 
planowego.

SENS BEZPŁATNOŚCI

Ocena' kursu na znaczny wzrost 
udziału spożycia zbiorowego w ca­
łości funduszu spożycia wymaga 
przede wszystkim właściwego poj­
mowania sensu ekonomicznego bez­
płatności świadczeń. Sprawa nie 
budzą naturalnie wątpliwości wśród 
ekonomistów, ale nie zawsze jest 
jeszcze należycie pojmowana przez 

^szerokie koła niespecjalistów.
Świadczenia z funduszu spożycia 

zbiorowego są bezpłatne w tym sen-, 
się, że jednostka z > nich korzysta­
jąca nie opłaca bezpośrednio pie­
niężnego ekwiwalentu nakładów 
poniesionych na wytworzenie danej 
usługi. Otrzymanie porady lekar­
skiej w społecznej ąjużbie zdrowia, 
kształcenie dzieci w szkołach pań-
stwowych itp,- nie jest związane ze

W i popularnym ujęęiu, zasada po- 
■ działu według potrzeb, interpreto­

wani bywa jako zasada pełnego za­
spokojenia potrzeb. Ziarno słusz­
ności tkwiące w takiej interpreta­
cji polega na tym, że z wielu wzglę­
dów, o których tu mówić niepodob­
na — szeroki zasięg podziału we­
dług kryterium potrzeb wiąże się 
na ogół z osiągnięciem wysokiego 
stopnia zamożności społeczeństwa. 
Poza tym iednak jest ona nieści­
sła, chociażby dlatego, że w każ­
dych warunkach zdolność do za­
spokojenia wówczas występujących 
potrzeb będzie ograniczona, zaś 
dążność do przekroczenia tej grani­
cy pchać bedz’e do dalszego roz­
woju sił wytwórczych a w konse­
kwencji do dalszego rozszerzania 
się zakresu potrzeb.

Należy więc rozróżniać pomiędzy 
samym kryterium podziału według 
potrzeb a stopqiem jego realizacji 
i zasięgiem stosowania. Kryterium 
podziału według potrzeb występuje 
w każdym przypadku, kiedy społe­
czeństwo socjalistyczne udostępnia 
jednostce cząstkę funduszu kon­
sumpcyjnego, niezależnie od_,bezpo­
średni ej oceny wkładu jej pracy, 
lecz biorąc pod uwagę określone po­
trzeby człowieka jako . konsumenta. 
W tym sensie elementy podziału we­
dług potrzeb istnieją na każdym 
etapie rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego Przechodzenie do ko­
munizmu oznacza stałe zwiększanie 
zasięgu stosowania tego kryterium 
aż do przekształcenia go w domi­
nującą zasadę . podziału funduszu 
spożycia.

_ W jakim stosurku pozostałe roz­
szerzanie zasięgu stosowania zasa­
dy podziału potrzeb do problemu 
wyrównywania dochodów? Stosunek 
ten jest bardziej skomplikowany, 
niż mogłoby się to wydawać na

Rozpatrując„: wpływ.świadczeń z 
funduszu, zbiordwegó >na wyrównyT 
wanie dochodów, (zarówno w zwy­
kłym znaczeniu jak i w znaczeniu 
wyrównywania możliwości zaspo­
kojenia potrzeb) —: warto zauwa­
żyć, że w pewnych sytuacjach efek­
ty osiągane w wyniku samego tyl­
ko wzrostu funduszu spożycia zbio­
rowego mogą okazać się niedosta­
teczne.

Mowa tu w szczególności o sy­
tuacjach, kiedy rozmiary funduszu 
spożycia zbiorowego nie wystar­
czają na Udostępnienie wszystkich 
pewnych doświadczeń, skądinąd nie­
zbędnych (np. na zaspokojenie po­
trzeb mieszkaniowych nawet uzna­
nych w danych warunkach za uza­
sadnione, zapewnienie bezpłatnych 
miejsc w przedszkolach dla dzieci 
wszystkich pracowników itp.). Ogra­
niczenie rozmiarów świadczeń do 
możliwości nieodpłatnego . ich udo­
stępniania mogłoby’ prowadzić, ’ do 
przypadkowych lub nieuzasadnio­
nych wyłączeń pewnych grup' pra­
cowniczych. Równomierne obciąże­
nie wszystkich częściowymi koszta­
mi uderzyłoby najniższe grupy do­
chodowe, dla których względne zna­
czenie nieodpłatnych świadczeń, jest 
największe. Słuszną zasadą w ta­
kich sytuacjach wydaje się wpro­
wadzenie opłat — na ogół pokrywa­
jących tylko część rzeczywistych ko­
sztów, ale zróżnicowanych w zależ­
ności od wvsokosci dochodów in­
dywidualnych. Elementy takiego

Ogólnopolski spis 
tele - adresowy

zdolnością i gotowością jednostki ' pierwszy rzut oka. Jak już wskazy­
wał Lenin w pracy „Państwo a re-

WZROST UDZIAŁU 
SPOŁECZNEGO (ZBIOROWEGO) 

FUNDUSZU SPOŻYCIA

Obok narastania przesłanek ni­
welacji różnic w poziomie kwalifi­
kacji i wydajności pracy, najcie­
kawszym teoretycznie i. najdonio- 
'ślejsżym praktycznie problemem po­
stawionym przez program jest spra­
wa bardzo silnego wzrostu udzia­
łu świadczeń zbiorowych w całoś­
ci funduszu spożycia. Kwestia ta,, 
której znaczenie wykracza daleko

do uiszczenia odpowiedniej opłaty. 
Jednakże świadczenia te nie są 
oczywiście bezpłatne w sensie spo­
łecznym. Byłyby takimi tylko w 
'przypadku, gdyby ich okazywanie 
nie wymagało żadnego nakładu pra­
cy społecznej, co rzecz jasna nie 
zachodzi., Koszt usług świadcz»; 
nyćh z funduszu spożycia zbiorowe­
go pokrywany jest łącznie przez 
wszystkich zatrudnionych i stano­
wi swoiste potrącenie z dochodu 
(część produktu dla społeczeństwa, 
albo — przy użyciu, innego terminu 
— produktu dodatkowego społe­
czeństwa socjalistycznego). Formy 
dokonywania tych potrąceń mogą 
być i są różne, ale sama koniecz­
ność potrąceń dla pokrycia kosztu 
świadczeń bezpośrednio nieodpłat­
nych — pozostałe. Rezygnacja z ja­
kiejś formy, np. z podatków pie­
niężnych od ludności ■«może być w 
określonych' warunkach celowym 
instrumentem polityki ekonomicz­
nej, ale nie oznacza oczywiście 
zniesienia potrąceń na fundusz spo­
życia^ zbiorowego, a także na aku-

wolucja”, równość dochodów i 
równe możliwości zaspokojenia po­
trzeb — to nie są rzeczy identycz­
ne. Sytuacja dwóch rodzin może 
być niejednakowa nie tylko wtedy,
kiedy 
dżiny 
kwoty 
kiedy 
liczba

zarobkujący członkowie ro- 
przynoszą do domu różne 
pienieżne, i me tylko wtedy, - 
zarobki będą jednakowe, a 
członków rodziny różna —

mulację, obronę itp. przede
wszystkim za pośrednictwem syste-

ale nawet wtedy, kiedy dochody 
w przeliczeniu na 1 osobę będą ta­
kie same Zależy to od struktury 
wieku członków rodziny, od stanu 
zdrowia i od wielu innych czynni­
ków, które sprawiają, że obiektyw­
ne — albo uznawane za takie w da­
nych warunkach przez społeczeń­
stwo — potrzeby konsumpcyjne będą 
w niemałej'mierze różne. Fundusz 
spożycia zbiorowego — jako forma 
stosowania kryterium podziału we­
dług potrzeb — nie może więc być 
dzielony równo w tym sensie, że 
każdy członek społeczeństwa otrzy­
muje w każdym okresie jednakową ' 
jego cząstkę. Z nakładów ha. usłu­
gi służby zdrowia korzystają przede 
wszystkim chorzy, korzyści płynące

i) przedmiotem artykułu nie jest ana­
liza planu wzrostu stopy życiowej lud- 

’ ności ZSRR W ciągu d-wudziestolec.a 
1960—1980. Warto jednak zaznaczyć, że 
założone w programie 1 rozwinięte w re­
feracie Chruszczowa wskaźniki wzrostu 
dochodów w porównaniu ze wskaźnika­
mi USA są na ogól Zbieżne z niektó­
rymi poważnymi szacunkami amery­
kańskimi. Miałem możność uc^tncze- 
nia wiosną br. w jednej z konferencji 
ekonomistów amerykańskich, poświęco­
nej rozwojowi gospodarki radzeeikiej. 
Według przedstawionych tam szacunikow 
dochód realny (łączny, tj. wraz ze 
świadczeniami zbioroWymn.) na 1 miesz­
kańca wynosił w ZSRR w 1958 r. 480 
doi. (wg siły nabywcze) 1954 r.). pod­
czas gdy w Stanach Zjednoczonych — 
1423 doi. Stosując wskaźniki wzrostu wy­
stępujące w. tej dziedzinie w obu kra­
jach w ostatnim dziesięcioleciu (6.5% 
rocznie dla ZSRR, 1,3% rocznie dla Sta­
nów Zjednoczonych) — otrzymujemy 
szacunkowo dla 1960 r.: ZSRR — 545 doi. 
na 1 mieszkańca, USA — 1463 doi. Wy­
konanie programu wzrostu dochodow 
realnych w ZSRR (tempo wzrostu w I 
dziesięcioleciu, 7,2% rocznie, w drugim 
dzleslęcioleSki — 5,8% rocznie) powinno 
doprowadzić dochód realny na 1 mie­
szkańca w 1980 r. do poziomu około 
1920 doi. według siły nabywczej 1954 r., 
co przewyższałoby przeciętny poziom 
amerykański z 1960 r. o 91%. Przy za­
łożeniu, że dochód realny na 1 osobę 
w środowiskach ludzi pracy jest w USA 
o 25% niższy od ■ ogólnej przeciętnej — 
wychodzimy na Liczbę podaną przez 
Chruszczowa w referacie na XXII Zjeź­
dzie: w 1980 r. realny dochód na 1 mie­
szkańca w ZSRR przewyższy obecny po­
ziom dochodów ludzi pracy w USA 
mniej więcej o 75%. Mniej korzystnie 
prze,dstawiałoby się w świetle tych sza­
cunków porównanie płacy realnej na 1 
zatrudnionego poza rolnictwem (rozpię­
tość w 1958 r. ponad 1:4, podczas gdy 
w dochodach realnych na 1 mieszkańca 
nieco poniżej 1:3). Wydaje się jednak, 
że bardziej miarodajne jest porównanie 
dochodów realnych ha 1 mieszkańca, 
gdyż płace nie uwzględniają świadczeń 
zbiorowych, bezrobocia w USA i innych 
czynników.

•) Patrz referat r,Problematyka'funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej w 
pracach Len‘na“ w książce „Problemy 
teorii ekonomii politycznej w pracach 
Lenina" PWN, Warszawa 1961, str. 168.

3) M. in. sam podział na fundusz spo­
życia indywidualnego 1 zbiorowego wy­
magałby sprecyzowania w zależności od 
tego, jakie elementy zaliczone zostały 

■do funduszu spożycia zbiorowego. Jeśli
kwoty 24.5 
255-265 mld

mli rfla 1950
rubli dla 1980 r. obejmują

tylko nakłady materialne na spożycie 
zbiorowe - podana wyżej klasyfikacja 
byłaby na ogół ścisła. Jeśli natomiast 
nakłady na spożycie zbiorowe włączają 
również płace pracowników sfery 'nie­
produkcyjnej - wielkość określona wy­
żej jako fundusz spożycia indywidual­
nego odnosiłaby się w zasadzie do pra­
cowników sfery produkcyjnej.

Na marginesie, warto chyba stwier­
dzić, że widoczny wyraźnie z programu 
KPZR wzrost znaczenia sfery usług nie­
produkcyjnych wraz ze wzrostem za­
możności społeczeństwa — czyni coraz 
bardziej aktualnym postulat ponownej 
weryfikacji prawidłowości stosowanych 

• u nas metod obliczania dochodu naro­
dowego. a w każdym razie wysuwa po­
trzebę obliczania wielkości, która sta­
nowiłaby sumę dochodu ' narodowego 
(zdefiniowanego wąsko — jako rezultat 
dz alalności w sferze produkcji material­
nej) i usług nieprodukcyjnych, przynaj­
mniej typu konsumpcyjnego. W prze­
ciwnym przypadku, coraz większa część 
ogólnego efek’u pracy społecznej pozo-’ 
stawać będzie poza ramami wielkości, 
która ma ten efekt w formie syntetycz­
nej wyrażać. Na zagadn;enia te zwra­
całem w swo'm czasie uwagę w artyku­
le „Na marginesie obliczeń dochodu na­
rodowego Polski*1 („Życie Gospodarcze” 
nr 8 z dn. 22 lutego 1959 r.).

na rok 1962

TELEFON - TELEGRAF - TELEX
z mapą administracyjną Polski 

.cena z 1 20 0.—- 
ukaże się w styczniu 1962 r.

nakładem Wydawnictw Komunikacji i Łączności
W nowym uaktualnionym, uzupełnionym i poprawionym 

wydaniu na rok 1962 uwzględniono zmiany organizacyjne, 
jakie zaszły w międzyczasie w jednostkach administracyj­
nych i gospodarczych naszego kraju oraz zmiany w naz- 
wach, adresach i numerach telefonów (uruchomienie nowych 
central telefonicznych).

OGÓLNOPOLSKI SPIS TELE-ADRESOWY — wszech- 
stronne zrodło informacji o. instytucjach, przedsiębiorstwach, 
zakładach produkcyjnych, placówkach handlowych i usłu­
gowych zaoszczędza czas — usprawnia pracę — pomaga 
w szybkim załatwieniu sprawy., 
Zamówienia przyjmuje Powszechna Księgarnia Wysyłkowa

PP „Dom Książki”, Warszawa 47, ul. Nowolipie 4.
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-y CAŁYM kraju miał 
IM/ miejsce w latach po- 
1/1/ wojennych bardzo 
V W szybki wzrost zatrud- 
f ■ nienia kobiet. Co zło­

żyło się na tak szyb- 
y wzrost zatrudnienia kobiet? Od­
powiedź na to pytanie nasuwa kię 
samorzutnie: szybki wzrost uprze- 
Jjyslowienia kraju i związane z tym 
ogromne zapotrzebowanie na siłę 
[oboczą; z tej przyczyny wydano 
szereg aktów ustawodawczych nor­
mujących i ułatwiających pracę za­
rodową kobietom. Stąd zaś wyni­
ka potrzeba rozbudowy sieci za­
kładów, przedszkoli, świetlic dzie- 
pięcych i wielu innych zastępczych 
instytucji wychowawczych.

DOTYCHCZASOWA sytuacja

Jak więc w świetle .przedstawio­
nych faktów kształtuje się udział 
zatrudnionych kobiet w gospodarce 
narodowej kraju i interesującego 
nas w tym przypadku wojewódz­
twa katowickiego:

lata kraj woj. katowickie

1955 32.2% 29,7%
1956 31,6% 29,1%
1957 31,4% 28,8%
1958 31,8% 29,2%
1959 32.1% 30,2%

1960 I p. 32,8% 29,8%

W latach 1955—57 miał miejsce 
stopniowy spadek udziału kobiet w 
pracy zawodowej. Dopiero od 1958 
r. na skutek szeroko zakrojonej ak­
cji produktywizacji kobiet daje się 
zauważyć wyraźny wzrost tego 
wskaźnika. Ogólny odsetek zatrud­
nienia kobiet • w woj. . katowickim 
jest wprawdzie niższy niż przecięt­
ny w kraju, a to na skutek domi­
nanty przemysłu ciężkiego, w któ­
rym możliwości zatrudnienia kobiet 
sa ograniczone. Jednak w poszcze­
gólnych działach gospodarki, z wy­
jątkiem usług ■ nieprodukcyjnych, 
wskaźnik zatrudnienia kobiet jest 
wyższy od przeciętnego krajowego.

Nie znaczy to bynajmniej, że na 
terenie woj. katowickiego nie ma 
takich zakładów pracy, bddaiałów 
produkcyjnych i stanowisk pracy, 
gdzie nie można by zwiększyć jesz­
cze zatrudnienia kobiet. Przyśpie­
szenie tego procesu może nastąpić 
przy aktywnym współdziałaniu te­
renowych wydziałów zatrudnienia 
prezydiów rad narodowych. Zagad­
nienie tym bardziej nabiera donio­
słości, że właśnie terenowe placów» 
ki zatrudnienia systematycznie re­
jestrują fakt masowego naciska 
kobiet na rynek pracy, przy chro­
nicznym odczuwaniu przez prze­
mysł niedostatecznej ilości męskiej 
siły roboczej. W woj; katowickim 
zagadnienie to przejawia się szcze­
gólnie ostro. W latach 1951—60 liczba 
mężczyzn poszukujących pracy, za­
rejestrowanych w wydziałach za­
trudnienia nie przekraczała 8—10% 
ilości wolnych miejsc pracy. Wśród 
kobiet występowała w zasadzie ten­
dencja odwrotna.

Na skutek takiej sytuacji w dn. 
S.IV.br. ukazało się rozporządzenie 
Przewodniczącego Komitetu Pracy 
l Plac, które nakazuje zwiększenie 
stanu zatrudnienia kobiet w przed­
siębiorstwach. Jako sposób realiza­
cji rozporządzenia wskazano możli­
wość stopniowego zastępowania 
mężczyzn pracą kobiet na niektó­
rych stanowiskach pracy. Podnie­
siono również problem odpowied­
niego szkolenia zawodowego kobiet 
i przystosowania ich do nowych za­
wodów, rozszerzenia programu usług 
oraz zasięgu specjalnych form za­
trudnienia stosownych dla kobiet. 
Chodzi tu szczególnie o szersze niż 
dotychczas zatrudnienie kobiet na 
póletatach oraz w chałupnictwie.

Angażowanie kobiet do prac pół- 
etatowych napotyka często - opo­
ry ze strony samych kobiet, Z uwa­
gi czy to na niski zarobek, czy oba­
wą odpowiedzialności material­
nej (handel) czy też brak minimum 
.wymaganych kwalifikacji. Całej ak­
cji powinno towarzyszyć aktywne 
Pośrednictwo pracy kobiet, uwzględ­
niające przede wszystkim te kobie­
ty, które ze względu na swe wa­
runki materialno - bytowe, winny 
być w pierwszej kolejności kiero­
wane do pracy.

Czy jednak rozwiązywanie oma­
mianego problemu drogą stopniowej 
Wymiany pracy mężczyzn na ko­
biecą przyniesie pożądane skutki? 
Niewątpliwie tak, ale pod warun­
kiem, że akcja będzie prowadzona 
systematycznie w przemyślany i od­
powiedni sposób przez przygotowa­
nych do tego ludzi mogących prze­
zwyciężyć powiązane z tym duże 
trudności. Oto trudności zanotowa­
ne w województwie katowickim. 
Na przykład w Bytomiu w wyniku 
18' kontroli przeprowadzonych w 
Większych zakładach pracy — uzy­
skano drogą przesunięć 350 rniejsc 
Pracy dla kobiet, na których mo- 
Słyby pracować po uprzednim prze­
szkoleniu. Niestety, kobiety bardzó 
niechętnie uczestniczą We WŚzelkie- 
80 rodzaju kursach i zajęciach or- 
Wzowanyćh przez zakład pracy, 
nrńjących na ■ celti .potlnośzenie ich 
kwalifikacji. Tylko bardzo nielicz­
ny szkolenia zdobywają pełny kom- 
Nat uczestniczek. Śą to m.in, kursy 
na suwnicowe i operatorki sprzętu 
budowlanego, póńiewAz praca W 

tych zawodach Jest stosunkowo lek­
ka i dobrze wynagradzana. Stąd 
Wydział Zatrudnienia w Bytomiu 
wysuwa słuszny wniosek, że „peł­
ne powodzenie akcji zdążającej do 
zwiększenia stanu zatrudnienia ko­
biet i to kwalifikowanych, zależy w 
dużej mierze od nich samych". Ce­
lem zbadania omawianych trudno­
ści przeprowadzono (z ramienia Wo­
jewódzkiego Wydziału Zatrudnienia 
w Katowicach) ankietę w zaintere­
sowanych przedsiębiorstwach. Uzy­
skano 140 odpowiedzi opracowane 
przez kierownictwa zakładów pracy.

Głównym zadaniem ankiety było 
zorientowanie się czy aktywizacja 
zawodowa kobiet drogą wdrażania 
przez wyuczanie zawodów i szko­
lenie wewnątrzzakładowe jest właś­

Kobiety 
mają prawo

do pracy, ale...
FRANCISZEK ADAMSKI, JANUSZ KULIŃSKI

ciwie doceniona przez zakłady pra­
cy oraz poznanie głównych» prze­
szkód utrudniających prowadzenie 
skutecznej akcji szkoleniowej.

Na pytanie, czy zakład szkoli za­
wodowo kobiety, otrzymano aż 
59,8% odpowiedzi negatywnych. 
Szkolenie nie odbywa się w budow­
nictwie,, przemyśle elektrotechnicz­
nym i chemicznym. Również bardzo 
mało szkoli przemysł maszynowy, 
nie mówiąc o górnictwie. Trzeba 
przyznać natomiast, że hutnictwo, 
pomimo ogólnie trudnych warun­
ków pracy dla kobiet, w 62% ogól­
nej ilości zbadanych hut, prowadzi 
szkolenie.

Jest rzeczą niepokojącą, .że w 
obecnej sytuacji, kiedy odczuwa się 
poważny brak męskiej. ,si,ły roboczą} 
w przemyśle ciężkim, a jednoczę-, 
śnie notuje się systematyczny wzrost 
zasobów kobiecej siły rpboczej, za­
kłady przemysłu lekkiego, spożyw­
czego czy drobnej wytwórczości — 
gdzie należałoby prźede wszystkim 
zatrudniać kobiety — podchodzą do 
tej sprawy z dużą rezerwą. Zakła­
dy te albo wcale nie prowadzą 
szkolenia albo też liczba szkolonych 
przez nie kobiet, jest w stosunku 
do ogólnej. liczby zatrudnionych mi- , 
nimalna.

Spośród wybranej grupy zakła­
dów, pierwsze miejsce pod wzglę­
dem liczby szkolonych kobiet, jako 
też czasokresu szkolenia, zajmuje 
przemysł ciężki. Rzecz charaktery­
styczna, że w tym właśnie resorcie 
prowadzi się szkolenie kobiet w ta­
kich zawodach, które według opi­
nii zakładów nie szkolących kobiet 
w żadnym przypadku nie nadają się 
dla kobiet.

Zresztą i sam profil szkolnictwa 
zawodowego kobiet budzi poważ­
ne zastrzeżenia. Nie jest zsynchro­
nizowany z aktualnymi potrzebami 
rynku - pracy. Stąd — przy wyraź­
nym niedoborze w dostępnych dla 
kobiet zawodach branży maszyno­
wej, budowlanej, metalurgicznej 
itp., notuje się już dziś brak wol­
nych miejsc pracy dla kobiet koń­
czących szkoły Zawodowe jak: kra­
wieckie, fryzjerskie czy gospodar­
stwa domowego.

TRUDNOŚCI W SZKOLENIU

34% zbadanych zakładów napoty­
ka duże trudności związane z 
prowadzeniem szkolenia przede 
wszystkim na skutek braku chęt­
nych na szkolenie. Kobiety, którym 
proponuje się podjęcie nauki zawo­
du nie wyrażają na to zgody, przede 
wszystkim ze względu na. obowiąz­
ki domowe i rodzinne — gdy szkole­
nie odbywa się po godzinach pracy, 
lub też ze względu' na niskie za­
robki w okresie szkolenia ■ zawodo­
wego — gdy szkolenie odbywa się 
w godzinach pracy. 

Zrozumiałe, że 'sytuacja ta jest 
na pewno spowodowana ciężkimi 
warunkami materialnymi oznacza- 
jącymi często konieczność podwój­
nej pracy — -zawodowej i domowej. 
Bardzo słusznie pisze J. Waluk w 
7 numerze „Polityki”; że-mamy tu 
do czynienia z czymś w rodzaju 
błędnego koła: kobieta nie. może 
podnosić kwalifikacji zawodowych 
ze względu na przeciążenie pracą, a 
•jednocześnie to przeciążenie pracą 
jest często spowodowane brakiem 
Odpowiednich kwalifikacji.

Nie oznacza to jednak, że zapew­
nienie kobietom dużych udogodnień 
w pracy zawodowej sprawi, ze bę­
dą się g^nąć do nauki zawodu. 
Mamy” P^deż bardzo, dużo pracą- 
lamh kobiet niezamężnych, bez- 
Setaych, młodych. One tez me są 
zainteresowane w podnoszeniu kwa-

oznacźa-

lifikacji. Co więcej, właśnie młode 
kobiety, dziewczęta bez zawodu, 
ubiegając się o pracę, nie chcą na­
wet pomyśleć o uprzednim zdoby­
ciu kwalifikacji.

Np. w Wydziale Zatrudnienia w 
Bytomiu przy końcu czerwca br. 
było zarejestrowanych 81 dziewcząt 
bez żadnych kwalifikacji zawodo­
wych. Ale na propozycję kształce­
nia się w zawodach Odpowiadają­
cych doskonale ich warunkom od­
powiadały, że „są na to już za sta­
re (!), gdyż... za 3 lata będą miały.. 
20 lat”.

Wytwórnia Porcelany w Mysło­
wicach dysponęwala 70-ma wolny­
mi miejscami nauki zawodu — uda­
ło się obsadzić tylko 38. miejsc. 
Więcej chętnych znaleźć nie było 
można. W Tarnowskich Górach 
dziewczęta odmawiają objęcia pra­

cy połączonej z nauką zawodu w 
handlu, gastronomii i jako labo- 
rantki chemiczne, a przecież trudno 
o pracę bardziej dla kobiet odpo­
wiednią. Przykłady można by tu 
mnożyć w nieskończoność.

Jako dużą przeszkodę w organi­
zowaniu szkolenia, zakłady wysu­
wają brak pełnego wykształcenia 
podstawowego u kandydatek na 
szkolenie. Przedsiębiorstwa zwra­
cają uwagę na brak funduszów 
szkoleniowych, a w przypadku zor­
ganizowania szkolenia, słabą fre­
kwencję oraz fluktuację szkolonych. 
Regularne szkolenie jest utrudnia­
ne częstymi zwolnieniami lekarski­
mi oraz brakiem zainteresowania się 
kobiet natyka, którą się traktuje ja­
ko zło konieczne.

Kobiety według opinii zakładów, 
najchętniej podejmują’ próbę'Wy­
wodach nie wymagających'kWHMfN» 
kacji, traktują pracę tymczasowo, 
unikają prac cięższych, a przede 
wszystkim brudnych. Dąbrowa Gór­
nicza sygnalizuje: „Zarejestrowane 
kobiety przeważnie nie posiadają 
żadnego przygotowania ani też 
ukończonej szkoły podstawowej, a 
mimo to nie podejmują prac w bu­
downictwie, gdyż praca ta wydaje 
się im za ciężka, niechętnie też 
decydują się na pracę sprzątaczek. - 
salowych itp., gdyż tutaj znowu 
płace są stosunkowo niskie. Prze­
ważnie chcą pracować w jednym 
przedsiębiorstwie, tj. Zakładach Na­
prawczych Maszyn Elektrycznych i 
na pracę w tych zakładach wycze­
kują całymi tygodniami i miesią­
cami”.

Na pytanie ankiety, czy przeszko­
lone kobiety pracują w wyuczonych 
zawodach i dobrze się wywiązują 
z zadań i obowiązków, uzyskano 
jedynie 5 proc, odpowiedzi negaty­
wnych.» Co więcej, otrzymano bar­
dzo dużo ocen pochlebnych o pra­
cy kobiet, o ich przywiązaniu do 
zakładu i stanowiska, sumiennoś­
ci i obowiązkowości w pracy, pomi­
mo trudnych niekiedy warunków. 
Te sprzeczne zatem oceny i stano­
wiska należy tłumaczyć przede 
wszystkim tym, że zakłady pracy 
nie chcą się obarczać obowiązkami 
i brać sobie na głowę niepotrzebne­
go kłopotu jakim jest zorganizowa­
nie i prowadzenie szkolenia dla ko­
biet.

Potwierdza to fakt, że jedynie 
10 proc, ankietowanych zakładów 
wypowiedziało się za szkoleniem za­
wodowym kobiet, jako drogą^ roz­
wiązania obecnych ' trudności na 
rynku pracy. Uzasadniają to tym, 
że „kobieta nie będzie nigdy wy­
soko kwalifikowanym fachowcem, 
a nadaje się jedynie na stanowi­
sko o bardzo wąskiej specjalności 
zawodowej”, „kobieta jest zawsze 
mniej wydajna”. To najczęstszy ar­
gument przeciwko zatrudnianiu ko­
biet. „Cechuje ją brak obowiązko­
wości, niestałość w pracy powodo­
wana ciążąt obowiązkami rodzinny­
mi, częstą chorobą"... W ankiecie 
nie brak było odpowiedzi świadczą­
cych, że zatrudnienie kobiet jest 
poważnie utrudnione nieprzychyl­
nym stanowiskiem kierowników i 
majstrów wobec pracy kobiet.

CO ROBIĆ?

Przytoczone Spostrzeżenia sugeru­
ją więc, żę dla powodzenia prowa- 

. dżonej akcji należy przede wszyst­
kim, obok uwzględniania wchodzą­
cych tu w grę elementów tak psy­
chofizjologicznych jak i ekonomicz­
nych — wyrobić należyte podejście 
i ustosunkowanie się do zagadnie­
nia przez całą (szczególnie wyższą) 
hierarchię kierowniczą wszystkich 
zakładów pracy. Szczególnie tych, 
gdzie, jak wyżęj zaznaczono, rze­
czywiście istnieją realne możliwo- 
cl poważnego zwiększenia wskaźni­
ka zatrudnienia kobiet.

W roku bieżącym Światowa Orga­
nizacja Zdrowia podała w swych 
komunikatach, że pojawił się nowy ' 
wróg nr 1, zwłaszcza dzieci i mło­
dzieży. Wrogiem tym jest wypa­
dek nieszczęśliwy, jakiemu ulega­
ją dzieci i dorośli w coraz więk­
szym stopniu na całym świecie. O 
jakie wypadki idzie i dlaczego ce- 

jlowe jest poinformowanie o nich 
Czytelników „Życia Gospodarcze­
go”? .

WYPADKI NA ŚWIECIE

Liczba zgonów mężotyzn w wie­
ku 15 — 19 lat na skutek wypadków 
wynosi przeciętnie 50,5%, zaś 4,1% 
wskutek chorób zakaźnych. Wśród 
małych nawet dzieci (1 — 4 lat) 
wyższy jest procent zgonów spowo­
dowanych wypadkami (22,6%) . niż 
chorobami zakaźnymi (13,7%) ’)•

Szczególny wzrost wykazują wy­
padki drogowe, których liczba na 
całym świecie wzrasta w miarę roz­
woju motoryzacji. W NRF w roku 
1957 było tych wypadków 633 000, 
w tym 12 420 śmiertelnych, a 141 077 
ciężkich. Ogólne straty wskutek 
tych wypadków (tylko drogowych!) 
wyniosły w tym roku 2,5 miliarda 
DM 2), z tym, że nie we wszystkich 
krajach prowadzi się dokładną ewi­
dencję wypadków, jeszcze mniej 
państw prowadzi obliczenia strat z 
tego tytułu. Dokładnymi danymi dy­
sponuje USA, gdzie specjalna in­
stytucja (National Safety Council 
w Chicago) zajmuje się badaniem i 
zapobieganiem wypadkom wszelkie­
go rodzaju. Według danych tej in­
stytucji wydarzyło się w USA w 
roku 1954 - 91 500 wypadków śmier­
telnych, w tym tylko 14 000 przypa­
dało na wypadki przy pracy, a licz­
na wypadków śmiertelnych domo­
wych była dwa razy wyższa niż wy­
padków przy pracy.

Ogółem liczba strat powodowa­
nych wypadkami w USA wynosiła 
w tym roku 9 miliardów dola­
rów 3) (w USA stracono wskutek 
wszystkich wypadków około 220 mi­
lionów dni roboczych).

Dyrektor Generalny Światowej 
Organizacji Zdrowia dr M. C-. Car)- 
dau stwierdza4), że około połowy 
wszystkich wypadków na świecie 
następuje w domu, przy czym 
głównymi ofiarami są dzieci. Nato­
miast około 1 000 ludzi umiera 
dziennie ną ulicy .wskutek wypąd- 
$ó}v 'dfogówych^co”stanowi 50% 
wszystkich’wypadków śmiertelnych.

O wypadkach mówi się wiele i 
jakkolwiek działalność zapobiegaw­
cza jest szeroko rozwinięta ,to jed­
nak tylko w dwóch krajach na świe­
cie osiągnięto, że liczba wypadków 
drogowych nie wzrasta proporcjo­
nalnie do liczby pojazdów. Świato-' 
wa Organizacja Zdrowia określa 
wypadkowość w świecie jako wiel-

Z drugiej strony i nastawienie sa­
mych kobiet do pracy zarobkowej, 
wyboru i możliwości jej uzyskania, 
ulec musi zasadniczej zmianie., Ko-, 
biety mające ciężkie warupki ma­
terialne szybko decydują się.na po­
djęcie nauki zawodu względnie pro­
ponowanej pracy, natomiast te, któ­
re posiadają takie czy inne 'źródła 
utrzymania, stawiają z reguły wy- 
górowane żądania przy zupełnym 
braku kwalifikacji. Szczególnie wy­
raźnie ujawniło się to np. w Byto­
miu. Ciekawym przyczynkiem mo­
że tu być analiza sytuacji' na t/m 
odcinku np. w Siemianowicach. 
Stwierdzono, że kobiety — mężatki 
poszukują prac wysokoatrakcyjnych 
na pewien tylko okres czasu, prze­
ważnie celem spłacenia zaciągnię­
tych rat O.R.S. Od czasu zapotrze­
bowania działalności tej instytucji 
stwierdzono znacznie zwiększoną 
podaż kobiecej siły roboczej, zwłasz­
cza mężatek.

Pozostaje wreszcie sprawa natury 
czysto psychologicznej. W stosunku 
do niektórych prac i zawodów, któ­
re aczkolwiek z powodzeniem mo­
gą być wykonywane przez kobiety, 
są obsadzane od dawien dawna 
mężczyznami, utarło się powiedze­
nie, 'wyrobiła się opinia społeczna, 
że są to „męskie zawody”. Stąd z 
góry, niejako odruchowo wszelkie 
tendencje obsadzania ich kobieta­
mi, uznaje się za coś nienaturalnego, 
niewłaściwego. A przecież takie za­
wody jak: fryzjerzy darrjscy i męs­
cy, akwizytorzy i inkasenci, zegar­
mistrze i jubilerzy, obsługa urzę­
dów tele-komunikacyjnych, produk­
cja i naprawa urządzeń teletech­
nicznych, kierowcy samochodów 
osobowych i taksówek, introligato­
rzy, cukiernicy, laboranci farma­
ceutyczni, kreślarze itd. są z pew­
nością bardzo stosowne dla kobiet. 
Co do większości wymienionych za­
wodów należałoby przyjąć zasadę, 
iż wszelkie formy szkolenia zawo­
dowego z nimb związane oraz nowe 
przyjęcia do pracy dostępne są wy­
łącznie dla kobiet i dziewcząt, a 
wyjątkowo dla mężczyzn.

Sprawą wymaga oczywiście do­
kładnego przeanalizowania, a na­
stępnie właściwych aktów norma­
tywnych władz centralnych. Nale­
ży się pogodzić ż tym, że trzeba 
tu będzie jednocześnie bardzo cżę- 
sto wejść w konflikt z zakorzenio­
nymi poglądami i zwyczajami, nig­
dzie nie pisanymi, lecż obowiązują­
cymi i usankcjonowanymi tradycją.

Wróg nr 1
S. FILIPKOWSKI

ką „epidemię", na którą obecnie nie 
znaleziono jeszcze skutecznego „le-. 
karstwa".

W NRF określa się ogólne koszty 
2,9 miliona wypadków rocznie na 
5,5 miliarda marek, tj. około 14% 
budżetu państwa. W Belgii koszty 
te określono na 11 miliardów, fran­
ków 3) rocznie.

Problem wypadkowości jest rów­
nież bardzo istotny w krajach so­
cjalistycznych, aczkolwiek mamy z 
tego terenu znacznie mniej danych. 
Według danych z ZSRR zdarza się 
tam przeciętnie wypadków:®) 

w domu 21,3%
na ulicy 27 %
na podwórzu 26,5%
przy, pracy 20,1%
w szkole 5,1%

A więc i tuta] również wypadki 
przy pracy stanowią zaledwie 20% 
ogółu wypadków, a na czoło wysu­
wają się wypadki domowe i drogo­
we.

WYPADKI W POLSCE

Wypadkowość ogólna w Polsce nie 
odbiega od ogolnego obrazu nakre-. 
ślonego poprzednio. Jednakże odpo­
wiednie liczby uzyskać można tylko 
drogą pośrednią, i przede wszyst­
kim przy użyciu obliczeń szacunko­
wych.

Statystyka wypadków ptowadżo- 
na jest u nas tylko w odniesieniu 
do wypadków przy pracy i wypad­
ków drogowych (jeśli abstrahujemy 
od drobnego odcinka statystyki wy­
padków uczniów szkół zawodo­
wych). Wypadków domowych i in­
nych nie odzwierciedla statystyka. 
I tak liczba wypadków przy pra­
cy oscyluje w granicach 200 000 ro­
cznie 7) (ostatnio wzrost został za­
hamowany chociaż zahamowanie to 
nie wykazuje jeszcze cech trwałoś­
ci), liczba ofiar wypadków drogo­
wych wynosi w 1960 r. okrągło 
30 000 przy czym, liczbę tę należy 
uznać za zaniżoną. Służba zdrowia 
sygnalizuje bowiem wyższą liczbę 
wypadków. Np. pogotowie ratun­
kowe udzieliło pomocy wyjazdowej 
w wypadkach (poza przypadkami 
nagłych zachorowań) 215 900 razy w 
r. 19597), wiadomo zaś, że do' Pogo­
towia zgłaszane są tylko wypadki 
poważniejsze. Poza tym w szpita­
lach leczono na oddziałach urazo­
wych 196 847, o?ptJ,1WlX‘Jl_958,.ąvlwj.ęc 
liczba ta 'zbLi2opa...jąsjt,r.dp . Jiczby 
wyjazdów pogotowia!’Liczba wyjaz­
dów Pogotowia dó wypadków przy 
pracy na ogół maleje, a do innych 
wypadków stale wzrasta,

Liczba pomocy udzielonych w wy­
padkach urazowych przez ambu­
latoria pogotowia, a więc także i w 
przypadkach lżejszych wynosiła, w 
r. 1959 — 456 647 w porównaniu z 
300 976 w 1956 r. Dane Pogotowia 
potwierdzają, że liczba wypadków 
drogowych podana uprzednio w re­
lacji KG. MO jest zaniżona. Według 
danych Pogotowia, przypadało w 
1959 r. 17 289 na miasto i 15 559 wy­
padków drogowych na wieś, a więc 
łącznie 32 848, podczas gdy w r. 
1959 w statystyce uwzględniono tyl- 

' ko 22 858 wypadków drogowych.
Nieznana jest liczba wypadków 

domowych. .Można jednakże przyjąć 
na podstawie danych zagranicznych, 
że liczba ta jest przynajmniej dwu­
krotnie wyższa niż liczbą wypad­
ków przy pracy, a więc wynosi 
około 400 000. Pozostają jeszcze wy­
padki tzw. „w innych miejscach” 
(na podwórzu, w' lesie, na wyciecz­
ce, w szkole, w budynkach pu­
blicznych, w sporcie, itp.), których 
liczba jest wcale niemała, a we­
dług danych ZSRR oraz badań ame­
rykańskich można ją przyjąć na 
20% ogółu. Wyniosłoby to u nas 
okrągło 160 000, co czyni razem 
800 000 wypadków rocznie. - Liczba 
ta jest raczej zbyt niska, gdyż na 
ogól wypadki ciężkie, które trafiają 
do szpitali wynoszą około 20% ogó­
łu (wg. proporcji, które wskazuje 
analiza wypadków przy pracy), a 
więć ogółem liczba wypadków u 
nas sięga 1 miliona.

Jak w związku z tym wygląda 
szacunek strat powodowanych wy­
padkami w Polsce? Próby obliczeń' 
dotyczyły tylko wypadków przy pra­
cy. Już przed wojną szacowano 
straty z tytułu wypadków przy pra­
cy na 250 .milionów złotych rocz­
nie8). Po wojnie czynione są dalsze 
próby (niestety tylko szacunkowe — 
nie ma dokładnych badań), które 
wskazują, że same koszty odszkodo­
wań i' świadczeń za wypadki przy 
pracy (zasiłki, renty, leczenie) wy­
noszą w Polśce 1,5 miliarda zło­
tych 9). Liczba ta nie obejmuje’ 
strat ponoszonych bezpośrednio, 
przez zakłady pracy (przerwy w 
prący, uszkodzenia urządzeń, inne 
zakłócenia w produkcij itp.) Możn© 
tylko wypośrodkować ogólne straty 
gospodarki , narodowej przyjmując 
dane absencji powstałej wskutek 
wypadków. Według danych Mini­
sterstwa Zdrowia było w r. 1959 
dni zwolnień wskutek wypadków 
przy pracy 4 866 337, a wskutek in­
nych Wypadków 8 791 577.

Jeśliby przyjąć, że tylko połowa 
wypadków niezwiązanych z wyko- 
naniem zawodu dotyczy osób doro- 
słych, które : wskutek wypadku nie 
mogły’ pracować (przyjmujemy peh 
ne zatrudpićnie), to do liczby dni 
straconych 4 866 377 należy doliczyć 
jeszcze 4 395 788, có czyni razem 
9 262165 straconych v dni roboczych 

w ciągu roku. Gdyby było możliwe 
dokonanie podziału na dni stracone 
w sferze produkcji materialnej oraz • 
gdyby przyjąć przeciętną stratę (w 
złotych) niewytworzonegó w Polsce 
produktu, można by'Obliczyć straty 
z tego tytułu, jakie poniosła gospo­
darka narodowa. Stawiam tenj pro­
blem przed ekonomistami. /

Można jeszcze uzyskać pewne da­
ne, opierając się na . ciekawych 
obliczeniach kosztów leczenia. wy­
padków J. Januszkiewicza *°). We­
dług tych obliczeń koszt leczenia 
wypadku drobnego wynosi 30 zł, 
lekkiego 866 zł, a ciężkiego ;2 215 
zł. Jeśli by wziąć pod uwagę poda­
ne uprzednio 215 000 wyjazdów. Po­
gotowia i potraktować te, wypadki 
jako ciężkie, tó tylko koszt ich le­
czenia wyniósłby / 476 225 tys. zł. 
rocznie.

WNIOSKI

Wnioski należy przedstawić w te­
legraficznym skrócie, aby nie, prze­
dłużać artykułu. Zresztą podane 
Skróty mogą być przez autora ną 
każde życzenie szerzej rozwinięte. 
A więc:

1) wypadki nieszczęśliwe dzieci, 
młodzieży i dorosłych są ogro­
mnym światowym • problemem,' 
któryma swój wyraźny aspekt' 
gospodarczy,

2) problem wypadkowości mara- 
sta, chociaż wszyscy badacze 
na całym świecie ciągle stwier­
dzają, że „wypadek nie ‘jest 
przypadkiem!’, nie jdst; więc 
przejawem przeciwności. losu 
czy „zrządzenia boskiego'? — ■ 
wypadkom można zapobiegać, 
jeśli tego chce się i umie.

3) W Polsce nikt nie zajmuje 
się wypadkami domowymi — 
nie ma instytucji naukowej 
zajmującej się wszystkimi wy­
padkami poza pracą (w innych 
krajach instytucji takich jest 
coraz więcej) — nikt nie pro-' 
wadzi systematycznych badań 
strat spowodowanych wypad­
kami.

4) W Polsce zbyt mało się wie 
o wypadkach w ogóle — nikt 
nie zdaje sobie sprawy z roz­
miarów zagadnienia wypadko­
wości. Widać jedynie działal­
ność zapobiegania wypadkom 
przy pracy, która powinna być 
tylko fragmentem większej ca­
łości?’

5) Zapobieganie wypadkom po­
winno- być przedmiotem badań 
naukowych, które pozwolą na 
właściwe ustawienie rozproszo­
nego i chaotycznego działania 
praktycznego. Systematyczna 
akcja -zapobiegania wszelkim 
wypadkom powinna zacząć się 
w szkole, a nawet — wzorem 
Francji — w przedszkolu, gdyż 
nie czynnik materialny a czło­
wiek jest tu najważniejszy. 
Równolegle trzeba prowadzić 
szeroką akcję wychowawczą 
w domu. Kongres National Sa­
fety Council w 1958 r. w Chi­
cago postawił hasło: „Safety 
begins at home!” Międzynaro­
dowy Kongres Bezpieczeństwa 
również to hasło potwierdził 
a w sprawozdaniach z tego' 
Kongresu ■ podkreśla się: - „Der 
Weg zum sicheren Betrieb und 
zur sicheren Strasse beginnt im 
sicheren Elternhaus" n)/ (Dro­
ga do bezpiecznej pracy i bez­
piecznej ulicy zaczyna się w 
bezpiecznym domu. rodzinnym).. 

Kształtowanie^ nawyków bezpiecz­
nego zachowania- się i postępowania 
jest najważniejszym środkiem zapo­
biegania wypadkom. Niestety — u 
nas niewiele w tej mierze się robi.

*) „Zdrowie Świata" numer specjalny 
1961 r.i Wypadek, s. 2 1 3.

>) dr W. Endress — Gesundheltllche 
SelbsverantWortung (Kongressberlcht 
1958). W. Limpert Verlag, Frankfurt a/M. 
1959.

•) Acćldents Facts — National Safety 
Council, Chicago, 1955.

ł) dr M. G. Candau — Unfalle brau- 
chen nicht zu passieren — wstęp do 
książki: Unfalle und ihre Verhutung, 
wyd.- H. Kollen, Bonn z okazji Między­
narodowego Dnia Zdrowia, 1961.

•) „Organisation de Securitć". Opracowa­
nie 1 wydanie Association des Indu- 
striels de Belgique, Bruxelles 1959.

') Ń. W. Każgorodowa, A. S. Pantu- 
sow, A. N. Stlena — „K woprosu o diet-, 
skom trawmatiwzmle w sielskich usło- 
Wljach" — artykuł w mles. „Ortopedl- 
ja, Trawmatologlja 1 Protezlrowanije" 
nr 4.1957.

’) Rocznik statystyczny PRL, 1960.. '
•) W. Adamiecki — Gospodarcze zna­

czenie ' wypadków przy pracy — wyd. 
Instytut Spraw Społecznych 1933 (ceny, 
przedwojenne). '

•) R. Garlicki - Świadczenia ubezpie­
czeniowe 1 odszkodowania z tytułu wy­
padków prży pracy - artykuł w mięs.

<>Ochrona Pracy" nr 12/1960.'
- ,0) J. Januszkiewicz — WydatkJ W 
związku z leczeniem ofiar wypadku — 
artykuł w niles, „Ochrona Pracy" nr 7. 
1960.

'<) dr R. Schwinger GesundheftMche 
Selbstverantwortung - kongressberlcht 
1958. W. Limpert 'Verlag, Frankfurt' am 
Maln, 1959, ś;-141.
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Kandydaci winni przedłożyć:

3.
4.

1.
2.

zatrudni natychmiast pracowników fizycznych 
o następujących specjalnościach:

podanie i życiorys, 
odpisy świadectw szkolnych (dla pracowników kwalifb 
kowanych co najmniej 7 kl. szkoły podstawowej), 
zaświadczenie z ostatniego miejsca pracy, 
dowód osobisty i książeczkę wojskową,

1. ślusarzy i elektryków,w wydziałach remontowych z możliwością pracy w 
godzinach nadliczbowych. Zarobek od 2800.— do 3500.— zł,

2. ślusarzy i elektryków do pracy przy utrzymaniu ruchu urządzeń wy-

Zgłoszenia przyjmują Wydziały Zatrudnienia właściwych rad narodowych oraz bezpo­
średnio Dział Kadr Huty im. Lenina, budynek administracyjny „S“, parter. Dojazd 
tramwajami linii 5 i 15. Telefon 401-10 do 20, wewnętrzny 43-05 lub 52-06.

HUTA im. LENINA
Zielona Góra ul. Reymonta 1

Przypominam]

naszym

działowych, bez pracy w godzinach nadliczbowych. Zarobek od 2200.— do 
2700,— zł,
tokarzy wszystkich specjalności do pracy w wydziale mechanicznym. Za­
robek od 2200.— do 2700.— zł,
pracowników transportu kolejowego (ustawiaczy, zwrotniczych, manewro­
wych, maszynistów i pomocników maszynistów). Zarobek od 1900.— do 
2900.— zł,
robotników niekwalifikowanych. Zarobek od 1500.— do 1800.— zł.

Sklep branżowy Przemysłu Wełnianego 
„Merino" w Zielonej Górze ul. Reymonta 1 
administrowany przez Ź. P. W. „Polska Wełna 
poleca w szerokim wyborze!

tkaniny wełniane sukienkowe 
ubraniowe

i płaszczowe 
produkcji wszystkich zakładów 
prze mu słu wełnianego.

mmi nmi so oram 
mminiHSTNii Msimt

Spółdzielnia Pracy
CZ + I “

Wrocław, ul. Oławska 14

telP326 - 16

poleca

— wyroby w zakresie siatkarslwa
— wyroby steelonowe
— galanterię z folii

— oraz, meble z metalu i tworzyw sztucznych

Czytelnikom
że zbliża się

termin
wpłaty

na prenumeratę
„ŻYCIA
GOSPODARCZEGO11

na styczeń 1962 r.

Zielonogórskie Zakłady 
Prefabrykatów i Kruszywa 

w Zielonej Górze 
ul. Piaskowa 1

polecają przedsiębiorstwom 
państwowym i społecznym:

1. Tryllnka (kostka drogowa) - 8,20 zl za 1 szt.
2. Krawężnik drogowy 100x30x15

3.
4.
5.
6.

- 20. - zł za 1 szt.
Bloki M-4 gruzo - beton. - 3,80 zł za 1 szt. 
Ogrodzenia prefabrykowane typ fabryczny
Płyty chodnikowe 50x50 - 13. - zł za 1 szt. 
Tłuczeń ceglany gr 0-8, 8-20, 20-40 i 20-70

H 
a
a

H 
a 
H

Wrocław,
ul. Ostrowskiego 30 tek 6-10-31

przyjmą od zaraz:

technika elektryka na stanowisko mistrza wydziału produkcyjnego, 
mistrza zmianowego do narzędziowni,
inż. mechanika lub technika mechanika z praktyką, ze znajomością 
przetwórstwa tworzyw termoplastycznych i termoutwardzalnych na sta-> 
nowisko mistrza wydziałowego,
technika mechanika z x praktyką na stanowisko mistrza w pakowni, 
inżynierów mechaników, automatyków, elektroników na stanowiska 
konstruktorów, ■
inżynierów radiotechników lub inżynierów elektryków na stanowiska 
technologów i st. technologów,
inżyniera instalatora lub energetyka z praktyką i uprawnieniami bu­
dowlanymi na stanowisko inspektora robót inwestycyjnych,
ślusarzy narzędziowych,
tokarzy,
frezerów,
rozdzielcę materiałowego (wymagane wykształcenie średnie)
ślusarzy — blacharzy,
lakierników,
szlifierzy,
strażników do straży przemysłowej.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE DZIAŁ KADR CODZJFNNTP crpprtrrz9-12.30. DOJAZD TRAMWAJAMI 16 i.4 W STRONĘ OPoJo^A °T W G°DZ- °°



Jakość na plan™

WŁADYSŁAW BAGIŃSKI

Doświadczenia Państwowej Komi­
sji Arbitrażowej każą, w ramach 
dyskusji zapoczątkowanej artyku­
łem „Jakość na plan" *), zwrócić 
uwagę przede wszystkim na jedno 
zagadnienie. W jakim kierunku na­
leży rozwijać kontrolę jakości pro­
dukcji? Czy poprzez rozszerzenie i 
wzmocnienie odbioru jakościowego 
w aparacie obrotu towarowego, a wiec 
przez przedsiębiorstwa handlowe, 
czy też poprzez wzmocnienie kontro­
li jakości w procesie produkcji, tj. 
w toku wytwarzania towarów. Tak, 
aby zly produkt nie opuszczał zakła­
du.

Ostatnio nasza praktyka zmierza 
do rozbudowania systemu odbioru 
jakościowego towarów u ich odbior­
ców. A więc dąży do zmniejszenia 
udziału złych jakościowo towarów 
w obrocie. Kontrola jakościowa ma 
wyłowić w strumieniu dostaw pro­
dukty nieodpowiednie, umożliwić 
ich zakwestionowanie i obciążenie 
producenta (bądź dostawcę) sankcja­
mi za wadliwą dostawę (kary i od­
szkodowania) oraz uniemożliwić ich 
przenikanie na rynek, lub na zao­
patrzenie materiałowo-techniczne.

W tym samym czasie nasi sąsie- 
dzi (w NRD) prowadzą dyskusję na 
temat zniesienia joądź ograniczenia 
kontroli produkcji, dokonywanej 
przez odbiorcę wyrobów przemysło­
wych, przeznaczonych na zaopatrze­
nie materiałowo-techniczne, lub też 
na rynek. W walce z produkcją' 
nieodpowiedniej jakości kontrola od­
biorcy nie może bowiem być de­
cydującym ogniwem. Podstawowe 
znaczenie ma wzrost poczucia od­
powiedzialności za jakość produkcji 
u bezpośrednich wytwórców. Tylko 
wówczas można bowiem uniknąć 
poważnych strat spowodowanych 
zlą jakością produkcji.

W związku z tym w NRD coraz 
częściej stosuje się przy odbiorze 
jedynie kontrolę uproszczoną, pole­
gającą na ujawnieniu szkód tran­
sportowych, braków ilościowych i 
asortymentowych. Kontrolę 'jakości 
przeprowadza się dopiero w czasie 
obróbki dostawy lub jej eksploatacji 
przez odbiorcę. . ,

W ślad za tym odbiorca ma jed­
nak prawo reklamowania wad. do­
starczonych artykułów nie tylko 
przy odbiorze, ale także później, 
gdy wady te (wady produkcyjne)’ 
zostaną ujawnione.

Powstaje więc pytanie, jaki kie­
runek rozwoju kontroli jakości na­
leży obrać u nas?

NIEPRAWIDŁOWOŚCI OBROTU 
A JAKOŚĆ

Wadą dostawy jest nie tylko nie­
zgodność produktu z normami, stan­
dardami i warunkami techniczny­
mi. Wadą dostawy jest także jej 
niekompletność, sprzeczność z umó­
wionym asortymentem, brak sfte- 
stów, certyfikatów lub innych do­
kumentów, potrzebnych przy korzy­
staniu z przedmiotu, lub przy jego 
odsprzedaży. Wadą dostawy jest 
także ilość przedmiotów mniejsza 
od ilości, która zgodnie z umową 
miała być dostarczona.

Doświadczenia państwowego arbi­
trażu gospodarczego wskazują, że 
tego rodzaju „wadliwości” dośtaw 
występują w obrocie bardzo często.

Np. przedsiębiorstwo przemysłu 
wełnianego- dostarcza przedsiębior­
stwu handlowemu tkaninę w asor­

Nowe czasopismo ekonomiczno-techniczne 
transportu

PRZEGLĄD KOMUNIKACYJNY

Nr 1 miesięcznika ukaże się w styczniu 1962 r.
PRZEGLĄD KOMUNIKACYJNY omawiać będzie zagadnie­
nia transportu samochodowego i kolejowego oraz w zakresie 
współpracy z transportem lądowym problemy żeglugi mor 
skiej i śródlądowej, lotnictwa komunikacyjnego, transportu 

wewnątrzzakładowego^^ KOMUN|KACYłNY

Niezbedne czasopismo dla kierowników przedsiębiorstw, 
ekonomistów, planistów, kierowników 1 pracowników kon- 
cepcytóych jednostek transportowych i spedycyjnych jak 

również

PRZEGLĄDW KOmSnIkTcYJNY U będzie rozprowadzany 

tylko wnie, zł 42 rocznie. Zamaw ac prenu^ lub
pocztowych, oddziałachi i d g 1-9-100020. Centrala

Wydawnictw „Ruch” Warszawa, 
Srebrna 12. .. . _ , .

Wydawnictwa Komunikacji i Łączności

tymentach, odbiegających od tych, 
które zostały zamówione i których 
handel potrzebuje. Przedsiębiorstwo 
przemysłu radiowego dostarcza inne 
niż zamówione modele i typy apa­
ratów radiowych. Przedsiębiorstwo 
produkcji dźwigów dostarcza dźwig 
bez instrukcji o jego obsłudze. 
Przedsiębiorstwo budowlane zamó­
wiło 50 kg gwoździ, a otrzymuje 
45 kg itd.

W takich przypadkach manka­
mentom dostawy nie może zapobiec 
wzmożenie kontroli procesu produk­
cyjnego. Potrzebne jest wzmożenie 
kontroli nad tymi służbami, które 
zajmują się przekazywaniem pro­
dukcji odbiorcom.

Często bywa i tak, że produkt, 
który wyszedł od producenta jako 
dobry i bez wad, dociera do odbior­
cy z wadami. Dotyczy to' przede 
wszystkim artykułów łatwo ulega­
jących zepsuciu i wrażliwych na 
transport. W naszym arbitrażu w 
1960 r., spory o odszkodowanie za 
wady w wykonaniu dostawy wy­
niosły około 9 tys., tymczasem licz­
ba sporów o szkody i braki w tran­
sporcie osiągnęła w tym 'samym ro­
ku około 15 tys.

Jest to oczywiście odrębne, wy­
magające szczególnego potrakto­
wania źródło przenikania na rynek 
towarów zlej jakości.

Nie można oczywiście uniknąć 
transportu. Można jednak uniknąć 
złego wpływu transportu na jakość 
przewożonych artykułów przy pra­
widłowym wykonaniu obowiązków 
przez dostawców i przewoźników. 
Jak wykazuje bowiem doświadcze­
nie arbitrażowe, za szkody tran­
sportowe ponosi' odpowiedzialność 
przeważnie dostawca, który bądź 

jgrzesyła towar w niewłaściwym 
opakowaniu, bądź też ładuje prze­
syłkę nieprawidłowo.

OKOLICZNOŚCI „ŁAGODZĄCE”

Jak widać, wadliwość dostawy 
niekoniecznie musi mieć swoje 
źródła w wadliwości produkcji. 
Nieprawidłowości obrotu mogą nie- 

Jdedy przekształcić najlepszy pro­
dukt tir pćźedmiot nie' nadający się 
do użytku. Decydujące jednak zna­
czenie w walce o wysoką jakość 
produkcji ma sam proces produk­
cyjny.

Powstaje więc pytanie, czy można 
osiągnąć produkcję bez wad i czy 
w dążeniu do tego celu może po­
móc organizacja obrotu?

Usiłując odpowiedzieć na to pyta­
nie, należy pozostawić na boku 
jawne niechlujstwo i brak staran­
ności producenta. W takich przy­
padkach trzeba oczywiście wobec 
przedsiębiorstwa i wobec osób od­
powiedzialnych stosować odpowied- 

. nie sankcje. Należy jednak zwró­
cić uwagę na dość częste przypad­
ki brakoróbstwa. które mają ^Voje 
źródła w okolicznościach nie zawsze 
zależnych od producenta.

Weźmy kilka przykładów.
Fabryka wagonów wprowadza do 

produkcji wagonowe grzejniki elek­
tryczne nowego typu. Grzejniki zo- 
stają uznane za dobre przez Insty­
tut Elektrotechniki. Tymczasem, w 
warunka'" T"1 '"'atacji kolejowej, 
w grzejnikach ępują tak częste 
spięcia, że kolej odmawia ich od­
bioru.

1 kierującymi rozwojem przemysłu - te­
renowego. Uprawnienia te stały się do­
meną centralnego płanifikatora. Prezy­
dia nie mają- nawet prawa - w przy­
padkach w pełni uzasadnionych - np. 
obniżyć zadań rocznych w Jednym z 
pionów drobnej wytwórczości, a pod­
wyższyć o tę samą różnicę w in­
nym.

Zresztą niech o tym świadczy przy­
kład. Wyniki kampanii cukrowniczej 
1959 r. okazały się niepomyślne że wzglę­
du na słaby urodzaj buraka cukrowego. 
W czasie trwania kampanii został Jednak 
uchwalony plan na 1960 r., oparty na 
wykonaniu planu z roku poprzedniego, 
roku dobrych urodzajów. •Komisja Pla­
nowania chcąc zapobiec złu. poleciła 
zmniejszyć produkcję szeregu artyku­
łów, przy których wytwarzaniu zuży­
wa się dużo cukru. Słuszne to pociąg­
nięcie nie budziłoby wątpliwości, gdy­
by w ślad za nim poszła decyzja o 
obniżeniu planu wartości produkcji dla 
zainteresowanych przedsiębiorstw. Wo­
jewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Spożywczych PPT w Opolu, wspólnh 
z wydziałem przemysłu WRN, uzasad­
niło w Komitecie Drobnej Wytwórczości 
potrzebę dokonania nie tylko korekty 
ilościowej ale i wartościowej., Komisja 
Planowania, wychodząc z założenia, źe 
NPG jest nienaruszalny, a plany ipf

Zdecydowano więc o wprowadze­
niu nowej produkcji bez dostatecz­
nego przygotowania, bez poddania

P-47-8919 

właściwym badaniom prototypów. 
W konsekwencji, nowa produkcja 
jest wadliwa.

Przykładów podobnych, tj. po­
dejmowania produkcji masowej bez 
dostatecznych badań produktu w 
warunkach jego eksploatacji, można 
przytoczyć bardzo wiele. Wystarczy 
przykładowo wskazać na znaną 
sprawę piecyków gazowych i tele­
wizorów wielkoekranowych.

Następny przykład dotyczy innej 
sytuacji.

Przedsiębiorstwo produkcyjne ma 
trudności z dostawami zaopatrzenio­
wymi (a jest to sytuacja dość czę­
sta). Dostawcy, zamiast dostarczać 
materiały co dekadę, dostarczają 
je co miesiąc, bądź co kwartał w 
różnych, często nieskoordynowanych 
terminach. Producent, który czeka 
na dostawę materiału, nie ma cza­
su na prawidłowy odbiór materiału 
i przekazuje go do produkcji bez 
badania.

Tak było np. z. dostarczonymi 
przez zakłady przemysłu bawełnia­
nego do zakładów odzieżowych tka­
ninami na wsypy do pierzyn i podu­
szek. Dopiero przedsiębiorstwo 
handlu odzieżą stwierdziło, że wsypy 
są wadliwe — tkanina farbuje.

W okresie rozwoju specjalizacji i 
kooperacji produkt jest z reguły 
wynikiem współpracy wielu przed­
siębiorstw. Wada produktu finalne­
go może być wadą, która powsta­
ła u producenta finalnego.- bądź też 
wadą określonej części, dostarczo­
nej przez kooperanta.

Producent odpowiada oczywiście 
za produkt i za jego jakość. Taka' 
jest niewzruszona zasada, obowią­
zująca w obrocie uspołecznionym. 
Została ona jeszcze raz wyrażona 
w uchwale Rady Ministrów Nr 314 
z sierpnia 1961 r. Trzeba jednak 
pamiętać, że producent artykułu fi­
nalnego jest w gorszej sytuacji wo­
bec swoich poddostawców it koope­
rantów, niż odbiorca produktu fi­
nalnego. 1 to nawet wówczas, gdy 
jest oczywiste, że wadliwość pro­
duktu finalnego wynika wyłącz­
nie z wadliwości części, dostarczo­
nej przęz określonego kooperanta.

Żądamy pd producenta, żeby rę­
czył za' jakość produkcji, żeby udzie­
lił za nią gwarancji. Jest to po­
trzebne m. in. z tego powodu, że 
nawet przy starannych oględzinach 
produktu nie zawsze można uiawnić 
wady, które często występują do­
piero w okresie eksploatacji.

Stąd też nasuwa się postulat, aby 
gwarancja, której producent final­
ny udziela odbiorcy, wiązała pod- 
dostawcę bądź kooperanta w takim 
zakresie, w jakim odpowiadają oni 
za jakość produktu finalnego.

Wróćmy teraz do sprawy odbioru 
jakościowego.

Należy oczywiście dążyć do tego, 
aby odbiór — i to na każdym etapie 
obrotu lub produkcji — był przepro­
wadzony starannie. Należy żądać od 
odbierającego dostawę, aby ustalił, 
czy nie ma braków ilościowych (co 
zresztą może także być związane z 
bardzo dużym wysiłkiem technicz­
nym). czy dostawa -jest należycie 
opakowana i zaopatrzona w nie­
zbędne atesty, certyfikaty i inne do­
kumenty. czy przedmioty dostawy 
nie uległy uszkodzeniu w transpor­
cie (na progu wagonu) i wreszcie, 
czy dostawa jest kompletna i bez 
wad — o ile jest to możliwe do 
ustalenia na podstawie oględzin.

ouna
CZYTELNIKÓW

0 samodzielność koordynacji terenowej
Zgodnie z dotychczas przyjętym zwy­

czajem wskaźniki dyrektywne dla prze­
mysłu planowanego terenowo są prze­
kazywane do województw - po zatwier-^ 
dzeniu przez Radę Ministrów - w roz­
biciu na poszczególne piony organiza­
cyjne, których n^śukcję koordynuje 
centralnie Komite^Drobnej Wytwórczo­
ści. Prezydia WRN otrzymują ze szcze­
bla centralnego szczegółowe wytyczne 
w rozbiciu na każdy z tych pionów. Są 
one zatem wyręczane z czynności, któ­
re powinny być przede wszystkim w 
ich gestii.

Jest to tym bardziej jaskrawe, że 
wydane w 1959 r. wytyczne’) w spra­
wie zakresu działania i organizacji we­
wnętrznej wydziałów przemysłu WRN 
wyraźnie formułują zadania tej ko­
mórki: „koordynacja na terenie woje­
wództwa działalności gospodarczej pań­
stwowego przemysłu terenowego, dzia­
łalności wytwórczej i usługowej orga­
nizacji spółdzielczych, rzemiosła indy­
widualnego, przemysłu prywatnego i 
działalności chałupniczej oraz innych 
drobnych wytwórców, w szczególności 
w ustaleniu kierunków 1 produkcji roz­
woju w dziedzinie inwestycji, produk­
cji i usług".

Praktyka zaś wykazuje, że wydziały 
przemysłu WRN są bardziej organami 
opiniodawczymi, aniżeli koordynującymi

Z budowy stopnia wodnego w Dębem. Foto Szyperko

Czy jednak rozbudowany odbiór 
jakościowy (techniczny) może ode­
grać decydującą rolę jako hamulec 
produkcji zlej jakości?

Interesujące pod tym względem 
wydają się doświadczenia z odbio­
rem jakościowym aparatów radio­
wych i telewizyjnych. Te typy apa­
ratów, które trzeba było wycofać 
z obrotu zostały wycofane nie przez 
odbiór jakościowy handlu, lecz 
wskutek reklamacji bezpośrednich 
użytkowników.

Jeżeli więc odbiór techniczny nie 
gwarantuje produktu bez wad, to 
po co stwarzać takie domniemanie, 
na które może powoływać się produ­
cent, szukając ucieczki od własnej 
odpo wi edzi alności ?

Chodzi tu między innymi o gra­
jące dużą rolę w sporach o odszko­
dowanie za wadliwą dostawę, roz­
różnienie tzw. wad jawnych i ukry­
tych. Reklamacja, dotycząca wad, 
powinna (i słusznie) być dokonana 
niezwłocznie. Reklamacja wad ukry­
tych następuje dopiero po ich ujaw­
nieniu, Rozbudowany odbiór tech­
niczny przekształca tylko wiele 
wad, które przy odbiorze niezwłocz­
nym mogą uchodzić za ukryte, na 
wady jawne.

Najważniejszym czynnikiem pod­
noszenia jakości produkcji i walki 
z brakoróbstwem jest więc przede 
wszystkim samokontrola w procesie 
produkcH. Oczywiście należy tę 
ramnimnWp wzmocnić: stworzyć 
dla niej oparcie w instytucji, która 
stale czuwałaby nad poziomem pro­
dukcji, nad udzielaniem gwarancji 
za produkty przemysłowe, nad 

' przyznawaniem znaku jakości. Wią- 
żą się z tym sprawy bodźców i an- 
tybodżców jakości produkcji.

Np. projekt wprowadzenia wyż­
szych kadr dla producenta wadli­
wych wyrobów, jeżeli wadliwość 
wystąpiła kilkakrotnie w ciągu pew­
nego okresu czasu, jest w zasadzie 
słuszny Jeszcze> bardziej konieczne 
jest jednak wykorzystanie dekretu 
z marca 1953 r. o wzmożeniu wal­
ki z produkcją zlej jakości (Dz. U. 
nr 16, poz. 63). który mówi we 
wstępie, że świadome wprowadza­
nie do obrotu, zbywanie lub odda­
wanie do użytku wyrobów przemy­
słowych zlej jakości, stanowi prze­
stępstwo, które dla interesów gospo­
darczych i społecznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest w 
sku'kach swych równie niebezpiecz­
ne jak szkodnictwo gospodarcze.

•) „Jakość na plan" R. Orzechowski — 
„Życie Gospodarcze" Nr 44.

Al AU KI i TECHNIKI

POLSKA KONSTRUKCJA 
WIELKIEGO /PIECA

,4owy wielki piec, którego budowę 
rozpoczyna się obecnie "w bucie 
„Dzierżyński" w Dąbrowie Górniczej, 
jest dzieleni grupy .projektantów gli­
wickiego „Bimprohutu", pracującej 
pod kierownictwem inż. W. Stanisła­
wa Dyakowskiego. Nowy piec będzie 
miał pojemność 500 m sześć, i zdol­
ność produkcyjną do 750 ton surów­
ki na dobę.

Piec ten odznacza się oryginalną, 
nie spotykaną w naszym hutnictwie 
nowoczesną konstrukcją. Jest to o- 
blekt wolnostojący, bez stosowanej 
dotąd w takich urządzeniach ciężkiej 
obudowy stalowej (oszczędność ok. 
200 ton stali). Prawdziwe Jednak no­
vum stanowi ukośny most, po któ­
rym wahadłowym ruchem poruszają 
się wagoniki (tzw. skipy) dostarcza­
jące rudę, koks i topniki do gar­
dzieli wielkiego pieca. Most ten jest 
równocześnie. żurawiem (na Jego gó­
rze przesuwa się 20-tonowy wózek 
montażowy) 1 może służyć jako 
dźwig przy budowie i montażu wiel­
kiego pieca. Ma to wielki wpływ na- 
skrócenie czasu uciążliwych .remon­
tów ''takiego-' kolosa,- 'W. : którym' raz 
na rok muszą być wymieniane nie­
które urządzenia, co kilka lat musi 
on być poddawany kapitalnemu re­
montowi. Dotychczas przy kapital­
nych remontach Instalowano specjal­
ny ciężki dźwig, którego zmontowa­
nie kosztowało około 1.5 min zł No­
wy piec bedzie pracował na podwyż­
szonym ciśnieniu i zostanie wyposa­
żony w całkowicie nowoczesne, w 
pełni zautomatyzowane nagrzewnice. 
Tego typu aparatura stosowana jest 
w naszym hutnictwie Jedynie w 
wielkich plecach w hucie im. Leni­
na. W bieżącej 5-latce w hucie 
„Dzierżyński" wybudowane zostaną 
dwa obiekty tean hsai. Podobny 
piec opracowuje się również dla huty 
„Pokój".

AUTOMATYCZNA LINIA DO 
PRODUKCJI OPORNIKÓW
W Zakładach „Telpod w Krakowie 

włączona została do pełnej eksploa­
tacji linia automatvczna do produk­
cji oporników masowych. Oporniki 
takie stanowią podstawowe wyposa­

me mogą odbiegać — mimo Ich niereal­
ności w tym przypadku — od zadań 
dyrektywnych, odmówiła dokonywania 
korekty, usprawiedliwiając swoje sta­
nowisko stwierdzeniem, że globalny 
plan państwowego przemysłu terenowe­
go Jest przekraczany. I rzeczywiście: 
Komitet Drobnej Wytwórczości wykonał 
plan wartości produkcji towarowej w 
cenach zbytu w zakresie państwowego 
przemysłu terenowego w 101,5 proc., ale 
WZPSPPT w Opolu wykonało swoje za­
dania w 95,2 proc.

Zresztą przykład ten nie Jest odo­
sobniony. Takie przypadki zdarzają się 
dość często. Nie ustrzeżono się ich rów­
nież w bieżącym roku.

Na szczeblu centralnym zapadła w 
kwietniu decyzja o zmniejszeniu w pla­

nach drobnej wytwórczości (Ilościowo) 
produkcji wyrobów winiarskich oraz 
mydła do prania, bez równoczesnego 
przeprowadzenia korekty planu warto­
ści produkcji (chociażby w planach 
tpf). A przecież wskaźniki dyręktywne 
wartości produkcji dla poszczególnych 
przedsiębiorstw na 1961 r. ustalono przy 
założeniu wykonania wspomnianych a- 
sortymentów. Jeżeli chcemy w przyszło­
ści również stosować podobne zabiegi 
(a to może się okazać konieczne), to 
należałoby przynajmniej upoważnić Pre­
zydia WRN do zmiany zadań rocznych ' 
poszczególnym pionom w celu wyrów­
nania stopnia napięcia planu.

*

W myśl uchwal VIII Plenum rady 
narodowe powinny zapewnić pełną ko­
ordynację działalności produkcyjnej tere­
nowego . przemysłu państwowego; spól-’ 
dzielczego 1 zarządzanego centralnie. A- 
by temu sprostać i nie stwarzać sytua­
cji, z których następnie nie ma wyjścia 
- ze względu na obowiązujące przepi­
sy (jak w przypadku WZPSPPT w Opo­
lu) - należałoby przekazać już w tym 
roku' wskaźniki dyrektywne do tranr 

żenie każdego aparatu radiowego, te­
lewizora, maszyn liczących, urządzeń 
telefonicznych itp. Linia jest w ca­
łości oryginalnym dziełem fachow­
ców z zakładowego biura konstruk­
cyjnego: mgr inż. Jerzego Początku 
oraz mgr Jana Srzednićkiegó. Praco- 
wali oni nad tym automatem 1,5 
roku.

Automatyczna Unia do produkcji 
oporników masowych wykonuje 42 
operacje pod nadzorem 3 osób. (Do­
tychczas przy takich czynnościach 
trzeba było zatrudnić 5o robotników 
pracujących ręcznie i częściowo przy 
pomocy mechanizmów). Co 1,2 sek. 
linię opuszcza gotowy, zapakowany 
opornik, w zakładzie zainstalowane 
zostaną jeszcze 4 tego typu linie. 
Dzięki temu w 1962 r. produkcja 
oporników wzrośnie 2-krotnle. Za­
miast 250 robotników, stan załogi wy­
twarzającej oporniki, wynosić będzie 
tylko 15 osób. Koszt produkcji 1 linii 
amortyzuje się w ciągu 12 miesięcy. 
Roczne oszczędności płynące tylko ze', 
zmniejszenia zużycia surowców na 
tym urządzeniu wyrażają się liczbą 
ok. 700 tys. zł.

KADRY SPECJALISTÓW 
W ZSRR

Obecnie w ZSRR istnieje 739- wyż­
szych oraz 3328 średnich uczelni spe­
cjalistycznych, w których kształci się 
2 396 tys. studentów 1 2 059 tys. ucz­
niów (odpowiednio 2,9 i 2,1 raza 
więcej niż w roku szkolnym 1940-41). 
Liczba Inżynierów, którzy' ukończyli 
w r. 1959* wyższe uczelnie techniczne 
w ZSRR Jest 3 razy wyższa, niż w 
USA. W r. 1960 w ZSRR było ponad 
2 razy więcej inżynierów niż w USA.

STABILIZATOR DLA LEKKICH 
SAMOCHODÓW

We Francji skonstruowano specjal­
ny stabilizator, jazdy do użytku w 
stosunkowo lekkich wozach rozwija­
jących znaczne szybkości. Przeciw­
działa on utracie kontaktu z na­
wierzchnią przy dużej prędkości ru­
chu. Jest to stabilizator aerodyna­
miczny, „łapiący" strumień powie­
trza z przodu pojazdu. Wynalazca 
otrzymał nagrodę Międzynarodowe) 
Ligi Bezpieczeństwa Transportu.

(BITTE nr- 20/61).

terenowego na 1962 r. możliwie suma­
rycznie i bez szczegółowego rozbicia na 
piony organizacyjne.

' Nie należy się przy tym obawiać o 
prawidłowość I tempo rozwoju poszcze­
gólnych pionów, bowiem ten kierunek 
jest określony w planach wieloletnich, 
a - poza tym KDW, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele PWRN mógł­
by w razie potrzeby dążyć do przywró­
cenia właściwych proporcji i kierunków 
rozwoju przemysłu terenowego.

Zestawiony zbiorczo w KDW plan dro­
bnej wytwórczości określałby dopiero 
właściwe zadania dla poszczególnych 
central spółdzielczych Jak i samego Ko­
mitetu.

Oponentom, którym tego rodzaju roz­
wiązanie 1 poszerzenie prerogatyw WRN 
nie odpowiada, warto przypomnieć, że 
na odcinku zadań rocznych w zakresie 
akumulacji Już dawno zrezygnowano ze 
szczegółowego przekazywania ' wskaźni­
ków z podziałem na plony organizacyj­
ne. Dla WRN ustalone są Jedynie środki 
wyrównawcze tzn. kwoty, Jakie zostaną 
przydzielone województwu na zrówno­
ważenie wydatków - związanych z go­
spodarką komunalną, służbą zdrowia, 
akcjti socjalną itp. - z dochodami pły­
nącymi z różnych działalności, a m. in. 
z przedsiębiorstw przemysłu terenowego 
(koordynowanego 1 nlekoordynowanego 
przez KDW). jłr tym stanie rzeezy 
PWRN Jest bezpośrednio zainteresowa­
ne w takim napięciu zadań na obcin­
ku akumulacji, aby ich wykonanie za­
bezpieczało pokrycie planowanych wy­
datków.

' R. KARWĄNSKI

•) Zarządzenie Przew. KDW ' Nr 14 t 
dnia 6.2.1959 r. o wytycznych w spra-‘ 
wie zakresu działania i organizacji' wew­
nętrznej wydziałów przemysłu prezy­
diów rad narodowych (Biuletyn KDW 
Nr 3 z dn. 21.2.1959 r'.).



Z problemów handlu zagranicznego

P
RZY wykształcaniu kon­
cepcji handlu zagranicznego 
przyjęto u nas szereg słusz­
nych zasad, które mogą sta­
nowić wytyczną dla dzia­
łalności wszystkich ogniw 

mających z tą domeną gospodarki

cych minimalne. ilości unikalnych 
towarów?

Nie mówiąc o tym, że jest to 
sprzeczne z zasadami prowadzonej

przyzakładowych uruchomić 
dukcję towarową, ale wtedy 
by powiększyć zatrudnienie 
kładach i przyznać wyższe-

narodowej 
średnio do

Jedną z 
dzeme, że

mniej lub więcej bezpo- 
czymenia.
tych zasad jes't stwier- 
eksport nie jest celem

samym w sobie, lecz jedynie środ­
kiem do celu. Właściwym celem 
jest szybki rozwój gospodarki naro­
dowej. A ten w dużym stopniu za­
leżny jest od międzynarodowej 
współpracy gośpodarczej opartej o 
międzynarodowy podział pracy, po­
zwalający na zmniejszenie społecz­
nego kosztu produkcji. A więc 
import jest w tym znaczeniu co 
najmnibj równorzędny z eksportem, 
który jest podstawą zwiększenia 
zdolności importowej. Stąd wypły­
wa niesłuszność koncepcji -rozwija­
nia produkcji antyimportowej za 
wszelką cenę.

Drugą niewątpliwą „prawdą” jest 
potrzeba stosowania zasady ela­
styczności zarówno w działalności 
handlowej, jak i w produkcji prze­
znaczonej na eksport Nie ma prze­
cież jeszcze takiej sytuacji na świę­
cie, aby można było zawczasu otr^- 
mywać od wszystkich kontrahenrow 
konkretne zamówienia na ściśle 
określone towary. Przy stosunkowo 
niskim zaś stopniu rozeznania apa­
ratu handlu zagranicznego, jak rów­
nież producentów eksportowych, co 
do potrzeb rynków zagranicznych- 
konieczne jest operatywne przysto­
sowywanie się do tych potrzeb. I 
to, mimo że na przeszkodzie stać 
ti może charakterystyczne dla na­
szych stosunków usztywnienie me-
tod planowania.

Następny problem to ściśle
sprecyzowana i realizowana poli­
tyka handlowa. Wszelka sprzeczność 
z tymi zasadami na szczeblu wy­
konawstwa może spowodować wy; 
paczenie tej polityki.

I wreszcie — żeby nadmiernie nie 
przedłużać listy — sprawa geogra­
ficznej konęentracji handlu zagra­
nicznego. Zasada ta jest u nas w 
pełni uznana, zwłaszcza w stosunku 
do handlu z krajami opóźnionymi 
w rozwoju gospodarczym. W warun­
kach -bowiem chronicznego braku 
eksportowej masy towarowej nie ma 
sensu rozpraszanie się na najróżno­
rodniejsze rynki, różniące się między 
sobą wymaganiami co do szczegółów 
wykonania. W naszych warunkach 
trudno też byłoby zapewnić obsługę 
eksportu w kilkudziesięciu krajach 
położonych na wszystkich konty­
nentach świata.

Wymieniając wszystkie te „praw­
dy" nie odkrywam Ameryki. Znane 
są one zarówno kierownikom na­
wy państwowej, jak i zwykłym zja­
daczom chleba. Tak samo jak Spra­
wa konieczności forsowania ekspor­
tu dla umożliwienia pokrycia na­
szych potrzeb importowych i — co 
nie jest mniej ważne — dla zrów­
noważenia naszego bilansu handlo­
wego, dotarły one dzięki nasilonej 
od kilku lat propagandzie do świa­
domości całego społeczeństwa.

Znane są one oczywiście również 
dyrektorom przedsiębiorstw i zjed­
noczeń przemysłowych oraz central 
handlu zagranicznego. Jeśli jednak 
nieco bliżej przyjrzeć się ich dzia­
łalności, to okaże się, „że słuszne 
zasady sobie, a praktyka sobie”.

Weźmy na przykład centralę 
handlu zagranicznego „Varimex”. 
Jest to jedno z największych i w 
opinii przemysłu nie najgorzej pro­
wadzonych 'przedsiębiorstw realizu­
jących wymianę towarową z zagra­
nicą. O zasięgu jego działania świad­
czy zarówno asortyment towarów, 
jakimi dokonuje transakcji, "jak i 
wielkość obrotów. Te ostatnie sięga­
ją w roku bieżącym 300 min zł de­
wizowych, z czego 80 min zł dew. 
przypada na eksport. Na rok przy­
szły przewiduje Się wzrost eksportu 
o 30—40%, a w roku. 1965 ma on być 
blisko podwojony — przy nieznacz­
nym tylko wzroście importu. Jak 
sama nazwa wskazuje, „Varimex” 
handluje różnymi towarami. Dzia­
łalność tej centrali obejmuje na­
rzędzia, aparaturę laboratoryjną i 
pomiarową, instrumenty medyczne, 
armaturę przemysłową, aparaty fo-
tograficzne
przyrządy optyczne, 
szycia.

kinematograficzne,
maszyny do

KONCENTRACJA WYSIŁKÓW

W ■ rozmowach z pracownikami
„Varimex’u” i przedstawicielami 
przemysłu dostarczającego nam ma-
sę towarową na eksport mogłem 

wyliczone- tutajstwierdzić, że
doskonale znane.„prawdy” są im doskonale znane. 

Ale znajomość ta jest jak gdyby te-
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c

zowało swoje możliwości prpdukcyj- 
ne i doszło do wniosku, że może dać 
handlowi zagranicznemu więcej to­
warów za kwotę około 4 min zło­
tych dewizowych. W tym celu musi 
jednak powiększyć liczbę zatrud- 
nionych o 268 osób i powiększyć 
fundusz płac o 6,4 min zł. Na zło­
żony w tej sprawie uzasadniony

pro- 
trzeba 
w za- 
limity 
niesly-przez nasze państwo polityki han- ' płac. I tutaj natrafia się, na 

........................................................ chane przeszkody. Instancje nad-dlowej, utrudnia to również dzia-
łalność samego „Varimex’u”. Wie­
lość odbiorców powoduje różnorod­
ność wykonania, a w każdym razie 
wykończenia tego samego asorty­
mentu towarów. A to nie tylko wy­
maga ogromnej elastyczności w 
przemyśle i stałego przestawiania 
produkcji, ale równocześnie obniża 
moc produkcyjną i podwyższa kosz­
ty własne.

Postulat koncentracji i ogranicze­
nia ilości rynków zbytu odnosi się 
niemal do wszystkich towarów, 
objętych działalnością „Varimex’u”.

rzędne żądają, aby wyższe zatrud­
nienie wygospodarować w ramach 
przyznanych zjednoczeniom limi­
tów zatrudnienia i funduszu płac. 
Przemysł . zaś twierdzi, że jest to 
niemożliwe. •

Gdyby się to zresztą udało, to na­
tychmiast spotyka się opór przed­
siębiorstwa przemysłowego, które nie 
jest zainteresowane w powiększa­
niu produkcji pracochłonnej, jaką 
niewątpliwie stanowią narzędzia. 
Wprost przeciwnie — zakład prze­
mysłowy czyni wielkie wysiłki, aby

Zasady słuszne

Nawet narzędzia, które są w zasa­
dzie takie same, niezależnie od od­
biorcy, muszą się wyróżniać niektó­
rymi szczegółami wykończenia, gdyż 
takie są życzenia klientów. A cóż 
dopiero mówić o maszynach do szy­
cia, w zakresie których mnogość 
typów jest charakterystycznym zja­
wiskiem dla producentów świato­
wych.

Żądanie od producenta, który no­
tabene ma .jeszcze mało doświad­
czenia w tej produkcji, aby uwzględ­
niał życzenia klientów zamawiają­
cych małe partie maszyn do szycia, 
jest jakimś nieporozumieniem. Fa­
bryka radomska wypuszcza już no­
we typy ’ maszyn do szycia, odzna­
czające się nowoczesnością kon­
strukcji. Można też od niej wyma­
gać, aby uwzględniała wszystkie ży­
czenia licznych odbiorców. Ale czy 
będzie to racjonalne? Czy będzie 
odpowiadać zasadzie maksimum 
wyników przy minimum nakładów?

Przecież wtedy mrzonką będzie 
dążenie do zmniejszenia pracochłon­
ności produkcji z obecnych ok. 20 
roboczogodzin na 1 maszynę do po­
stulowanych 8,5 godzin. A praco­
chłonność ta jest przecież podstawą 
konkurencyjności naszych maszyn 
do szycia na rynkach światowych, 
gdzie musimy walczyć z takim kon­
kurentem jak Japonia, która potra­
fi wyprodukować maszynę do szycia 
w ciągu 5 godzin.

Produkcja maszyn do szycia po­
winna obejmować 2 zasadnicze typy 
(wahadłowe 1 rotacyjne), wśród któ­
rych może występować szereg od­
mian. Wtedy serie będą mogły być
dostatecznie długie, a więc pro-

wniosek Zjednoczenie
odpowiedź odmowną, 
naturalnie rozważyć,
przypadku było ważniejsze:

otrzymało 
Trzeba by 

;o w tym

utrzymanie poprzedniego
czy 

limitu
funduszu płac i nienarażanie na 
szwank równowagi rynkowej, czy 
powiększenie opłacalnego eksportu, 
które niewątpliwie wpłynęłoby na 
powiększenie naszych możliwości 
importowych, oddziałujące przecież 
w jakimś stopniu również na rynek 
wewnętrzny.

Trudności w powiększaniu pro­
dukcji eksportowej w asortymencie

DOKOŃCZENIE ZE ŚTR. 1'

a praktyka
STEFAN FRENKEL

obniżyć zatrudnienie w wydziałach 
pracochłonnych, a powiększyć je w 
działach charakteryzujących się 
produkcją materialochłonną. W ten 
sposób może bowiem łatwiej wy­
konać plan, liczony w produkcji 
globalnej. Poza tym zaś powięk­
szenie pracy narzędziowni — nawet 
w przypadku kiedy ich produkcja 
stanie się towarową, a więc braną 
pod uwagę w’ finalnych wynikach 
produkcyjnych — natychmiast fa­
talnie odbije się na wskaźniku wy­
dajności pracy, który również li­
czony jest w produkcji globalnej 
lub towarowej. Do produkcji na­
rzędzi nie potrzeba dużo materia­
łów, natomiast wiele precyzyjnej 
pracy, wykonywanej przez wysoko 
wykwalifikowanych, a więc dobrze 
płatnych robotników. Każde zatem 
zwiększenie ich produkcji obniża 
średni wskaźnik wydajności, który 
jest jednym z ważniejszych mierni­
ków jakości pracy przedsiębiorstwa.

Z tych wszystkich względów „Va­
rimex” ma trudności w lokowaniu 
swych zamówień w zakładach po­
siadających narzędziownie przyza­
kładowe, chociaż istnieją tam duże 
niewykorzystane moce produkcyj­
ne. Luzy produkcyjne w narzędziow-

dukcja większa i. tańsza. Wymaga 
to jednak ograniczenia liczby ryn­
ków zbytu. Zdaniem przemysłu, 
zgodnym zresztą z opinią handlu 
zagranicznego powinniśmy sprzeda­
wać maszyny do szycia do Związku 
Radzieckiego, największego naszego 
odbiorcy, do Stanów Zjednoczonych, 
gdzie istnieje możliwość znaczne­
go rozszerzenia eksportu, i do kra­
jów Bliskiego Wschodu. Poza tym 
zaś 'akwirować tylko zamówienia 
na produkowane przez nas typy 
maszyn. Wtedy przemysł będzie 
mógł sprostać wszystkim wyma­
ganiom odbiorców i ustawić pro­
dukcję na właściwym poziomie. 
Wtedy oczywiście łatwiej będzie 
zorganizować obsługę eksportu za 
granicą w zakresie konserwacji do­
starczonego sprzętu, wymiany części 
zamiennych, instruktażu odbiorców

Te same problemy dotyczą wszel­
kiego innego asortymentu towaro-1’ 
wego „Varimex’u”. Również wodo­
mierzy, gazomierzy, a nawet na­
rzędzi. Tym bardziej, że również w 
tych asortymentach brak jest do­
statecznej masy towarowej na 
eksport. Jeśli zaś idzie o narzędzia, 
to — w przeciwieństwie do sytuacji, 
jaka istniała przed kilku laty, kiedy 
ich produkcja przewyższała zapo­
trzebowanie krajowe i trzeba było 
szczególnie forsować eksport — 
przemysł nie może obecnie w pełni 
pokryć zapotrzebowania krajowe­
go, co jest przyczyną szeregu pertur­
bacji w niektórych gałęziach prze­
mysłu maszynowego.

SZUKAMY REZERW PRODUKCJI 
* EKSPORTOWEJ

niach szacuje się na 
boczogodzin rocznie.

ofetyczna i nie stanowią dla nich 
dostatecznej wytycznej do praktycz­
nego działania. Inaczej przecież kie­
rownicy „Varirhex’u” nie rozpoczy­
naliby rozmowy od chlubienia się fak­
tem utrzymywania stosunków han- 
dTowych z kilkudziesięcioma krajami 
(bez stwierdzenia racjonalności tych 
transakcji), ale mówiliby raczej o 

'ipnych. znacznie ważniejszych pro­
blemach eksportowych.

.Nie ulega bowiem wątpliwoś- - 
ci, że „Varimex” dysponuje zbyt 
małą masą towarową w zakresie 
większości eksportowanych asorty­
mentów, aby móc zaspokoić: potrze­
by .wszystkich swych odbiorców. 
Dlaczego więc rozprasza swoje wy­
siłki obejmując eksportem nawet 
rynki bez' przyszłości? Dlaczego 
stara się obsłużyć nawet jednora­
zowych kontrahentów, zamawiają-

0 Gospodarcze

, ¢)„Varimex u” jest oczywiście jeszcze 
więcej. Wchodzi tu również w ra­
chubę zaopatrzenie przemysłu prze­
twórczego w odpowiednie, surowce, 

■ niejednokrotnie pochodzące z impor­
tu; nowoczesność konstrukcji; sze­
rokość asortymentu; zagadnienie za­
kupu licencji zagranicznych.

I w tej ostatniej dziedzinie nie 
zawsze prowadzimy najwłaściwszą 
politykę. Rozważa się obecnie na 
przykład sprawę uruchomienia 
własnej produkcji zwykłych maszyn 
liczących (arytmometrów itp.). Kon­
cepcję tę można by oczywiście po­
stawić pod znakiem zapytania, gdyż 
jest to chyba jeszcze jeden przejaw 
autarkizmu i dążenia do produkcji 
antyimportowej za wszelką cenę. 
Ale jeśli już naprawdę zamierza się 
uruchomić taką produkcję, to nale­
żałoby zakupić licencję odznaczają­
cą się nowoczesnością konstrukcji, 
a nie pochodzącą — jak to się prze­
widuje — z 1921 roku. Nawet znacz­
nie wyższy koszt zakupu takiej li­
cencji nie powinien przestraszyć, 
gdyż tylko w ten sposób można by 
i dla tego artykułu zdobyć rynki 
zagraniczne.. -

ROZEZNANIE I ELASTYCZNOŚĆ
10—15 min ro- 
Gdyby udało

się je wykorzystać, to można by

Dlatego też — w celu dalszego po­
większania tego wielce korzystnego 
pod względem dewizowym eksportu 
— szuka się możliwości powiększe­
nia produkcji narzędzi. Możliwości 
takie rzeczywiście istnieją, ale uru­
chomienie ich wcale nie jest sprawą' 
fatwą. Duże rezerwy leżą tutaj bo- ‘ 
wiem nie tyle w lepszym wykorzy­
staniu zdolności wytwórczych zakła­
dów zajmujących się produkcją na­
rzędzi, ile we wciągnięciu do pracy 
produkcyjnej licznych narzędziowni 
przyzakładowych.

Wiele nowo budowanych wiel­
kich zakładów przemysłu maszyno­
wego wyposażonych zostało we 
wspaniałe i nowocześnie urządzone 
narzędziownie. Wszystkie one są 
jednakże wykorzystywane mniej 
więcej w 40% (rzadkością jest pra­
ca narzędziowni przyzakładowych 
więcej niż na 1 zmianę). Zakłady 
absorbują swe narzędziownie wy­
łącznie do wykonania narzędzi dla 
własnej nowej konstrukcji, co wy­
stępuje przecież tylko w niektórych 
okresach, oraz do -uzupełniania za­
pasu tych narzędzi.

Nie ulega wątpliwości, że można 
byłoby w licznych narzędziowniach

powiększyć masę towarową na
eksport o ok. 120 min zł dewizo­
wych, co stanowiłoby 4—5-krotny 
wzrost dzisiejszego woluminu eks­
portu, przy równoczesnej znacznej 
poprawie zaopatrzenia krajowego.

Obecnie prowadzone są rozmowy 
ze wszystkimi dysponującymi na­
rzędziowo iami zjednoczeniami prze­
mysłowymi, aby planowo je obcią­
żyć produkcją narzędzi. Trudno 
jednak liczyć na powodzenie tych 
rozmów, jeśli nie zostaną w jakiś 
sposób zmienione metody . planowa­
nia.

Stwierdzić bowiem wypada, że 
kryterium, oceny działalności przed­
siębiorstwa, wyrażone we wskaźni­
ku produkcji globalnej, jest jednym 
z ważniejszych hamulców wzrostu 
produkcji eksportowej, że hamul-* 
cem jest tu także dążenie do zwięk­
szania wydajności pracy, liczonej 
również w oparciu o produkcję glo­
balną.

Warto przy tym zaznaczyć, że 
przedsiębiorstwo nie jest wcale za­
interesowane w zmianie zasad oce­
ny jego działalności. Obecnie obo­
wiązujące zasady pozwąlają bowiem 
na łatwiejsze wykonanie zleconych 
zadań. Można się było o tym prze­
konać po przeprowadzeniu w Zjed­
noczeniu Przemysłu Ciągników i 
Maszyn Rolniczych (sprawujących 
gestię w zakresie maszyn do szy­
cia) pierwszych prób stosowania 
wskaźnika produkcji netto jako kry­
terium oceny działalności przedsię­
biorstw. Natychmiast okazało się, 
że zakłady uznane dotychczas za 
przodujące spadły do pozycji przed­
siębiorstw osiągających niedosta­
teczne, a często zawstydzające wy­
niki.

Innym dowodem niesłuszności 
stosowania wskaźnika produkcji 
globalnej jako jedynego miernika 
w ocenie .działalności przedsiębiorst­
wa są opory przemysłu w sprawie 
zmniejszenia wagi kluczy samocho­
dowych, których grubość niepo­
trzebnie przekracza żądania odbior­
ców. Wprawdzie osiągnęłoby się w 
ten sposób obniżkę kosztów, nie 
wpływającą na wysokość ceny eks­
portowej. ale wtedy przedsiębiorstwo 
pogorszyłoby swe wskaźniki ekono­
miczne, w tym taki istotny wskaźnik 
jak wydajność pracy.

W przezwyciężeniu tych trudności 
niewiele mogą pomóc nakazy admi­
nistracyjne, a w dzisiejszych warun­
kach limitowania zatrudnienia małe 
znaczenie ma również przepis zale­
cający bankowi finansującemu to­
lerowanie przekroczeń funduszu płac 
w przypadku, gdy uzasadnione to 
jest dodatkową lub bardziej pra­
cochłonną produkcją eksportową. Po 
prostu w praktyce przepis ten rzad­
ko jest stosowany. Któż poza tym 
chce popełniać przekroczenia, aby 
się z nich następnie tłumaczyć i uzy­
skiwać rozgrzeszenie.' Jakiś osad na 
opinii przedsiębiorstwa zawsze prze­
cież pozostaje.

<Jak dalece utrudniona jest wszel­
ka inicjatywa w powiększaniu masy

Sprawą, która niezmiernie utrud­
nia wzajemne stosunki między 
handlem zagranicznym i przemy­
słem, jest słabe na ogół rozeznanie 
rynków światowych. I to nie tylko 
przemysł, który tego zadania nie 
ma w swoim programie, chociaż nie­
wątpliwie powinien się w zagadnie­
niach rynkowych orientować, ale i 
aparat handlu zagranicznego sto­
sunkowo słabo zna potrzeby po­
szczególnych rynków.

Stąd bardzo ogólnikowe plany za­
kupów odpowiednich asortymentów 
składane przez handel zagraniczny 
przemysłowi — precyzowane dopie- 

, ro wtedy, gdy przedsiębiorstwa 
przemysłowe ustawiły już swoją 
produkcję i dokonały zamówień na 
surowce i materiały.

Stan ten wymaga zachowania 
szeregu ważnych warunków. Przede 
wszystkim ograniczenia liczby ryn­
ków zbytu, o czym była już mowa. 
Wtedy bowiem rozeznanie będzie o 
wiele lepsze. Następnie występuje 
konieczność obarczenia również 
przemysłu badaniami rynku w za­
kresie produkowanego asortymentu, 
co połączone jest zarówno z wyjaz­
dami za granicę, jak i ze studiowa­
niem szeregu wydawnictw specja­
listycznych. Wreszcie potrzeba pro­
dukcji wielu towarów na skład, z 
którego będzie można szybko reali­
zować napływające zamówienia. Tu­
taj sytuacja jest nie najlepsza. Ogra­
niczone są normatywy zapasów, co 
w ostateczności jest problemem do 
załatwienia. Gorzej jednak przed­
stawia się sprawa z magazynami, 
na których można by przechowywać 
zakupione przez ..Varimex” w prze­
myśle towary. Centrala ta dysponu­
je obecnie zaledwie 2.5 tys. m. kw. 
takich magazynów, które na dobi­
tek nie są przystosowane do potrzeb 
wzorowego przechowalnictwa. Budo­
wa więc magazynów oraz salonu 
wystawowego, w którym można by 
pokazywać klientom asortyment to­
warowy. jest sprawą niezmiernie 
dużej wagi. - s

Jeszcze ważniejsza jest w takich 
warunkach sprawa elastyczności. 
Zarówno handel zagraniczny, jak i 
przemysł powinny być w każdej 
chwili gotowe do wykonania zamó­
wień napływających z zagranicy. 
Wymagałoby to oczywiście daleko 
idącego uelastycznienia metod pla­
nowania. Jeśli w obecnych warun­
kach równowagi tankowej jest to 
niemożliwe, to trzflk by było przy­
najmniej stworzyć jakąś rezerwę w 
zakresie zatrudnienia i funduszu 
płac oraz zaopatrzenia materiało­
wego, którą zjednoczenia mogłyby 
dysponować w przypadku koniecz­
ności , szybkiego zwiększenia pro­
dukcji na cele eksportowe

*
Na temat warunków współpracy 

handlu zagranicznego z przemysłem 
można by jeszcze wiele powiedzieć. 
Trzeba stwierdzić, że uległa ona 
ostatnio znacznej poprawie. Istnieje 
jednak jeszcze szereg hamulców, no­
szących pozornie charakter obiek­
tywnych, których usunięcie leży 
całkowicie w naszej mocy. Trzeba

towarowej' na eksport niechaj świad- tego bezwzględnie dokonać, jeśli
czy następujący przykład. W kwiet­
niu rb. Zjednoczenie Przemysłu Pre­
cyzyjnego i Optycznego przeanali-

się chce. aby obroty handlowe z za­
granicą rozwijały się zgodnie z za7 
sadami naszej polityki gospodarczej.

„Ekonomia stosowana” opiera się 
na analizie związków ilościowych i 
dąży do wypracowania operaty W; 
nych środków działania. Chodzi 
tu o znalezienie pomostu między 1 
teoretycznymi modelami ekonomicz­
nymi a praktyką. Teoria zna bo­
wiem wiele modeli ekonomicznych, 
ale tylko nieliczne z nich nadają 
się do zastosowania w praktyce. 
Analizując zagadnienia gospodarcze 
w oparciu o ekonomię stosowaną. 
realizujemy więc więź teorii z prak­
tyką, biorąc przy tym pod uwagę, 
że istnieje wzajemne oddziaływa­
nie na siebie obu tych sfer. Pew- 
nym wykładnikiem naszego po-' 
dejścia do tej sprawy jest fakt, że 
Instytut nasz wykonuje szereg prac 
badawczych na zlecenie rządu fran­
cuskiego.

RED. Wygłosił Pan na kolokwium 
referat ną temat planowania łndy- 
katywnego we Francji. Jak Pan Pro­
fesor ocenia rzeczywistą wartość pla­
nu indykatywnego? Czy opracowany 
indykatywny plan rozwoju gospodar­
czego Francji na lata 1962—65 ma 
realne perspektywy realizacji?

PROF. P. Mówiąc o rzeczywistej 
.wartości planu indykatywnego pra- 
'gnę zaznaczyć, że nie ma czystego 
planowania indykatywnego, ani czy­
stego planowania imperatywnego. 
Francuski indykatywny plan na la­
ta 1962—65 nie jest otzywiście pla­
nem - nakazem. Zawiera on jednak 
różne środki autorytatywne, kieru­
jące gospodarkę francuską na dro­
gę rozwoju przewidzianą planem. 
Zaliczyć do nich można koordyna- 

■ cję źródeł energii (ropy naftowej, 
gazu ziemnego, węgla itp.), stopień 
podniesienia płac realnych, tworze­
nie stref rozwoju gospodarczego o 
szczególnym znaczeniu itp.

Plan ten zawiera propozycję okre­
ślonej równowagi gospodarczej, ja­
ka ma być osiągnięta w roku 1965 
i która opiera się na zgodności ilo­
ściowej poszczególnych jej elemen­
tów. Równowagę tę charakteryzują 
następujące podstawowe wskaźniki: 
dodatnie saldo bilansu handlowego 
w wysokości ok. 500 min dolarów; 
dodatnie saldo bilansu obrotów nie- 
tpwarowych szacowane na 310 min 
dolarów, a więc również dodatnie 
saldo bilansu płatniczego' w wyso­
kości ok. 800 min dolarów; wiel­
kość inwestycji, mających stanowić 
22 proc, produktu' społecznego-; 
wzrost kfajówej prddukcji brutto 
sięgający przeciętnie 5,5 próc. rocz­
nie; wzrost średnich płac nominal­
nych o 6,2 -proc, rocznie; stopa in­
flacji tolerowanej wahająca się w 
granicach od 1 do 2 proc, średnio 
rocznie, co oznacza, że wzrost 
średnich płac realnych wyniesie w 
najgorszym przypadku 4,2 proc, 
rocznie, a w najlepszym przypadku 
5,2 proc, rocznie; wzrost spożycia 
na głowę . ludności w okresie lat 
1962—65 wynoszący 23 proc.

Realizacja tego — w opinii nie­
których ekonomistów — napiętego 
planu zależna jest od wielu oko­
liczności, przede' wszystkim zaś od 
ukształtowania się bilansu płatni­
czego.

Przędsiębiorstwa francuskie stosu­
ją samofinansowanie, które zależy 
od wielkości osiąganych zysków. 
Z kolei wielkość tych ostatnich uza­
leżniona jest od możliwości rozwi­
jania eksportu. Jeśli więc -nie uda 
się osiągnąć przewidywanego wo­
luminu eksportu, to dla zrealizo­
wania założeń planu trzeba będzie 
sięgnąć do kredytów wewnętrznych 
lub zagranicznych. Inną alternaty­
wą możliwości rozwiązania tego 
problemu w przypadku' niepowo­
dzenia ekspansji eksportowej jest 
podniesienie oszczędności ludności. 
Ale wtedy musiałyby one sięgać 
13 proc, jej dochodów osobistych.

Uzależnienie realizacji planu od 
rozwoju handlu zagranicznego ozna­
cza, że ceny towarów francuskich 
nie powinny zbytnio wzrosnąć. Ich 
nadmierny wzrost osłabiłby bowiem 
konkurencyjność przemysłu francu­
skiego na rynkach zagranicznych. 
Nie wolno więc dopuścić do zbyt 
wielkiej presji inflacyjnej, jakiego­
kolwiek by ona nie była pocho­
dzenia.

Dalszym warunkiem wykonania 
założeń'planu jest intensywna i ryt­
miczna praca robotników przemy­
słowych. Jest to najzupełniej moż­
liwe z uwagi na przewidywane 
stworzenie 900 tys. nowych miejsc 
pracy (poza rolnictwem) i utrzyma­
nie pewnego bezrobocia. Liczy się, 
że bezrobocie nie przekroczy 250 tys’ 
osób, cę.stanowi mniej niż 2 proci 
wszystkich zatrudnionych poza rol­
nictwem.

Konieczne, jest poza tym osiąg­
nięcie znacznego wzrostu Wydajno­
ści pracy, a pożądane byłoby ogra­
niczenie działalności monopoli 
(utrzymujących ceny na stosunko­
wo wysokim poziomie). W przeciw­
nym bowiem przypadku istnieje ry­
zyko nieosiągnięcia zaplanowanego' 
wzrostu płac realnych.

We Francji istnieją jeszcze skom­
plikowane problemy związane z 
produkcją rolną. Trudno byłoby 
wgłębiać się w nie w krótkim wv- 
wiadzie. Trzeba jednak wspomnieć 
o tym, że ■ ze względów historycz­
nych oraz z uwagi na aktualne wa- ■ 
runki pracy rolnictwa w dalszym 
ciągu utrzymane będą subwencje ńa 
produkcję zbóż.i mleka. Sięgać one 
będą 5 miliardów inówych franków 
rocznie.

Opracowany francuski plan indy­
katywny z pewnością poważnie 
przyczyni się do kontynuowania 
procesu industrializacji gospodarki 
francuskiej, jak również do popra­
wy położenia ludności. Moim zda­
niem, jest on dość skromny.

RED. Polscy ekonomiści są zainte­
resowani w kontaktach z naukowca­
mi zagranicznymi. Cą Pan Profesur 
sądzi o zapoczątkowanej współpracy 
między ekonomistami polskimi i 
francuskimi? Jak Pan ocenia odby­
wające się obecnie w Warszawie ko­
lokwium?

PROF. P. Zaznajamiając się z 
pracami prowadzonymi w dziedzi­
nie ekonomiiJ na Uniwersytecie 
Warszawskim byliśmy naprawdę 
zaskoczeni wysokim ich poziomem 
oraz osiągnięciami polskiej nauki 
ekonomicznej. Prace polskich eko­
nomistów cieszą się doskonałą opi­
nią we Francji, chociaż — jak mi 
skądinąd wiadomo — są przez Po­
laków niedoceniane. Uważamy, że 
polscy ekonomiści znajdują się w 
czołówce ekonomistów krajów so­
cjalistycznych. Jesteśmy przekona­
ni, że możemy się od nich dużo na­
uczyć, zwłaszcza w dziedzinie pla­
nowania socjalistycznego. '

Znamy dobrze nazwiska polskich 
ekonomistów. Również wśród na­
szych pracowników/naukowych ma­
my uczonych polskiego-- pochodze­
nia. O jednym z takich współpra­
cowników naszego Instytutu wiemy 
przy tym z pewnością, że zdobył 
on wykształcenie w Polsce, t

Publikujemy obecnie we Francji 
szereg prac polskich autorów, wśród 
nich pracę prof. Henryka Greniew- 
skiego q cybernetyce, I. tom pracy 
prof, Oskara Langego o ekonomii 
politycznej oraz opracowanie pióra 
naszego pracownika, noszące tytuł 
„Aktualne myśli Oskara Langego a 
ekonomia ogólna". W dalszym cią­
gu zamierzamy kontynuować publi- 
kowanie najbardziej interesujących 
prac polskich ekonomistów. Prag­
nęlibyśmy również, aby w Polsce 
były wydawane prace naszych eko­
nomistów. Wydaje nam się bowiem, 
że mogą one zainteresować polskich 
kolegów.

O odbywającym się obecnie w 
Warszawie kolokwium mogę wyra­
zić się tylko pozytywnie. Zostało 
ono świetnie zorganizowane, a pro-: 
wadzone na nim dyskusje były nie­
zmiernie-' interesujące. Tego typu 
współpracę między naukowcami 
polskimi i francuskimi zamierzamy 
kontynuować. W przyszłym' roku 
odbędzie się pódobna impreza w 
Paryżu, w której • weźmie . udział 
5 kolegów polskich.

RED. Co Pan sądzi o sprawie po­
kojowego współistnienia, zwłaszcza 
w jego aspekcie ekonomicznym?

PROF., P. Przed kilku laty napi­
sałem na ten temat pracę. Dzisiaj 

1 chciałbym wskazać na to, co za-
Wiera ona najistotniejszego.

1. Dwa systemy społeczne — 
Wschód i Zachód — są całkowicie 
różne i takimi pozostaną. Na Za­
chodzie najbardziej podziwiamy 
ogromny wysiłek włożony na 
Wschodzie w upowszechnienie 'nau­
ki i oświaty w celu udostępnienia 
ich wszystkim warstwom społeczeń­
stwa. Pełne wyniki tej rewolucji 
dadźą się odczuć dopiero po dwu­
dziestu latach. Podziwiamy również 
wysiłek skierowany na umożliwie­
nie wszystkim członkom społeczeń­
stwa pełnego korzystania z ich pra­
wa do pracy oraz brania twórczego 
udziału w rozwijaniu postępu tech­
nicznego.

2. Industrializacja, rozpatrywana 
w aspekcie obu ^ystemów, musi 
spełniać analogiczne wymogi tech­
niczne: wielkie jednostki produk­
cyjne, racjonalna organizacja sku­
pisk ludzkich, horyzont ■ czasowy 
działania planów inwestycyjnych i 
planów rozwoju itp.

Sfery ekonomiczne przemysłu za­
równo Wschodu jak i Zachodu wy­
kraczają poza ramy krajowe. Stąd 
w obu systemach industrializacja 
dokonywana jest przez grupy kra- 

- J°w’..Przy czym koordynacja inwe­
stycji jest tutaj momentem decy- 

dzięki tej koordynacji 
Wschód i Zachód mogłyby się, wza- 
jemruB" zwalczać i umacniać swoje 
„obozy'. Z ekonomicznego punktu 
widzenia jest to jednak nie do po­
myślenia. Wysiłki wszystkich eko­
nomistów powinny dążyć do koope­
racji na szczeblu światowym, aby 

ten sposób oddać ośrodki prze- 
Fjysłdwe w służbę narodów. Ta- 
hśmy Stanu jeszcze nie .osiągnę-

3 Z handlowego punktu widze­
nia pożądane jest rozszerzenie wy­
miany towarowej miedzy Wscho- 
■ m , Zachodem. Wolumen wza- 
jemnych obrotów jest w tej chwi- 
21 t-blorac Przy tym pod uwa­
gę krajów słabo rozwiniętych — 
ograniczony. — zarówno z racji po- htycznych^ak i ekonomicznych 

-”0. up,ywie jedneeo lub 
ekXh- lat kraje za­
chodnie beda sie musiały noważnie

Z eksport«n niektórych to- 
P^^s^wych, idącym ze 

Wschodu. Jest to - moim zda- 
d!n «h.i j®k najbardziejdla.obu stron korzystne

Reasumując, pragnę stwierdzić, że 
•.pa-. systemy ekonomiczne rozwija-' 
?a drodze'wzaiemnego na sie­
nie oddziaływania. W tvm wzmem- 
nym oddziaływaniu posten technicz-> 
ny będzie odgrywaLdecydującą rolę.

Rozmawiali H. S. i S. F. .



Planowanie
■

cybernetyka
dokończenie ze str 1

cioletni, który wzbogaca się o za- 
rvsy planu na rok przypadający po 
aktualnej pięciolatce.

Jednakże ważna jest nie tylko 
ciągłość w czasie, lecz również cią­
głość w przestrzeni, piany tereno­
we i centralne powinny być wzaje­
mnie zsynchronizowane w jeden 
nierozerwalny łańcuch. W naszej 
praktyce postulat ten realizuje się 
w postaci wzajemnie powiązanych 
planów centralnych i terenowych.

Zabezpieczenie ciągłości planowa­
nia w czasie 1 przestrzeni możliwe 
jest tylko wtedy, gdy liczby kon­
trolne ograniczone są do niezbęd­
nego minimum podstawowych i de­
cydujących planowych wskaźników 
ogólnogospodarczych. Trzeba wszak­
że dokładnie rozróżniać system 
wskaźników planowych i system 
wskaźników rozliczeniowych. Na­
wet przy minimalnej liczbie plano­
wych wskaźników dyrektywnych 
niezbędna jest ogromna ilość spe­
cjalnych wzajemnie powiązanych 
rozliczeń ekonomicznych i plano­
wych, włączanych następnie do 
konkretnych planów projektów 
(zbiorcze bilanse materiałowe, pla­
ny wprowadzenia nowej techniki, 
kosztorysy nakładów na budowę 
nowych obiektów itd.). To wzajem­
ne powiązanie wskaźników rozli­
czeniowych wymaga posługiwania 
się specjalnymi gałęziami nauki, 
zwłaszcza takimi jak programowa­
nie matematyczne, rachunek macie­
rzowy itp. Ważną rzeczą jest me­
chanizacja rozliczeń planowych 1 
ekonomicznych, ..która sjest -w? pętat 
możliwa w warunkach szerokiego 
stosowania nowoczesnej techniki 
rachunkchvej.

W chwili obecnej w wyniku sto­
sowania nowoczesnej matematyki i 
techniki obliczeniowej rozwija się 
teoria rozliczeń ekonomicznych i 
planowych. Teoria ta stanowi rów­
nież podstawę planometrii jednego 
z najważniejszych działów ekono­
metrii i cybernetyki ekonomicznej. 
Planometria w pełni korzysta za­
równo z metod statystyki, ekonomi­
cznej, jak i matematyki stosowa­
nej, a w szczególności tzw. progra­
mowania matematycznego.

Stosowanie metod programowania 
i teorii gier matematycznych po­
zwala na ocenę optymalności pla­
nowych wskaźników rozliczenio­
wych, wynikających z dyrektyw i 
liczb kontrolnych. Dyrektywy i licz­
by kontrolne mogą być osiągane — 
z reguły — najróżniejszymi droga­
mi. Na przykład aluminium można 
produkować z boksytów lub z ne- 
felinów, co wymaga różnej techno­
logii; zboże można produkować w 
różnych rejonach kraju, stosując 
różną agrotechnikę. Założone tem­
po rozwoju gospodarczego może być 
zapewnione przy różnej nakłado- 
chłonności liczonej na jednostkę 
produkcji i przy późnych nakła­
dach inwestycyjnych na jednostkę 
przyrostu produkcji. Wewnętrzne 
proporcje gospodarki narodowej u- 
kladają się różnie przy różnych sy­
stemach cen. Potrzeby ludności mo­
gą być zaspokajane przy pomocy 
różnych asortymentów produkcji 
towarów masowego popytu. W 
związku z tym wszystkim zachodzi 
w szczególności konieczność u- 
względniania elastyczności popytu 
i spożycia różnych towarów. Popyt 
na przedmioty konsumpcji i towa­
ry ma różną elastyczność w zależ­
ności od tego, w jakim stopniu 
zaspokojone są potrzeby.

Przy ustalaniu dróg wykonywa? 
nia dyrektyw i wskaźników kon­
trolnych należy, oczywiście, wybie­
rać optymalne warianty. Wyboru 
dokonuje się w oparciu o kryteria 
optymalności. które mogą być okre­
ślane i Stawiane li tylko przez or­
gany dyrektywne.
Istnieją ogólne matematyczne me­

tody znajdywania optymalnych wa­
riantów. Jednakże stosowanie tych 
tnetod bynajmniej nie wymaga bez­
pośredniego rozpatrywania wszyst­
kich możliwych wariantów. Ogólne 
matematyczne metody wyboru op­
tymalnego wariantu zawarte są w 
teorii programowania matematycz­
nego i teorii. gier matematycznych. 
Zazwyczaj wariant optymalny znaj­
duje się .przez określenie maksy­
malnej lub minimalnej wartości 
funkcji celu, wyrażającej .wybrane 
krvterium ekonomiczne. Dla funkcji 
celu (charakteryzującej np. fizycz-
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ną wielkość dochodu narodowego 
lub produktu społecznego) określa 
się maksimum, a dla funkcji okre­
ślającej społeczne nakłady (np. 
koszt własny) — minimum.

Wybrany wariant, będący wa­
riantem ontvmainvm z punktu wi­
dzenia danego kryterium ekonomi­
cznego, może bynajmniej nie być 
optymalnym z punktu widzenia in­
nego kryterium. Optymalny wa-. 
riant jedynie określa, jakim kosz­
tem (znowu z punktu widzenia wy­
branego kryterium ekonomicznego) 
można osiągnąć wskaźniki kontrol­
ne w optymalnych warunkach. 
Stąd — termip „optymalny" ma 
sens techniczny i nie powinien być 
uważany za jakiś ideał ekonomicz­
ny. Jednakże znaczenie ocen opty­
malnych jest niesłychanie ważne w 
praktyce planowania, gdyż wybór 
wariantów optymalnych zapewnia 
najbardziej ekonomiczne wykona­
nie kontrolnych wskaźników planu.

Stosując metody programowania 
matematycznego i gier matematy- 
czi/ch, zazwyczaj konstruuje się 
ekonomiczno-matematyczne modele, 
określające (w postaci układu rów­
nań i nierówności) podstawowe ce­
chy i właściwości planowanego czy 
badanego procesu lub zjawiska. Ja­
ko przykład rozpatrzymy model re­
jonu gospodarczego. Międzygałęzio- 
we bilanse produkcji i podziału 
produkcji oraz zbiorcze bilanse ma­
teriałowe są najprostszym wyrazem 
takiego modelu. Innym przykładem 
może być dynamiczny model socja­
listycznej reprodukcji rozszerzonej, 
model planowego kształtowania 
cen. finansowy model funduszów 
społecznych, model obiegu" pienią- 
dzd, model obrotu ' tdWro^ęgo, mo-, 
del pieniężnych dochodów i wy­
datków ludności itp.

Tego rodzaju modele są schema­
tycznym przedstawieniem realnej 
rzeczywistości ekonomicznej. Ab­
strahują one od wielu konkretnych 
cech i drugorzędnych właściwości 
realnego świata. Jednakże tylko ich 
konstruowanie 1 opracowywanie 
pozwala na rozwiązywanie bardzo 
ważnych zadań, w których obliczu 
staje praktyka planowania. Ponad­
to tylko w oparciu o modele moż­
na przeprowadzić szereg skompli­
kowanych rozliczeń ekonomicznych 
i planowych

Matematyczne opracowanie róż­
nych modeli gospodarki planowej 
pozwala na wybranie optymalnego 
wariantu i urzeczywistnienie zasad 
ciągłości planowania przez wzajem­
ne uzgodnienie rozrachunków pla­
nowych, zarówno jeśli idzie o pla­
ny centralne i terenowe, jak. bie­
żące i perspektywiczne.

CYBERNETYKA EKONOMICZNA 
I, INFORMACJA

Informacja — to jedno z najważ­
niejszych pojęć cybernetycznych. 
Informacja zakłada istnienie związ­
ków, powstających między przed­
miotami lub zjawiskami i przeka­
zywane są specjalnymi kanałami w 
postaci sygnałów. Spośród tych syg­
nałów wielkie znaczenie mają syg- 
nały-rozkazy, a zwłaszcza tzw. 
sprzężenia zwrotne, przez które, 
centrala otrzymuje informację o 
tym, że sygnał został przyjęty i wy­
konany. Kanałami sprzężenia zwrot­
nego przekazywane są również syg­
nały o wynikach wykonania rozka­
zu. Wyższy typ informacji wymaga, 
poza tym, istnienia mechanizmu 
porównywania i zestawiania fak­
tycznych wyników z założonymi 
(np. dyrektywnymi). Takim wyso­
kim typem informacji (z wykorzy­
staniem sprz^ź-ń zwrotnych) jest 
organizacja kontroli z góry i z do- , 
ju _ „samokontrola" 1 „samodyscy­
plina". co właśnie przewiduje Pro­
gram KPZR w celu udoskonalenia 
zarządzania i planowania.
Rozwojowi systemu informacji we 

współczesnym społeczeństwie towa­
rzyszył rozwój technicznych środ­
ków łączności (pismo, telegraf, te­
lefon, radio, kino, telewizja), jak 
również tworzenie różnych środków 
technicznych w sferze produkcji 
(automatyczne linie potokowe, „ro­
boty", elektronowe maszyny mate­
matyczne i informacyjne, urządze­
nia sterowane programowo).

W życiu społecznym system in­
formacji jest niesłychanie rozbudo­
wany. Podstawowymi jej postacia­
mi są: sprawozdawczość statystycz-_ 
na i techniczna, dokumentacja pro­
jektowa i planowa oraz informacja

naukowa. W warunkach społeczeń­
stwa socjalistycznego powstała spe­
cjalna planowa informacja i doku­
mentacja (plany roczne i perspekty­
wiczne, techniczno-fi nansowo-prze- 
myslowe plany przedsiębiorstw, pla­
ny rejonów ekonomicznych i sow- 
narchozów itd.). Rozwój układów 
zwrotnie sprzężonych i porównanie 
faktycznych wyników z dyrektywa­
mi znajduje u nas wyraz w kon­
troli wykonania planów i w umo­
wach, zawieranych w ramach 
socjalistycznego współzawodnictwa.

Planowa organizacja gospodarki 
narodowej, system „gospodarki ste­
rowanej" stwarza niepomiernie 
większe możliwości stosowania cy­
bernetyki niż go^nodarka kapitali­
styczna, opierająca się wyłącznie 
na informacji, idącej z rynku i 
z giełd towarowo-pieniężnych. Nie 
oznacza to wszakże, że sam plano­
wy system nie wymaga udoskona­
lenia jego form. Wręcz odwrotnie.

Szereg przykładów sprzężenia zwro­
tnego można przytoczyć z dziedziny 
planowego kształtowania cen. Cena 
jest swego roćzaju połączeniem sy­
gnałów układu sprzężonego szerego­
wo i układu sprzężonego zwrotnie w 
postaci społecznie niezbędnych na­
kładów z normalną rentownością 
przedsiębiorstw zapewnioną przez 
daną cenę. Tak np. przy planowa­
niu cen skupu jako podstawę 
przyjmuje się społecznie niezbędne 
nakłady pracy jak również nakła­
dy środków materiałowych i pie­
niężnych. Przy tym z reguły prze­
widziana jest minimalna norma 
rentowności, która powinna zapew­
nić (np. w kołchozach) ustalone od­
pisy ną-niepodzielne, fundusze spo­
łeczne.- -Projekt Programu ■ KPZR 
zwraca na ten aspekt sprawy szcze­
gólną uwagę. W szczególności pod­
kreśla się — ceny powinny w co­
raz większym stopniu odzwiercie­
dlać społecznie niezbędne nakła­
dy pracy, zapewniać zwrot kosz­
tów produkcji i obrotu oraz okre­
ślony zysk każdemu normalnie pra­
cującemu przedsiębiorstwu.

Przy określaniu normalnych na­
kładów w przedsiębiorstwach rol­
niczych trzeba brać pod uwagę 
przeciętne urodzaje. Gospodarka 
planowa jeszcze nie opanowała me­
chanizmu regulowania warunków 
klimatycznych i urodzaje podlega­
ją wahaniom. Przy tym rok nieu­
rodzajny oznacza gwałtowny spa­
dek poziomu wydajności pracy i 
bardzo istotny wzrost kosztów wła­
snych. Projekt Programu KPZR 
wysunął zadanie doprowadzenia do 
minimum wpływu .czynników me­
teorologicznych na rentowność pro­
dukcji rolnej.

W kanitalMvcznvm systemie go­
spodarki nieurodzaj wywołuje 
wzrost cen, natomiast w gospodar­
ce socjalistycznej, opierającej się na 
cenach planowych (przy których 
wyłączone są koniunkturowe i zwy­
czajne wahania podaży i popytu) 
tego rodzaju zjawisko nie występu­
je. Dlatego należy stosować system 
ubezpieczenia gwarantowanego po­
ziomu dochodowości, dajmy na to 
— jednego hektara upraw zbożo- • 
wych. Dla zapobieżenia deficytowo­
ści i w celu złagodzenia wahania 
corocznego dochodu z hektara mo­
żna ubezpieczać (gwarantować) trzy 
czwarte wieloletniej normalnej do­
chodowości z hektara. Za normal­
ny uważa się urodzaj średni dla 
danego mikrorejonu, włączając doń 
określoną terytorialnie zbiorowość 
przedsiębiorstw rolniczych. Jeśli dla 
rejonu objętego ubezpieczeniem 
gwarancyjnym średnia wydajność 
w danym roku jest taka, że zapew­
nia dochód z hektara niższy niż 
trzy czwarte normalnej gwaranto­
wanej dochodowości, wtedy — mi­
mo istnienia ceny planowej — 
wszystkie przedsiębiorstwa tego re­
jonu powinny otrzymać premię u- 
bezpieczeniową za każdy sprzedany 
kwintal produkcji. ’ Natomiast w 
przypadku wysokich zbiorów (da­
jących wzrost dochodów z hektara 
np. więcej niż o 20—25 proc, w 
porównaniu z normalnymi zbiora­
mi) przedsiębiorstwo rolne powin­
no wnosić odpowiedni wkład na 
rzecz funduszu ubezpieczeniowego 
z każdego ubezpieczonego hektara 
zasiewów.

Jako drugi przykład doskona­
lenia planowania w oparciu o wy­
korzystanie sprzężenia zwrotnego 
rozpatrzymy planowanie hurtowej 
ceny do.taw z przemysłu. W 
ustroju kapitalistycznym zmiany w 
zakresie podaży i popytu prowadzą 
do wahań cen zbytu i detalicznych. 
Planowy system gospodarki daje 
możność uniknięcia koniunkturo­
wych wahań cen, przez oddziały­
wanie nie na popyt, lecz na podaż. 
Zwiększenie produkcji towarów de­
ficytowych może przy tym być sty­
mulowane przez materialne bodźce 
dla producentów drogą powiększe­
nia procentowej normy odpisów na 
fundusz przedsiębiorstwa (aż do 100 
proc, osiągniętego przez przedsię­
biorstwo zysku). Z drugiej strony w 
odniesieniu do przedsiębiorstw pro­
dukujących niechodliwe towary mo­
że działać system odwrotny, polega­
jący na zwiększeniu odpisów na 
rzecz scentralizowanych funduszy 
państwowych (aż do całkowitego 
przelania zysku) w ramach wszy­
stkich niechodliwych, zalegających 
magazyny towarów. Przy takim sy­
stemie cena faktycznie osiągana 
przez \-przedsiębiorstwo będzie się 
zmieniała a planowana cena zbytu 
pozostaje na poprzednim poziomie. 
Zapewni to zarówno stabilność, jak 
i niezbędną elastyczność planowej 
ceny.

Omówione przykłady są tylko i- 
lustracją możliwości konstruowania 
ekonomicznych systemów z ukła­
dami zwrotnie sprzężonymi. Socja­
listyczna gospodarka dysponuje 
wszelkimi warunkami niezbędnymi 
dla organizowania takich systemów, 
również i w bardziej skomplikowa­
nych przypadkach (np. dla akumu­
lacji renty różniczkowej).

Zagadnienie doskonalenia Infor­
macji w gospodarce socjalistycznej 
ma również inne ważne aspekty, 
np. doskonalenie systemu normaty­
wów. Przy planowaniu, podobnie 
jak przy projektowaniu, stosuje się 
olbrzymią ilość przeróżnych norm 
i normatywów (normy zaopatrzenia, 
techniczne normy zużycia energii, 
paliwa, surowców; normy nakłado- 

chłonności ł pracochłonności pro­
dukcji, normy kapitalochłonności na 
jednostkę przyrostu produkcji, nor-, 
my określające zasoby naturalne w 
przemysłach wydobywczych, normy 
rentowności dochodowości itd.).

Projekt Programu zwraca dużą 
uwagę na konieczność ulepszenia 
systemu normowania. W • szczegól­
ności należy' racjonalnie prowadzić 
naszą olbrzymią gospodarkę norma­
tywną, stosując zasady ekonomicz­
nej cybernetyki przy przechowywa­
niu. systematyzacji, obróbce i prze­
kazywaniu informacji o normach 
technicznych i planowych.' Do-tego 
celu z pożytkiem' można stosować 
elektronowe maszyny informacyjne. 
Agregacja norm (np. uzyskiwanie 
zbiorczych planowych normatywów 
na bazie szczegółowych norm tech­
nologicznych) może być również 
wykonywana przy pomoćy elektro­
nowych maszyn liczących. Charak­
ter i sposób agregacji zależy od 
przeznaczenia i celu obliczanego 
normatywu zbiorczego.

Innym przykładem doskonalenia 
informacji (651 organizowanie po- 
głębionęj obróbki naukowe! infor­
macji mieszczącej się w dokumen­
tacji bankowej. Leninowska idea 
organizacji socjalistycznej społecz­
nej sprawozdawczości może być o- 
becnie pomyślnie zrealizowana w 
drodze wykorzystania elektrono­
wych maszyn liczących i informa­
cyjnych przy obróbce wszelkich do­
kumentów bankowych. W warun­
kach planowej gospodarki socjali­
stycznej pozwoli to. na - stworzenie 
całego systemu modeli planowej 
gospodarki. Zupełnie możliwe jest, 
na przykład, dostarczanie układom 
wyjściowym odpowiednich modeli 

. elektrycznych codziennej informa­
cji, zaczerpniętej z dokumentów 
bankowych, która będzie następnie 
grupowana przez maszyny w odpo­

Samoloty kontra statki

W przewozach pasażerów przez Atlan­
tyk Jesteśmy świadkami zaciętej walki 
między towarzystwami lotniczymi 1 li­
niami okrętowymi.

Wyniki tej walki w 1960 r. wykazały 
wzrost liczby przewiezionych pr^ez li­
nie lotnicze pasażerów o 29 proc, (w oby­
dwu kierunkach) w stosunku do 19S9 r. 
Linie, okrętowe wykazały natomiast spa­
dek ' liczby przewiezionych pasażerów 
do krajów Ameryki Północnej o ś. proc, 
i nieznaczny wynoszący 0,6 procenta 
wzrost w kierunku Europy.

W I połowie br. linie okrętowe po­
niosły Jeszcze większą klęskę. Z samo­
lotów skorzystało przy przelotach, przez 
Atlantyk prawie' 79f tysiące pasażerów; 
czyli o 12,3 proc, więcej niż w tym sa­
mym okresie roku poprzedniego. Stat­
kami przeprawiło się zaś ponad 360 tys. 
pasażerów czyli o 11,9 proc, mniej “niż 
w ub. r. , ,

Wyniki te zmusiły do wycofania z eks­
ploatacji statków „Empres of France", 
„Conte Biancamano" i „Brittanic", a 
statki „Gulio Cesare" i „Italia" przerzu­
cono na inne Unie. Spadek liczby pasa­
żerów okazał się Jednak większy niż 
liczba wycofanych miejsc. Mimo wyco­
fania statków efektywne obłożenie 
miejsc na stadkach płynących do Ame­
ryki Północnej wyniosło 57 proc, (w ub. 
r. 62) a na płynących do Europy 69 
proc. (74). (d)

Anglicy przeciwko 
amerykańskiemu dumpingowi
Brytyjski przemysł tworzyw sztucznych 

rozważa konieczność zwrócenia się do 
władz rządowych z żądaniem wprowa­
dzenia podwyższonych ceł, Importowych 
na polietylen produkcji amerykańskiej, 
który po cenach dumpingowych rzucany 
jest na rynek angielski. Rzecznicy .prze­
mysłowców angielskich wskazują, że po­
lietylen amerykańskiej produkcji sprze­
dawany Jest na rynku angielskim po 

wiednich rubrykach i kategoriach, 
sumowana w dowolnych kierun­
kach i porównywana ze wskaźnika­
mi planowanymi.

W oparciu o takie dane sprawo­
zdawczości społecznej można sta­
wiać i wjkonywać najróżnorodniej­
sze zadania planowe, oraz w nie­
zbędnych przypadkach wybierać 
optymalne warianty rozwiązań pla­
nowych. Przy czym pracownikom 

. planowania pozostaje sprawa naj­
ważniejsza i najbardziej odpowie­
dzialna: przeanalizowanie otrzyma­
nych wvn'ków, wybranie ostatecz­
nego wariantu rozwiązania, przygo­
towanie kolejnych dyrektyw i 
wskaźników kontrolnych, sformuło­
wanie nowych zadań planowych l 
nowe zadania konkursowe dla roz­
wiązania zagadnień naukowych, 
mających charakter poszukiwaw­
czy, w celu określenia dróg dalsze­
go ekonomicznego i technicznego 
postępu.

Jeszcze jednym przykładem, ra­
cjonalnej organizacji informacji 
naukowej w gospodarce może być 
system pitekazywania kanałami u- 
kładu sprzężenia danych' o nieza­
spokojonym popycie w' detalicznej 
sieci handlowej i następnie szcze­
gółowej obróbki takiej informacji. 
Przekazanie informacji o niezaspo­
kojonym popycie jest typowym 
przekaźaniem sygnałów ukłądp 
zwrotnie sprzężonego. Zadanie ta­
kie nie jest bardziej skomplikowa­
ne technicznie, niż obsługa przy po­
mocy maszyn informacyjnych wie­
lotysięcznej rzeszy wycieczkowi­
czów, którzy przyjeżdżali codzien­
nie na Światową Wystawę do Bruk­
seli w 1958 r., kiedy to-każdy zwie­
dzający mógł bez trudu otrzymać 
informację adresową o wolnych po­
kojach w hotelach i pensjonatach.

(Dokończenie w następnym numerze) 

opłaceniu kosztów transportu i cel po 
cenie szyling trzy 1 jedna druga pensa 
za 1 Ib (Jednostka równa “450 gram) pod­
czas gdy na rynku amerykańskim ta sa­
ma ilość sprzedawana jest po cenie pr* 
wie równej dwom szylingom.

Przemysł angielski niezwykle dotkliwie 
odczuwa na własnym rynku, konkuren­
cję amerykańską, któA w wyniku zwięk­
szających się dostaw doprowadziła do 
wzrostu podaży nad popytem 1 w rezul­
tacie do spadku cen w trzech ogtątniclt 
latach z 3 szylingów za 1 Ib. do półtora 
szylinga.

W I połowie 1961 r. import polietylenu 
do W. Brytanii wyniósł z USA 1170 toń, 
z NRF 580 ton i z Włoch 50Ó ton.

Niedawno we Francji, w wal* z ame­
rykańskim dumpingiem władze wprowa­
dziły dla importerów polietylenu karne 
eto, płacone' .ponad normalną taryfę 
celną; :(d)

Czechosłowacka współpraca 
z Kubą

Ostatni okres przyniósł duże ożywienie 
czechosłowacko - kubai^klej 'wymiany 
towarowej. W zamian za produkty ku­
bańskiego rolnictwa Czechosłowacja do­
starcza liczne wyroby przemysłowe.

Między innymi - przedsiębiorstwo ' eks­
portu gotowych wyrobów przemysłowych 
zawarło umowę na dostawę do Kuby 1S 
kompletnych zakładów przemysłowych, 
wytwarzających różnorodne artykuły 
konsumpcyjne. Przykładowo wymienia 
się wytwórnie lodówek elektrycznych o 
rocznej produkcji ok. 400 tys. sztuk.

Największym obiektem będą zakłady 
montażu pojazdów mechanicznych, mon­
tujące 600 samochodów, 1 000 traktorów, 
15 tys. motocykli rocznie, które mają 
być wybudowany do końca 1962 r. W 
Santiago de Cuba. Przy zakładach zo­
stanie zorganizowana szkoła, przygoto- 

. wująca młodzież do obsługi importowa­
nego sprzętu '

(pis) .



pm o problemach gospodarczych
Wielka Jesienna fala publicy­

styki gospodarczo-społecznej w 
tygodnikach powoli opada. Ze 

. szpalt PRZEGLĄDU KULTU­
RALNEGO znikły nawet stałe 
pożycie — komentarz ekonomi­
sty Pozostała jedynie niewielka 
recenzja M. CZERWIŃSKIEGO 
książki A. Matejki „Socjologia 
pracy" oraz komentarz socjologa 
— JANA SZCZEPAŃSKIEGO na 
temat badań socjologicznych śro­
dowiska wiejskiego (W STRONĘ 
WSI).

Wierna tematyce społeczno - 
gospodarczej pozostaje POLITY­
KA. W ostatnim (45) numerze 
tygodnika znajdujemy obszerną 
rozmowę z I sekretarzem War­
szawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR Marianem Jawor­
skim na temat rozwoju gospo­
darczego województwa warszaw­
skiego.

ANNA STROŃSKA w artyku­
le A NA RAZIE KASZA?! o- 
gnawia zagadnienia przestępczo­

ści, zwłaszcza przeciw mieniu 
społecznemu, w Nowej Hucie. 
Autorka stwierdza pewien spa­
dek przestępczości. Stosunkowo 
największym problemem są prze­
stępstwa gospodarcze, choć i tu 
występuje nieznaczny spadek ich 
ilości. Natomiast inne rodzaje 
przestępstw są na ogół rzadkie. 
Kradzieże rozbójnicze maleją — 
w 1960 r. było ich 8, napadów z 
bronią nie było, spraw o zabój­
stwo jest niewiele (w 1960 r — 
2), chuligaństwo niemal nie ist­
nieje, zdarzają się natomiast 
burdy pijackie (w 1960 r. — 267 
spraw o awantury po pijanemu). 
Występuje również niepc.kojący 
wzrost spraw rozpoznanycń żart, 
23 Ustawy Antyalkoholowej (163 
sprawy w ub. r.. wobec 83 w 
1959 r.). I ta właśnie ostatnia 
sprawa powoduje, że autorka 
kończy artykuł pesymistyczną 
nutą, choć całość zjawiskŁkształ- 
towania się nowej świadomości 
społecznej w Nowej Hucie oce­
nia pozytywnie, wychodząc ze 

stosunkowo lepszego niż w in­
nych miastach obrazu społecz­
ności w zwierciadle wykroczeń 
przeciw prawu i porządkowi pu­
blicznemu:

„Akord końcowy naszej analizy 
wypada więc niezbyt optymistycz­
nie. Tak, to prawda. Ale jak wiado­
mo muzyka nie składa się z jed­
nego akordu. A jeśli tak, ^pozostaje 
nam stwierdzić: „Nowa Dzielnica ma 
za sobą swój „londonowski" okres 
traperów. Trawestując Ważyka 
śmiem stwierdzić: to już nie jest 
kasza".

STEFAN KOZICKI 'publikuje 
pierwszą część reportażu DONOS 
RZĄDZI MIASTEM, w którym 
pokazuje mechanizm intryg i o- 
sobistych rozgrywek w małym 
mieście. Akcja rozgrywa się w 
Lubaczowie w woj. rzeszowskim. 
Bohaterami są przede wszystkim 
lekarze, ale w orbitę dzuiłań 
wciągani są ludzie z wszystkich 
środowisk. Przy tym fale sprawy 

nie omijają instancji wojewódz­
kich.

*

RADA ROBOTNICZA, jak 
zwykle, pełna jest artykułów 
bezpośrednio lub pośrednio zwią-. 
zanych z tematyk^ samorządu 
robotniczego. JÓZEF MICHAŁ- 
KIEWICZ bierze za przedmiot 
swych rozważań AUTORYTET 
SAMORZĄDÓW ROBOTNI­
CZYCH. Autor stwierdza na 
wstępie:

„...dobra współpraca samorządu ro­
botniczego z administracją zakładu 
eliminuje wszelkie pozorne sprzecz­
ności, wynikające z powiązania za­
sady jednoosobowego kierownictwa 
przedsiębiorstwa z działalnością ko­
lektywu samorządowego, reprezentu­
jącego w imieniu zalbgi Interesy pro­
dukcyjne, zawodowe, społeczne Ud."

„...należyty autorytet samorządu 
robotniczego w zakładzie gwarantuje 
1 zabezpiecza skupienie całej załogi

W- dążeniu do najlepszego wykonania 
zadań produkcyjnych yoraz realizowa­
nia wszystkich spraw, wynikających 
z działalności społecznej w zakła­
dzie.

Te dwa, ważne aspekty leżą u pod­
staw powodzenia wszelkiej działal­
ności w przedsiębioistwie".

W dalszych wywodach auto^ 
wskazuje niektóre przejawy 
działalności produkcyjnej, ilu­
strując je przykładami zaczerp­
niętymi z pracy szeregu zakła­
dów produkcyjnych.

Jednym z ważnych warunków 
dobrej pracy samorządu robot­
niczego jest właściwy dobór lu­
dzi, zarówno jeśli idzie o ich 
aktywność osobistą, jak i repre­
zentatywność załogi. Autor przy­
tacza dane z woj. szczecińskiego:

„Ogółem w województwie mamy 
557 rad robotniczych i 53 rady od­
działowe w 12 większych zakładach. 
Liczba członków rad wynosi około 
3500. Warto rozpatrzyć skład rad ro­
botniczych:

robotników 2802
inż. tech. 415
prac, admin. 372
młodzieży 234
kobiet 333

Układ tych cyfr wskazuje, że re­
prezentacja pracujących bezpośred­

nio w produkcji Jest wysoka 1 przy', 
dalszym podniesieniu poziomu pra- 

?cy będzie gwarantować,- że tspraw- 
nienla■ organizacyjno-techniczne będą 
miały wpływ ha interesy bezpośred­
nio produkcyjne. Tyin bardziej, że 
poziom ogólny członków rad robot­
niczych wskazuje- systematyczny 
wzrost. Według wykształcenia w ra­
dach jest 2835 osób z wykształceniem 
podstawowym (2300 w _ kadencji 
58.59); 517 z średnim zawodowym 
116 z wyższym (wzrost o 15 osób).

' Podobnie układa się skład oddzia- ' 
łowych rad "robotniczych.

Tak więc KSR staje się silą, która 
stanowi już rękojmię przedsiębrania 
kroków na skalę, o której poprzed­
nio trudno było mówić",

*

Przed kilkoma tygodniami u- 
kazał się kolejny zeszyt proble­
mowy PRZEGLĄDU TECHNICZ­
NEGO poświęcony omówieniu 
ekspozycji zagranicznej na XXX 
MTP. Na pozór mogłoby się wy­
dawać, że są to sprawy już 
przebrzmiałe. Jednakże artykuły 
zawarte w zeszycie mają nie tyl­
ko walor sprawozdawczy, poru­
szają one, problemy, które będą 
ważne również w roku przysz­
łym. Szczególnie warto 'zwrócić 
uwagę na opracowania omawia­
jące obrabiarki.

T. J.

Ceny i koszty utrzymania

Pierwsze półrocze br. cechował, 
jak wiadomo, nieznaczny spadek 
wsKażnika cen, a tym samym i kosz­
tów utrzymania. Ogółem, koszty 
utrzymania były w tym okresie o 0,6 
proc, niższe niż w r. ub. Przyjęty 
bowiem do typowego „koszyka" ze­
staw artykułów żywnościowych kosz­
tował o 1,1 proc, taniej, a zestaw 
artykułów żywnościowych o 0,1 proc, 
taniej niż przed rokiem. Powyżej 
poziomu z r. ub. kształtowały się je­
dynie koszty nabycia przyjętego do 
„koszyka" zestawu usług — o 2,5 
proc.

Ten korzystny rozwój sytuacji w 
I półroczu br. zawdzięczamy głównie 
nizszym niż w I półroczu r. ub. ce­
nom warzyw, owoców i ich przetwo­
rów (o ok. 13 proc.), tkanin (o ok. 
2 proc.), odzieży (o 1 proc.), obuwia 
(o ok. 0,6 proc.) i artykułów sporto­
wych oraz sprzętu precyzyjno-optycz- 
nego (o ok. 5 proc.).

Poczynając jednak od llpca br., sy­
tuacja uległa dość istotnej zmianie. 
Wskaźniki cen detalicznych towarów 
i usług paoywanych przez luanosć 
w III kwartale br. są o 2 proc, wyż­
sze niż przed rokiem. W tym ceny 
artykułów żywnościowych o 3,8 proc., 
a przemysłowych o 0,2 proc, i usług 
o 0,7 proc.

Wiąże się to głównie z wyższymi 
niż w trzecim kwartale r. ub. cenami 
warzyw, ziemniaków, owoców i ich 
przetworów w handlu uspołecznio­
nym (o 30,8 proc.) oraz wódki, wina 
i piwa (o 5,7 proc.). Na targowiskach 
w III kwartale br. powyżej poziomu 
z r. ub. kształtowały się ceny wa­
rzyw (o 13,6 proc.) i owoców (o 93,8 
proc.)-. Nieznaczny wzrost cen arty- 
kulówr przemysłowych wiąże się 
głównie ze wzrostem cen, nabywa­
nych przez ludność, artykułów o cha­
rakterze inwestycyjnym.

Wymienione dane 'wskazują, że w 
trzecim kwartale br,.koszty utrzymaj 
nia kształtowały się nieco powyżej 
poziomu z r, ub. Jeżeli weżmiemy 
jednak pod uwagę, że złożył się na 
to głównie zły urodzaj warzyw i owo­
ców, to trzeba stwierdzić, że zwięk­
szone w br. dochody ludności i w 
trzecim kwartale nie wywarły wy­
raźniejszego wpływu na kształtowa­
nie cen. v (Pis)

KRONIKA 
PRnDSIEBiORSiW

Zła jakość „Diory"
Produkcja Zakładów Radiowych 

„Diora" w Dzierżoniowie nasuwa w 
zakresie jakości coraz więcej zastrze­
żeń. Na 100 radioaparatów objętych 
okresem gwarancyjnym dokonano 
napraw: w III kw. 1960 r. — 6,1, w 
IV kw. 1960 r. - 11,1, w I kw. 1961 r. 
— 13,3. Wzrasta także ilość aparatów 
odrzuconych przy odbiorze przez 
ZURiT w stosunku do ogólnej Ilości 
odbiorników przyjętych. W IV kwar­
tale 1960 r. odrzucono ok. 1,2% ra­
dioaparatów, a w I kwartale 1961 r. 
- aż 7,2%.

Racjonalizatorzy oszczędzają 
stal

W okresie II kwartału 19S1 r. pra­
cownicy Huty im. Świerczewskiego 
w Zawadzkiem zgłosili razem 20 pro­
jektów racjonalizatorskich! z czego 
decydująca większość wpłynęła od 
pracowników biura konstrukcyjnego 
i technologicznego.

Jednym z ciekawszych i poważ­
niejszych projektów, które zostały 
w tym okresie przyjęte do realizacji, 
jest wniosek oh. O. Adamskiego do­
tyczący zmiany ciężaru kamieni do 
stojaków kopalnianych typu „Ger­
lach**. Dzięki temu będzie można 
uzyskać oszczędność ponad 80 ton 
stali o wartości przekraczającej sumę 
300 tys. zł.

Gimnastyka
Wzorem innych zakładów również 

w wałbrzyskim „Krzysztofie" wpro-' 
wadzona została obowiązkowa gim­
nastyka w godzinach pracy. Począt-' 
kowo do gimnastyki przystąpili pra­
cownicy drukarni, szlifierni i kom- 
pletownl w łącznej liczbie 409 osób. 
Potem do obowiązkowej gimnastyki 
włączone zostaną inne jeszcze działy.

Weryfikacja kadr
W hucie Im. Nowotki w Ostrowcu 

przeprowadzona została ocena za­
trudnionej w zakładzie kadry tech­
nicznej I ekonomicznej. Weryfikacja 
objęła 596 pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Z tej liczby 397 osób 
zakwalifikowano do grupy pracowni­
ków posiadających wymagane kwa­
lifikacje. Stanowi to 67,7%. 100 pra­
cowników zwolniono od obowiązku 
dokształcania się z uwagi na ich 
wiek i duże doświadczenie zawodo­
we. Dalszych 67 pracowników zali­
czono do grupy nie posiadających 
kwalifikacji, ale którzy po ich uzu­
pełnieniu mogą pozosfać na obecnie 
zajmowanych stanowiskach pracy. 
Ostatnia grupa 22 pracowników, to 
ludzie, którzy powinni być przesu­
nięci na inne, bardziej odpowiada­
jące ich kwalifikacjom stanowiska.

Własna szkoła zawodowa
Jeszcze przed końcem bieżącej 5-la ■ 

ki Huta „Baildon" w Katowicach 
otrzyma własną nową szkolę zawo­
dową. Dokumentacja na budowę zo­
stała już opracowana przez Woje­
wódzkie Biuro Projektów. Kubatura 
całego obiektu szkolnego będzie wy­
nosiła 37 tys. metrów sześć. Koszty 
budowy całego kompleksu szkoły 
wyniosą 18 min zł, a koszty wypo­
sażenia - 4 min zl.

Hel i neon
Chorzowskie „Azoty" są jedynym 

w kraju producentem cennych gazów 
szlachetnych: helu i neonu. Produk­
cja rodbywa się metodą dra Zieliń­
skiego z Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. Ale zanim metoda ta 
mogła być zastosowana w praktyce, 
należało zbudować specjalny przy­
rząd ;do wzbogacania gazów wyloto­
wych z . Jcoiumji /rektyfikaeylnjjęh 
Lindego w hel i neon w toku pro­
dukcji tlenu i, azotu. Przyrząd taki, 
tzw. koncentrator, zbudowała grupa 
pracowników „Azotów": prof. Bła­
siak, inż. inż. Nadolska i Smoliński 
oraz ob. Kandzia.

Produkcja helu i neonu pokrywa 
już w zasadzie potrzeby krajowe. W 
niedalekiej przyszłości rozpoczniemy 
eksport tych artykułów. Obecnie 
„Azoty" przystąpiły do badań w celu 

uzyskiwania z powietrza nie mniej 
cennego gazu, jakim jest argon.

Komasacja
Niedawno nastąpiło połączenie Za­

kładów Przemysłu Gumowego „Sto­
mil" w Poznaniu i Fabryki Regene­
ratu „Bolechowo". Nowe, dwuzakła- 
dowe przedsiębiorstwo nosi nazwę 
Zakładów Przemysłu Gumowego „Sto­
mil".

Brak chęci do nauki
Wśród załogi Zakładów Im. M. No­

wotki w 'Zielonej Górze Jest jeszcze 
sporo pracowników nie posiadających 
świadectwa ukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej. Z tego 164 pracowni­
ków wpisano na listę uczniów przy­
zakładowej szkoły podstawowej na 
rok 1961/62. Niestety, chętnych do 
nauki jest znacznie mniej. Do szkoły 
zgłosiło się tylko 24 pracowników.

Zapasy ponadnormatywne
Wartość zapasów - materiałowych w 

Zakładach Mechanicznych „Ursus" 
wynosiła na dzień 31.VIII.1961 r. kwo­
tę 231 770 tys. zl I była wyższa od 
obowiązującego normatywu o sumę 
39 911 tys. zl. Kierownictwo zakładu 
czyni starania, aby w ciągu IV 
kwartału br. w możliwie najwięk­
szym stopniu zmniejszyć zapasy po­
nadnormatywne.

Jubileusz
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Budow­

nictwa Miejskiego w Bydgoszczy ob­
chodziło dziesięciolecie swego istnie­
nia. W tym. okresie BP.BM ,zbudo- 
waloStidólem 365 budynk&^'-I';^'8;906 
izb mieszkalnych o łącznej kubaturze 
4 433 324 m3. Na koncie BPBM Są, 
ohok budynków mieszkalnych.' rówŁ 
nleż zakłady przemysłowe (fabryka 
gazobetonów, zakłady chemiczne, 
piekarnia mechaniczna), 2 sznitale, 
28 szkól, 9 przedszkoli, 8 biurowców. 
5 żłobków, magazyny tytoniowe, dom 
kultury. 2 domy studenta, dom ren­
cisty, 3 internaty, dom wypoczynko­
wy w Ciechocinku, muzeum itd.

Z materiałów PIH
Nic nie usprawiedliwia

W roku gastronomicznym na inwe­
stycje w gastronomii przewidziano 
3(10 min zl. Suma to bezsprzecznie za 
mała. Potrzeby bowiem są wielkie 
(modernizacja starych zakładów, bu­
dowa nowych, uzupełnienie wyposa­
żenia Itp.). W ramach Jednak tych 
środków znakoniH' m^żna pokusi, 
się o większe efekty. Wskazują na 
to wyniki kontroli prowadzonych 
przez PIH, dotyczących lepszego wy­
korzystania maszyn 1 urządzeń w 
zakładach gąstronomicznych.

Przykładem może być chociażby 
kontrola przeprowadzana przez PIH 
w Pabianicach.

Na początku bieżącego roku zaku­
piono tam maszynę do produkcji lo­
dów «a około 64 tys. zł. Przez cale 
lato masona stała bezczynnie. Jak 
tłumaczy dyrekcja, brak jest wykwa­

Kiedy koniec z „kolegą"
W drugim kwartale br. PIH prze­

prowadziła w 873 zakładach gastro- 
nomicznych kontrolę sprawności i 
kultury obsługi konsumentów oraz 
estetyki lokali.Zdaniem inspektorów PIH nie na­
stąpiła jakaś wyraźna poprawa w 
szybkości obsługi konsumentów. Era 
„kolegi" trwa nadal, albowiem tylko 
56 proc, odwiedzających zakłady ga­
stronomiczne obsłużonych było w 
sposób właściwy. Pozostałych zaś 
konsumentów potraktowano „w spo­
sób dostateczny" (29 proc.), bądź 
też zupełnie „niewłaściwie" (15 proc.).

Najkorzystn'ej wypadła kont ola za­
kładów gastronomicznych CRS „Sa­
mopomoc Chłopska", mniej korzy­
stnie - w przedsiębiorstwach ZSS 
„Społem", a już zupełnie niezado­
walająco -i w pionie państwowym.

Na bakier z estetyką
Drugim tematem akcji PIH była 

estetyka zakładów gastronomicznych.
Co druga kontrola kwestionowała 

różnego rodzaju zaniedbania i u- 
• sterki: brudne stoliki, zaśmiecone 1 

brudne podłogi, pełne popielniczki 
lub ich brak, brudne gabloty, na­
krycia stołowe itp. Na zapleczach 
kuchennych nagromadzone stosy 
brudnych naczyń, brak gorącej wo­
dy, a niekiedy i bieżącej, orat nie­
porządek w pomieszczeniach kuchen­
nych. Nierzadko również okazywało 
sięi że potrawy podawane są w brud­
nych naczyniach. '

Bar nr I w Przeworsku nie był 
sprzątany częściej niż raz w tygod­
niu, a naczynia, w których podawa­
no potrawy, okazały się brudne, ze 
śladami tłuszczu i kurzu.

Obraz spelunki a nie zakładu ga­
stronomicznego przedstawiała restau­
racja „Ratuszowa" PSS w Lubaniu. 
Stoły pokryte brudnymi obrusami, 
poplamionymi zupą i piwem. Popiel­
niczki brudne, serwetki - w szklan­

lifikowanego pracownika, który mógł­
by urządzenie to obsługiwać.

Podobnie miała się rzecz z patel­
niami elektrycznymi (wartość 11 tys. 
zl.), które zakupiono kilka lat temu. 
Do tej pory patelni w ogóle nie 
używano i co gorsza nie konserwo­
wano. Brak »opieki doprowadź.! do 
korozji 1 patelnie bez remontu nie 
nadają się do użytku.'

W r. ub. przedsiębiorstwo zaku­
piło cztery krajarki do wędlin o war­
tości ponad 31 tys. zl. Jak się oka­
zało urządzenia te trzeba odstawić 
do lamusa, gdyż wady konstruk­
cyjne całkowicie przeszkadzają w 
ich użytkowaniu.

Podane przykłady dobitnie wska­
zują, że zabrakło rzetelnej 1 prze­
myślanej do końca decyzji. Winni 
są konkretni ludzie, żadne wzglądy 
ich tu nie usprawiedliwiają.

W restauracji WZG „Leśna" w 
Puszczykowie (woj. poznańskie) kel­
ner podszedł do stolika dopiero po 
30 minutach od chwili przybycia 
konsumenta, a dopiero po 23' minu­
tach zrealizował zamówienie, chociaż 
w tym czasie zakład był prawie pu­
sty, a klienci prosili jedynie o dania 
garmażeryjne. W restauracji „Rary­
tas" - PZG Wschód w Poznaniu 
kelner raczy! się zjawić po czter­
dziestu (!) minutach, aby przynieść 
potrawy, po dalszych 25 minutach!

Obok złych 'przykładów pracy per­
sonelu zakładów gastronomicznych 
nie brak jednak wzorów godnych 
naśladowania., Kelnerzy restauracji 
„Wielkomiejska" w Poznaniu witają 
konsumentów już przy szatni, poka­
zują stolik I realizują zamówienia 
błyskawicznie.

kach po musztardzie, a stoły i krze­
sła — w zupełnym nieładzie. W. ce­
mentowej podłodze przeświecały dziu­
ry łatane deskami. Podłoga zaś peł­
na niedopałków 1 popiołu z papie­
rosów.

Bezpośrednich przyczyn zarówno 
niezadowalającej sprawności i kultu­
ry obsługi konsumentów, jak 1 złego 
stanu estetycznego zakładów gastro­
nomicznych należy szukać wśród lu­
dzi. Wszelkie zaniedbania rodzą się 
bowiem bądź z braku poczucia od­
powiedzialności zawodowej, bądź z 
braku kwalifikacji, a także z nieu-.

*miejętnej organizacji pracy.
Szczególnie daje się we znaki brak 

fachowego personelu. Panuje ogólne 
przekonanie, że w gastronomii może 
pracować^każdy. Stąd też wielu lu­
dzi trafia do tego zawodu zupełnie 
przypadkowo. Zwłaszcza rażący jest 
brak kwalifikacji wśród personelu 
kierowniczego."

(Kola)

Nie przesadzajmy
Było to podczas konferencji 

prasowej w Ministerstwie Łącz­
ności. Referent obszernie infor­
mował przedstawicieli prasy o 
planach rozwoju na bieżącą pię­
ciolatkę, m. in. o zwiększeniu ilo­
ści placówek pocztowych i o 
tym, że przebieg przesyłek listo­
wych ulegnie dalszemu przyspie­
szeniu. Wówczas jeden z dzien­
nikarzy zapytał półgłosem swe­
go sąsiada, kogoś z resortu:

— No dobrze, ale czy uda nam 
się osiągnąć taką sprawność, ja­
ka istniała w obiegu między 
niektórymi większymi miastami 
już przed wojną, kiedy to list 
wrzucony przed dziesiątą rano 
do skrzynki pocztowej w Kato­
wicach czy Poznaniu jeszcze te­
go samego dnia ■ był doręczony 
w Warszawie?

— No, nie przesadzajmy, tak 
dobrze to na razie jeszcze nie bę­
dzie... G.

Metoda
Kazimierza 
Wielkiego

Minister Handlu Wewnętrzne­
go dobrze jest znany stołecznym 
ekspedientkom z tego, iż często 
odwiedza incognito różne sklepy 
i udając najzwyklejszego klienta 
bada uprzejmość personelu lub 
zaopatrzenie sklepów. Sprawa to 
dość znana i nieraz znalazła swe 
odbicie w prasie.

Mało kto wie natomiast o tym, 
że od niedawna podobne „trud­
ności" ze swym ministrem ma­
ją niektórzy pracownicy, poczty. 
Otóż Minister Łączności często 
przechodzi ulicami naszej stolicy 
i gdy tylko spotka np. nie­
ogolonego listonosza — natych- 

■ miast odsyła go do domu w ce­
lu uzupełnienia toalety. A ki idy 
stwierdzi na poczcie niewłaściwe 
załatwianie interesantów — rów­
nież interwc je.

Tak więc metoda Harun el 
Raszyda czy, — jak kto1 woli ■— 
Kazimierza Wielkiego, znowu za­
czyna się upowszechniać. Cieka­
we tylko, na ile okaże się ona 
skuteczna. No i... kto następny?

‘ W.
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